
W. MACHEJEK: 
Znów 

w Heracie
(słr. 3)

F. KOLBUSZ, 
CZ. BYWALEC: 

Przed VIII Zjazdem
(str. 4)

M. SIENKIEWICZ:
Egzorcyzmowanie 

„Dziadów"
(str. 7)

J. HANDEREK:
Katastrofa

(str. 9)

TYGODNIK Kraków, 20 stycznia 1980. ROK XX X  nr 3 (1460) Dziś 20 słron Cena zł 4

BO GUSŁAW  SCHAEFFER

0 polskiej krytyce muzycznej
W

 opolsk im  liceu m  m iałem  
pro fesora , k tó ry  w ażne 
kw estie  m ia ł zw yc za j 
poprzedzać zdan iem : 
P roszę  słuchać uw ażn ie, 

bo to  n ie będzie  m iłe. Zdan ie  to 
chcia łbym  tu pow tórzyć. R oczn icow e 
podsum ow ania są za zw ycza j ty lk o  u­
ro czys tym  fa łszem . C óż z tego, że u ro­
czystym  — k iedy fa łszem . W  sztuce 
fa łsz  nie jest n iczym  now ym , n iczym  
obcym . Jest za lega lizow an ą  form ą 
au tok reacji. Od k ied y  w artość  sztuki

    m ie rzy  się sukcesem, o rzec zyw is te j 
w artości n Ie ma m ow y. A Le  sukces 
to  rzecz w zględna. n aw et bardzo. 
M ożem y sobie w yp isać  o lb rzym ią  l i ­
sI ę d z ie ł i ew enem en tów  m uzycznych  
k tóre  k iedyś b y ły  sukcesam i, z c ze ­
go  jedn ak  n ic  ani dla nich, an i dla 
nas n ie  w yn ik ło .

Na biurku każdego, k to za jm u je  
m uzyka  i p isaniem  o n ie i. po­

w inna ie te ć  jak o  lektura o b r a z k o ­
w a  książka N icolasa S lon im sky 'ego  
" L ex icon  o f  M usica l In v e c t iv e " . 
A u to r  w yk a zu je  na p od staw ie  op in ii 
i re cen z j i . jak  bardzo k ry tv c y  m uzy* 
czn i m y lili się w  sw oich  sądach. 
K r y ty c y  n iegłupi, n iek iedy  skąd­
inąd w ie lk ie  au to ry tety  m ora lne. A le  
Jak m yli się b y le  kto. c zy li p ierw szy  
lepszy  k ry tyk , to jes t to  sam o p rzez 
się  zrozum ia łe; k ied y  jedn ak  m y li 
s ię  au tory tet m ora lny, jest nam  b ar­
dzo p rzykro . W ięc  m oże po prostu 
k ry tyk a  m uzyczna nie pow inna być 
upraw iana? Bo jeś li m y lon o  się co 
do Beethovens, Brahm sa i D ebussv’-  
ego, czem uż n ie m iano b v  się m y lić  
co do nam w spółczesnych . A  zatem  
n a leża łoby zaproponow ać k ry tykom  
by za ję li s ię czym ś innym , m oże 
przep isyw an iem  nut. m oże adm in i­
s trow an iem  m uzyka, a z k ry ty k ą  
n iech sobie dadzą spokój, bo z tego 
n ie n ie w yn ika .

Jestem  kom pozytorem  i m u zyko lo ­
giem , p racu ję  ju ż 30 la t i ani razu —

pow tarzam : ani razu —  n ie zd a rzy ­
ło  m i s ię p rzeczytać na sw ó j tem at 
czegoś, co dałoby m i ja k ik o lw iek  
pożytek . Polska k ry tyka  m uzyczna 
okazała się n a jzupełn ie j n ieu żytecz­
na. T o  sam o m oże pow ied zieć  (i 
p ow ied zia ło ) w ie lu  m oich kolegów , 
z n a jlepszym  m a jstrem  w dziedzin ie  
p rak tyk i kom pozy to rsk ie j K a z im ie ­
rzem  Serock im  na czele. W ięc  po co 
są k ry ty cy , po co p iszą? C zy  je s t to 
aż tak popłatne, że rob i się to  dla 
p ien iędzy? N ie. z pewnością n ie jest 
to za jęc ie  popłatne. Musza tu w ch o ­
dzić  w  g rę  inne m otyw y. M oim  
zam iarem  jest w y k ry ć  je, o tw a r­
cie, n ie ku luarow o, jak  się to 
czyn i od lat.

M o ty w  p ie rw szy : autokreacja.
M n ie j w ię c e j znośna polszczyzna 
w ystarcza  na to, by zostać k rytyk iem , 
by  oceniać innych (kom pozytorów , 
w y k o n a w có w . insty tuc je ). D a je  to  p i­
szącemu poczucie w ład zy , bez k tóre j 
jakoś n ikt się n ie  chce obe jść. 
N iech b y  to b y ła ułuda w ład zy , p a n o ­
w an ia  nad Innym i, a le  m usi być, bo 
inaczej nasz osobnik, m ien iący  się 
k ry tyk iem  m uzycznym , b y łb y  n ie ­
szczęśliw y. Z  tekstów , k tó re  m ożna 
p rzeczytać  u nas w  mono p o l i t ycz - 
n ym  „Ruchu M u zycznym ”  i w  p ra ­
sie pozosta łej (bardzo tam zresztą 
m ało o  m u zyce ', w yn ika  jedno: k aż­
d y  p iszący podkreśla sw o ją  —  na 
ogół poza tym  n iew idoczną —  osobę. 
K rv ty k a  m uzyczna jest stołk iem , na 
k tó rym  s ta je  się. b y  na fo to g ra fii 
w spółczesnego życia  m aleńka fig u ­
ra b y ła  ró w n ie ż  w idoczna. A  n a jle ­
p ie j jest stanąć koło  kogoś w y b itn e ­
go. Potem  można sobie i innvm  
w m aw iać, że ó w  fak tyczn ie  w y b itn y  
n e m óg łbv  s ię  obvć  bez p rzy tu la ją ­
cego się do n iego k ry tyka . W  istocie 
rzeczy  n ikt tych k ry ty k ó w  m u zycz­
nych n ie po trzeb u je. W o lę  dziesięciu 
p rzec iw n ik ów  n iż  ie d n e «o  apo logetę. 
a le  n iechby ten p rzec iw n ik  zadał so­

b ie  trud p rzysw o jen ia  sobie tego, co 
m am  do pow iedzen ia , a to n igdy się 
n ie  zdarza. Jak się zdarzy, p ierw szy
o tym  napiszę, na p ierw szej ko lu m ­
nie pisma, p rzyrzekam .

M o tyw  d rugi: destrukcja. Ł a tw ie j 
jest burzyć niż budować. O czyw isty  
fakt. że na dziesięć p rze jaw ów  m u­
zycznego życia  m oże ty lko  jeden  
m ieć w iększe  znaczenie, w y zw a la  
w  k rytykach  m uzycznych  absolutną 
pewność, że  k iedy Banią coś. postę ­
pu ją słusznie. N ie  ty lko  słusznie, a le
i z korzyścią  dla siebie. S tw ie rd zo ­
no już daw n o  (nasz A n ton i S ło n im ­
ski ty lko  pow tórzy ł tę  sek w en c ję , 
znaną od lat), że lep ie j p isać jes t źle
o kimś, bo w ted y  jednem u ro b i się 
p rzykrość, a 99 p rzy jem n ość  i to 
w ie lk ą , bo przecież p rzec ię tn e  masy 
m uzyczne (i odb iorców  m u zyk i) n ie są 
na ty le  m uzyką za ję te , b y  na w ieść o 
tym , ż e  co ś zdeptano czy w ytłuczono, 
n ie  m i» i  sa tys f akc j i . Ja b ym  do sa­
tysfakcjon ow an ia  tłum ów  nie palił, 
a le  tak ’ k ry ty k  w idoczn ie  to lub i. J e­
szcze n igdy nie słysza łem , b y  ktoś 
z k ry tyk ów . c iekaw ych  opin ii o so­
b ie  (m aja ją tu l), n iepokoił się. czy 
czyta łem  jego  rzecz pozy tyw n a , za ­
w sze p y ta ją  o rzeczy , k tóre  b y ły  
przedm iotem  ich napaści. Często 
w  fo rm ie : czy aby ich w ystąp ien ie  
było  w ystarcza ją co n apastliw e i co 
na to dany ob iek t („w śc iek ły , co?”  —  
zapyta ł mnie k iedyś jeden  z takich 
k ry tyk ó w ). Z punktu w id zen ia  ż y ­
cia społecznego m a m ie  to w yg ląda , 
a le  ta k ie  jest życie, to  nasze m u zy­
czne.

M o ty w  trzeci. P os tepu jąc tak jak  
postępują, k ry ty cy  szybko rob ią so­
b ie  w rog ów  z ludzi, k tórych  sk rzy­
w d z ili, a k tórym  nie w o ln o  się bronić 
(tak ie  ju ż  jest z kole i to nasze praw o 
w  dziedzin ie  m uzy ki). Jak zw yk le  
w  takich przypadkach, n iew ażn e  jest. 
kto zaczął, w ażna jest sama a-iim o- 

(C ią g  dalszy na str. 13)

ERNEST BRYLL

KONIUGACJA
Ja co piszę w  bolesnych imieniu 
A le  żyję sobie w  tłustym cieniu

Ty  co nibyś się urobił po łokcie 
A  masz ledwo brudu za paznokciem

On co śpiewa zawsze jak najszczerzej 
A  otwiera portfel jak najszerzej

M y  co niby Boga szukamy 
A  leżymy do góry brzuchami

Nie ziębimy już nie płoniemy 
N aw et letni być nie umiemy

★  ★  ★

Wódo, wodo szeroka, dawno zapomniana 
W  spokój jeziora białego rozlana 
Pod olszynowym zwilgla. pod brzegiem dębowym  
Zapalająca się oddechem płowym

T my na wodzie. A le  tal; maleńcy
Ż e nikt nas nie zobaczy. Nikt się nie dosłucha

W  tym zamknięciu zniknięcia słyszący to więcej 
Co dawniej było głuche dla naszego ucha...

G
d y  dw adzieścia  lat temu
C. P. S now  w ygłasza ł na 
U n iw ersy tec ie  w  C am bridge 
sw ó j s łynny w yk ład  „D w ie  
ku ltu ry”  była zarazem  

d iagn oza  i ostrzeżen ie. N ie  b y ł on 
je d y n y m  ani p ierw szym  m yś lic ie ­
lem , k tó ry  dostrzegł rozpad in te­
gra ln ośc i ku ltu ry  eu ropejsk ie j, za j­
m ow a ł jedn ak  w  in te lek tu a ln ym  p ej­
zażu sw ego  k ra ju  p ozyc ję  szczegól­
ną, pozw a la jącą  mu dużo w id zieć  i 
b y ć  dob rze  słyszanym . Lord  Snow  
b y ł —  jak  sam m ów i —  „n au kow ­
cem  z w ykszta łcen ia , zaś z pow o­
łan ia  p isarzem ” , należa ł zatem  do 
dw u  rozd zie ln ych  św iatów , „w ęd ro ­
w ał pom iędzy  dw om a grupam i —  
p o rów n yw a ln ym i pod w zg lędem  in ­
te lig en c ji.  id en tycznym i rasowo, n ie­
zb y t różn iącym i się pochodzeniem  
społecznym , m a jącym i podobne do-

cza na teren  ro z le g ły  i  grząski.
W kracza tam uzbro jon y  w  aparat 
badaw czy o n iesp raw dzon ej p rzy ­
datności, zapożyczony z dyscyp lin  
w ied zy , w  k tórych  ju ż w cześn ie j się 
zadom ow ił. A p ara t ten to  przede 
w szystk im  s łow a -e tyk ie ty , k tóre 
można p rzyk le ja ć  do zjaw isk , znaki 
tw orzące system  pojęć. S łow o  „hu­
m an izm ". Co oznacza? S p y ta jc ie  stu 
ludzi a o trzym acie  sto, p raw dopo­
dobnie różnych, odpow iedzi.

Jeśli fizyka  i s tow arzyszone z 
nią nauki uchodzić m ogą i uchodzą 
za „n ie lu d zk ie ” , to z p rzyczyn  g łę ­
bszych. Z  tych  choćby, że zda ją  się 
oddzie lać produkow aną p rzez sie­
bie w ied zę  o św iec ie  od system u 
w artości, że ich  m etody badawcze 
są „zm ech an izow an e”  i rola czło­
w ieka  jak o  podm iotu  poznan ia , re ­
dukuje się w  nich do ro li bezdusz-

PANORAMĄ NAUKI

KRZYSZTOF SZYM BORSKI

F I Z Y K A
o ludzkiej twarzy
chody —  k tóre  n iem a l ca łk ow ic ie  
p rzesta ły  się ze sobą kom un iko­
w ać (...)” . P rzy rod n icy  i hum aniści, 
m ieszkań cy św iata  nauki i św iata 
k u ltu ry  lite ra ck ie j zdradzali, w e ­
d łu g d iagn ozy  Snowa, odm ienne po­
s taw y  i schem aty zachowań, w y ­
zn a w a li różne system y wartości, 
m ów ią c  krótko  —  tw o rzy li d w ie  
różne ku ltu ry. T o , że f iz y c y  nie 
znali kanonu eu ropejsk ie j litera tu ry , 
zaś „w ięk szość  na jm ądrze jszych  lu ­
dzi zach odn iego  św iata  w ied zia ła  (o 
w spółczesn e j fiz y c e ) m n iej w ięce j 
ty le  co  ich n eo lityczn i p rzod kow ie ” , 
s tan ow iło  je d y n ie  zew n ętrzn y  sym ­
ptom  g łęb o k ie go  rozłam u.

Fakt, że n ie zw yk le  m ało idei 
p rzen ika  ze w spółczesnej nauki do 
sztuki i do potocznej św iadom ości 
„h u m an istyczn ie  w ykszta łcon ych " lu­
dzi je s t chyba rzeczyw iśc ie  feno- 
m enem sp ecy fic zn ym  dla X X  w ieku. 
I choć. z d ru g ie j strony, n ie podzie­
la łb ym  —  p rzyn a jm n ie j tu i teraz, 
czy li po dw udziestu  latach i w  tej 
części E u rop y  —  surowości ocen 
Snowa ro  do poziom u oczytan ia 
uczon y c h  —  p rzyrodozn aw ców , to 
jednak n aw et zna jom ość lite ra tu ry  
ib eroam eryk a ń sk ie j i cotygodn iow e 
w iz y ty  w  F ilh a rm on ii n ie obronią 
f iz y k ó w , ch em ik ó w  i matematyków^ 
przed zarzu tem , że up raw ia ją  zaw o­
dow o d zia ła ln ość nie m ającą nic 
w sp ó ln ego  z hum anizm em .

Z goda, m ożna na to odp ow ie ­
dzieć —  is tn ie je  sztuka, nauki hu­
m an is tyczne  i nauki ścisłe, każdy 
robi s w o je  i n ie  sposób mu z tego 
czyn ić  zarzutu . T a k ie  jednak  po­
s taw ien ie  sp ra w y  to unik. próba 
uk ryc ia  p rob lem u za zasłona słów, 
w  dodatku  s łów  m glistych  i n ie ­
jednoznacznych . P rob lem  istn ieje, 
a p rzekorn ym  tego dow odem  jest 
upór z jak im  n a jśw ia tle js i f iz y c y  
próbu ją  dow ieść, że nauka, którą 
u p ra w ia ją  jes t „hum an istyczna” . P o ­
m im o  ich św ię tego  zapału. D w ie  
ku ltu ry  n ie w yd a ją  się sobie b liż ­
sze niż p rzed  dwudziestu  la ty , gd y
C. P. S n ow  w ygłaszał w  C am bridge 
swą m owę.

B adacz zapuszczający się na b ez­
droża dzie lące dw a św ia ty  —  
św iat ku ltu ry  hum anistycz­

nej i  św ią t nauk ścisłych —  w k ra -

nego autom atu w n iosku jącego  w e­
d ług „o b iek tyw n y ch ”  reguł, że pod ­
m iot ten odd z ie la ją  od przedm iotu , 
c zy li poznaw anej rzeczyw istośc i nie­
p rzekracza lną barierą , że  w reszc ie  
zaw odzą  tam . gd zie  są n a jb a rd z ie j 
potrzebne —  n ie są w  stanie s tw o ­
rzyć  spó jn ego  i z r o z u m i a ł e g o  
obrazu św iata, w  k tórym  cz łow iek  
m óg łby  okreś lić  sw e m iejsce.

Nasza w iedza o św iecie  fizyczn ym  
jest tw orem  h istorii. Choć w y ­
dać się to m oże stw ierd zen iem  

tryw ia ln ym , z te j konstatacji c ze r­
pać będę w iększość swoich  argum en­
tów. W  jak im  okres ie  rozw o ju  ludz­
kości szukać począ tków  naukow ego  
m yślen ia? N a w e t je ś li od p ow ied ź  na 
to pytan ie  istn ieje , ja je j n:e  znam. 
C iągłość (no, m oże trochę sztu kow a­
na) nasze j trad yc ji w  te j d ziedz in ie  
b ezsprzeczn ie  jednak  sięga s taro­
żytności. P isząc- na p rzełom i e  X IX  
i X X  w. h istoryk  f i lo z o f i i John B ur­
net tw ierd z ił, że upraw .ar(je  nauki 
to „m yś len ie o św iec ie  na sposób 
G reków '” . N ie jest to d e fin ic ’ a nauki, 
k tóra za d ow o liła by form alistę. a na­
wet. b yć  może. d a łoby się dow ieść, 
że Burnet m y li się. U w ażam  jednak, 
że bez odw o łan ia sie do s tarożytnych  
G rek ó w  naszej nauki zrozum ieć n ie 
można. ,

W  naszym  zadu fan iu  chełp im y się 
tym , że uczeń szkoły  podstawo w e j 
w ie  d z iś na tem at otacza jącego  go 
św iata w ię c e j n iż A rysto te les  w  okre­
sie n a jw yższego  rozkw itu  sw ego  in­
telektu . T o  p raw da, a le  p rzecież w ca ­
le n ie  zanosi się by rosło nam poko­
lenie m ędrców . G o rz e j, że spuścizna 
starożytności b yw a  postponowana 
naw et przez, ludzi św iatłych . A u str ia ­
cki f ilo z o f Ernst Mach. tw órca  
em p ir iok ry tycyzm u  dążący do oczy­
szczenia nauki z w sze lk ie j m e ta fizy ­
ki m ów ił w  sw ych  „Popu la rn ych  w y ­
k ładach " o „n ie liczn ych  i nędznych 
pozostałościach an tycznej nauki” . Je­
go  zdaniem  " nasza kultura uzyskała 
stopn iow o  pełną n iezależność, wyno­
sząc sic w ysoko  ponad ku ltu rę sta­
rożytności. Podąża ona w- sw ym  roz­
w o ju  zupełn ie n o w ą  d rogą  kon­
cen tru jąc  się w okó ł m atem atycznego

(C ią g  dalszy na str. 17)



Czy „zieloni“ zagrażają koalicji?

P rzypom n ijm y , o czym  ju ż b y ­
ła m ow a w  poprzedn im  fe lie ­
ton ie: w  październ iku  u b ieg­
łego roku kanclerz R F N  H e l­
mut Schm idt zw róc ił się lis to ­

w n ie  do w eterana p arty jn ego  Carlo 
Schm ida z prośbą o bodźce m yś lo ­
we, jak. to  określił, d la p rzygo to ­
w yw an ego  przezeń  przem ów ien ia  na 
zachodn ioberlińsk i zjazd  SPD. 
Schm id odpow iedz ia ł natychm iast, 
p rzesy ła jąc  d łuższe rozw ażan ia, k tó ­
re jego m łodszy kolega  p a rty jn y  u- 
z nał za tra fne  i w y w ie ra ją c e  g łębo­
kie w rażenie. L is t C arlo  Schm ida 
opu b likow any  został w  grudniu 
p rzez znany ty g odnik ham burski 
„D ie  Z e it” . R edakcja  pisma dała mu 
tytu ł: C a rlo  Schm ida ostatnia rada.

Schm id zaczyna od stw ierdzen ia , 
że p rzyszłe  w y b o ry  do Bundestagu 
tr zeba w ygrać , je ś li rządząca k oa li­
c ja  nadal ma rea lizow ać  sw o ją  po­
litykę , polega jącą  na lib era lizm ie , 
społecznej solidarności, w o ln ośc io ­
w y m  statusie p raw n ym  państwa, o ­
raz na ro zw ijan iu  p o lityk i zagran i­
cznej zm ierza ją ce j do odprężen ia i 
bezp ieczeństw a. Zaznacza jedn ak  od 
razu, że w  ag ita c ji p rzedw yb orcze j 
n ie m ożna się oprzeć  na jednym  ty l­
ko p ozy tyw n ym  haśle. W ie lu  w y ­
s tarczy, b yć  m oże, hasło: „Strauss 
n ie ma p raw a zostać k an clerzem "
—  ale is tn ie je  zdan iem  Schm ida je ­
szcze czw a rta  partia, tak zw anych  
„z ie lo n ych " (ob roń ców  środow iska 
natura lnego ), sprzym ierzon ych  z 
różnego  rod za ju  zn iechęconym i w y ­
borcam i.

„Z ie lo n y m " też pośw ięc ił- Schm id 
n a jw ięce j u w ag i w  sw o im  liście . 
P o d z ie lił on ich na tr zy  grupy. Do 
p ierw sze j za lic z y ł „ fa łs zyw ych  z ie ­
lon ych ” , d la  k tórych  ugrupow an ie 
to  jes t oka z ją  do podw ażan ia  w ia -  
rygodnośc i rządu, p rzew ażn ie  z po ­
zy c ji sk ra jn ie  lew icow ych . D rugą 
grupę stanow ić  m a ją  ja k o b y  sekcia- 
rze  z tem peram entu  .i skłonności,., 
lu d zie  o „an typ os ta w ie ” . Z a lic zy ł do 
nich m. in. an tya lk oh o lik ów , an ty - 
n iko tyn ow ców , p rzec iw n ik ów  w sze l­
k ich  zatruć c yw iliza cy jn y ch  o raz

żarłocznego kapitału, k tórzy  —  w e ­
dług jego  w łasnego dośw iadczen ia  
życ iow ego  —  w  latach trzyd z ies tych  
w y ląd ow a li w  końcu po s tron ie  H i­
t le ra .-  upatrując w  nim  zbaw cy „n a ­
tu ra lnego”  życia. T rzec ią  w reszc ie  
grupę stanow ią —  re fleks jon iśc i. 
P ow ied zia ł o nich: „R ozu m iem  ich, 
k tórych , podobnie jak  i nas, p rze ra ­
ża postępu jące spustoszenie naszego 
natura lnego, społecznego i ducho­
w ego  obszaru życ iow ego  pop rzez 
w c ią ż ' b ard zie j żarłoczną tech n icy- 
zację  w szystk ich  poczynań ży c io ­
w ych , rozum iem  ich, a le  w  p rzec i­
w ień stw ie  do nas są oni zdania, że 
rozsądek sam w eźm ie  górę, jeś li b ę ­
dzie się głośno k rzyczeć  i je ś li da 
się »zn a k », k tóry  będzie  w y raźn ym  
sygnałem  do zdem askow an ia u- 
kształtow anych  partii jak o  p rzyn a­
leżnych  do sił ponadpaństw ow ych , 
jak  to już  k iedyś było .”

Strauss będzie  m ia ł trudności 
p rzekonać ich do sw o jego  p rogra ­
mu, gd yż za sw oją  p olityczn ą  za­
sługę u w aża ją  oni ju ż  sam fakt, że 
obn aży li n iszczycielską siłę w sp ó ł­
czesnego system u party jnego . W y ­
s ta rczy  jednak , że F D P  uzyska ty l­
ko 4,9 proc. g łosów  i ty le ż  samo zy ­
ska ją  „z ie lo n i”  a zw yc ięży  Strauss. 
M a ją  b ow iem  „z ie lo n i”  szansę w ia ­
rygodn ośc i, zw łaszcza iż  skłan iają 
się ku nim  rów n ie ż  p isa rze , artyści, 
ludzie  pow iązan i z un iw ersytetam i. 
M ło d z i ludzie , k tó rzy  m ocą  do nich 
p rzy lgnąć, poza w ie lom a  innym i w i­
rusam i, trap iącym i społeczeństwo, 

  d os trzega ją  nader groźnego  w irusa 
w ład zy , w  „z ie lo n ych " zaś pragną 
w id z ie ć  b o jo w n ik ó w  o ob raz św iata 
w  stylu  J. ,J. Rousseau.

Schm id ostrzega p rzed  złudzen ia­
m i, że po zw yc ięs tw ie  w yborczym  
uda się zrea lizować w  pełn i p rog ­
ram  id eow o-po lityczn y soc ja ld em o­
k rac ji. N ie  można w ię c  ag itow a ć  pod 
hasłem  totalnego je go zw yc ięs tw a . 
N ie  chodzi przecież w  te j ch w ili o 
to. że ma się rację teo re tyc zn ie , lecz 
że ra c je  tę  na leży p od trzym yw a ć  w  
za leżn ośc i od danych w a ru n k ów  
spo łecznych  i państwowych . Zaleca 
w ię c  jak  gd yb y  w iększą e lastycz­
ność, k tóra  z kolei, jak  to w iem y, 
sk łóciła  ju ż  solidnie m ło d z ież  par­
ty jn ą  z „tak tyk am i".

„W  daw n ie jszych  czasach m ogliś - 
m y  po legać  na tym, że u czc iw e  ha­
sła pop row adza  nas strom ą ścieżką
w  gó rę ."  A  dziś? Czym je s t  na p rzy ­
kład  soc ja lizm  dla Schm ida (s łow o
lo  za op a trzy ł w  cudzysłów )? N ie  
za jd z iem y  daleko, pow iada. jeś li ro ­
zu m iem y  p rzez to jedyn ie  uspołecz­
n ien ie  ś rodk ów  produkcii —  trzeba 
ra cze j m ocn ie j podkreślać n a jbar­
d z ie j m o ż liw y  w zrost jakośc i huma­
n is tyczn e j w  stosunkach m ięd zy­
ludzk ich  w  stechn icyzow anym  św ie- 
cie. I tak  S P D  według Schm ida po­
w in n a  ak tu a ln ie  rozum ieć socja lizm . 
P od o b n ie  doradza re w iz ję takich 
p o ję ć  ja k  o jczyzn a  czy naród , w y ­
stępu jąc  p rze c iw k o , tradycy jnem u  
ich rozum ien iu , w zbogaca jąc  na 
p rzyk ład  po jęc ie  o jczyzny —  o czy­
stsze'. n ie  skażone pow ietrze, naród 
zaś o p on adn arodow e id ea ły  ludz­
k ie j w sp ó ln o ty . W ykszta łcen ie  pole­
ga dlań n ie ty lk o  na m nożeniu w ie ­
dzy, le cz  p rzede  wszystkim , na 
k im  pośredn ic tw ie , by  w szyscy  po­
siąść m og li du chow e zdolności, pod­
trzym u ją ce  św ia t w  jego w e w n ę tr z ­
nej s tru ktu rze.

W yp o w ied z ia ł się rów nież C arlo  
Schm id o p o lity c e  za g ra n ic zn i,  za­
k łada jąc , że g łów n ym  je j c c l°m  po­
w in n o  być  odp rężen ie  w  sw iecie . 
Pow iad a  p rzy  tyra: Bez u k ład ów  
w schodn ich  repu b lika  federalna b y ­
łaby izo low an a  rów n ie ż  od Zacho­
du, a lb ow iem  ty lk o  dzięk i n im  uzy­
skała ona w  p o lity ce  zagranicznej 
zdolność ruchu. B ez n ich p od d aw a­
na by łaby  sta le  zagranicznym  p re-

LESZEK HERDEGEN

15 styczn ia zm arł nagle w  T o- 
       runiu Leszek  H erdegen . O dszedł 

w y b itn y  ak tor, znany z w ie lu  
znakom itych  ró l teatralnych , f i l ­
m ow ych  i te lew izy jn ych , obda­
rzon y  fascynu jącym  ciosem , po­
w szechn ie  znany i łub iany a r ty ­
sta. 

M y, w  K rak o w ie , odczuw am y 
p rzeraża jąco  n iespodziewaną 
śm ierć  Leszka szczegó ln ie  b o le ­
śnie. Tu  rozpoczęła się Jego ka­
r ie ra  artystyczna , to n a 'w szech ­
s tron n ie j u w idoczn iły  się Jego 
różn orak ie  zdolności, ta len ty  i 
zam iłow an ia  tw órcze. B y ł je d ­
nym  z ty ch ludzi, k tó rzy  w  la ­
tach p ięćdzies ią tych  i sześćdzie­
s iątych  tw o rzy li ku ltu ra ln y  k li­
m at m iasta.

U rodził sie V  1929 w  P o ­
zn a n i». A b so lw en t L iceu m  im. 
N ow od w orsk iego  i krakowskiej 
Państwowej W yższe j S zko ły T ea-

sjom- T ym  sam ym  republika fed e ­
ralna aw ansow ała  ze stanu p ro tek ­
toratu  na szanow anego członka w  
radzie  narodów  i glos je j n ie m oże 
b yć  pom in ięty  p rzez m ocarstw a 
ś w ia to w e ."

„O sta tn ia  rada”  C arlo  Schm ida 
zaw ie ra  w ie le  znanych ju ż  op in ii, 
g łoszonych  przez, soc ja ld em okra tów  
zachodn ion ie m ieckich. K ondensacja

tra ln ej, jeszcze jak o  student u- 
czestn iczy ł w  życiu  artystycznym  
miasta. Jednocześnie pisze i og ła ­
sza in teresu jące poezje. Za jm u je  
się k ry tyką  lite racką  upraw ia e ­
sej i fe lie ton . P rzez p ew ien  czas 
b y ł w  naszej redakc ji k ie ro w n i­
k iem  działu k ry ty k i lite ra ck ie j, 
p óźn ie j p row adził d z ia ł lite ra tu ry  
w spółczesn ej w  W yd aw n ic tw ie  
L iterack im . W yda ł zb ió r fe lie to ­
n ów  literack ich  „Z a d a n ia  dom o­
w e ".

S topn iow o coraz b a rd z ie j w c ią ­
ga ł go i absorbow ał teatr. W  se­
zon ie 1953/54 był ak torem  i k ie ­
row n ik iem  literack im  T ea tru  W y ­
brzeże. Po pow rocie  do K rak o w a  
od 1955 występu  je  w  S !a rym  T e a ­
trze. S zybko staje się ak torem  
w yb itn ym , je go kariero  sceniczną 
znaczą ro le  H am leta, K a lig u li. E ­
dypa, M akbeta . S taj e się a rtys tą  
u lub ionym  przez k rakow ską pu­
bliczność, bezapelacy j nym  zw y -  
cięzcą w ie lu  kole jnych  p leb iscy ­
tów .

Od 1964 p rzez k ilka  sezonów  
w ystęp u je  w  T ea trze  im. .1. S ło- 
w a ck ie go. P ó źn ie j przenosi się do 
W a rs za w y . w ch odzi w  skład ze ­
społu Tea tru  Pow szechnego . f > -  
raz częśc ie j og lądam y Go w  f i l ­
mach i w  T V .

N ie zobaczym y G o już w ięce j 
na scenie, n ie usłyszym y Jego 
głosu, nie zobaczym y Jego zawsze 
o tw a rtego, ży cz liw ego , m ądrego 
spojrzen ia. O dszedł jeszcze  j eden 
p rzy ja c ie l i w y b itn y  cz łow iek  
w spółczesnego teatru.

C Z E ŚĆ JEG O  P A M IĘ C I'.

ty ch  op in ii w  jedn ym  tak im  doku ­
m encie d a je  jednak  sporo do m y ­
ślenia, zw raca jąc  rów nocześn ie  u- 
w a gę na ew entua lną  tak tyk ę  przed 
m a jącym i się w  tym  roku odbyć 
w yb o ra m i do Bundestagu. N ow ością  
w  op in ii Schm ida jest wysoka i n ie ­
bezp ieczna ranga, jak ą  przyznał 
„z ie lo n ym ” . •

W I S Z

p r z e g lą d  p r a s y

W E S T E R N  M IC K IE W IC Z A
Jarosław  M arek  R ym k iew ic z  po 

F red rze  zabrał się do S łow ack iego  
i opuku je z różnych  stron jego  p rzy ­
godę z T o w iańskim , a w ięc  sprawę  
d la  p o ło w y  n iem al tw órczośc i p oety  
k luczow ą . U kaza ło  się ju ż  w  T W Ó R ­
C Z O Ś C I parę odc inków , w k ró tce  
w ię c  m ożna będzie  za jąć  się tym  
b liże j. A  tym czasem  Jan Z b ign iew  
S ło jew sk i p rzystąp ił do p u b likow a­
n ia  w  K U L T U R Z E  sw ych  ro zm y­
ślań o M ick iew iczu . „Chodzę — po­
w iada  —  z M ick iew iczem  w  głow ie , 
ja k  kob ieta  ciężarna...”  Jak i był, że 
p isa ł tak, a n ie  in acze j?  Skąd np. 
u autora traktatu  o grzeczności (w  
„P an u  Tadeu szu ” ) skłonność do n ie­
ta k tów  i a fron tów ?  „M ick iew icza  
p rzedstaw ia  się często ja k o  o fia rę  
szykan, sp isków , napaści (zw łaszcza 
P i^oń , skądinąd zasłużony, ce low a ł 
w  tak im  c ierp ię tn iczym  p o r tre to w a ­
niu poety ). T ym czasem  M . m ia ł  z ę ­
b y  (o stre ) i p o tra fił  ugryźć . A  b y ło  
to  n iekon ieczn ie  odgryzan ie  się. B y ­
w a ło , żę g ry z ł p ie rw szy .”  A lb o  ten 
św ie tn y  apetyt, w  tw órczośc i i w  ż y ­
ciu: „ ten  c z łow iek  n ie  m a ją c y  p o ło - 
w iczn ośc i jad ł ca łym  sobą” . „O  Bo-, 
gu  nie rozm aw iam  p rzy  h erb ac ie "
—  p ow ied z ia ł L am artin e ’ o w i, po­
ch łon ięty  p ic iem  te j herbaty...

„T o  nie była  wysuszona postem 
trzcina myśląca. N ie  był to anachore- 
ta, k tóry traw i ty lko  swe wnętrzno­
ści. Cechowała go pasja przerabiania 
zew nętrznośc i na swe wnętrze, ażeby 
to  w nętrze uzewnętrznić następnie w  
twórczości. I  dopiero w  kontekście tej 
pasji jest senis m ówić o  jego  apetycie,

sprawa apetytu przestaje być zagad­
nieniem tryw ia lnym .”

A le  przeskoczmy do zapowiedziane-

Pana Tadeusza czytałem  p o  r a z   
p ierw szy w  parę lat po w o jn ie—  p i­
sze S łojewski. — Zrob ił na mnie w ra ­
żenie ponure. Tak : ponure, zwłaszcza 
Księga Dziesiąta »B itw a», a jeszcze 
bardziej Jedenasta «Em igracja. Ja­
c e k . ”  I  następują cytaty z „B itw y ":
o  pięści Chrzciciela m iażdżącej’ głowę 
sierżanta, o  sernicy, która waląc się 
pomieszała mózgi z serami, o K rop i- 
cielu  i B rzy tw ie  mordujących jak
młocarnia z sieczkarnią,.. No, a w 
Księdze Jedenastej т э т у  tajem nicze 
zniknięcie majora Płuta „p ro  publico 
bono'*. Tych brutalizm ów „ktoś inny 
może by  w  ogóle n ie spostrzegł” , po­
w iada S łojewski, lecz w  okolicznoś­
ciach bezpośrednio powojennych...

Cóż, sp rób u jm y  porów n ać  do­
św iadczen ia . P ie rw szy  raz czytałem  
„P a n a  T adeu sza”  jak o  dziecko, pod­
czas I św ia to w e j. M iasto  przecho­
d ziło  i  rąk  do rąk, pam iętam  trupy 
na chodn iku  n ap rzec iw  naszych o­
k ien, pam iętam  też okropny, w o jen ­
n y pap ier, gdzie  druk z odw ro tn e j * 
s tron y  p rzeb ija ł i zm uszał do po­
w o ln ego  o d cy fro w yw a n ia  tekstu. 
A le  n ie  k o ja rzy łem  tych dwóch 
spraw : w  książce była  bardzo p ięk ­
na bajka. M yś lę , że w ie lu  tak c zy - ■ 
ta ło  po raz p ierw szy , naw et w  w ie ­
ku odp ow iedn ie jszym , pow iedzm y 
g im n azja ln ym . I tak to zostaje. 
T rzeb a  szczęśliw ego  momentu 
(w zm ożon e j w rażliw ośc i, potrzeby 
d u ch ow ej). żehv w  lekturze p óźn ie j­
szej odzyskać świeżość spo jrzen ia . 
T ak  jak  Jan N. M ille r, k tó ry  po ta­
k ie j lek tu rze  wszczął b y ł w  latach 
m ięd zyw o jen n ych  całą kam pan ię

rew iz jon is tyczn ą . (O d  M illera zre ­
sztą S ło jew sk i się odcina.)

O tóż i .mnie spotkała p o d o b n a 
p rzygod a , a to ’ za sp raw ę  f ł j i j iw o r .  
ści rzeczy  m artw ych . K u p iłem oto 
n ajnow sze k ieszon kow e w ydan ie  
C zy te ln ik ow sk ie ’, k tóre  ma w ie le  za­
let, lecz in tro liga to rk ę  taką. jak b y  
to b y ły  kartk i do w y ryw a n ia . \śo i 
parę  k a rtek  zaraz m i zostało \y r ę ­
ku. W k le iłem , ale ju ż  poczu łem  się 
u pow ażn iony do czytan ia  z ołów­
kiem , c zy li sm arow an ia  po e g z m - 
plarzu, co u p ra w ia m . nałogow o. I Ie ż  
podkreśleń  porob iłem , zacząw szy 
gdzieś od Zaścianka, ile  p lu sów ;n a - 
s taw ia łem  („Zan  i trzech  Czeczo­
tó w "  itp.), ile  w y k rz y k n ik ó w  za­
chw ytu ! A ż  doszło do B itw y  —  i o­
bok  tekstu p o ja w iły  się kw iatuszk i: 
w  tych  sam ych m ie jscach , k tó re  
S ło jew sk i cytu je, i gęśc ie j jeszcze. 
N a  przyk ład : Tadeu sz u k ry ty  za 
studnią (i t r z e źw y !) „ok rop n ie  ra z i 
M oskw ę, s tarszyznę w yb ie ra  (...) 
m ie rzy  po galonach...”  A  teraz u w a ­
ga: „za  czym  R y k ó w  gn iew a się i 
dąsa Tupa nogam i, szpady, sw ej rę -  
k o jeść kąsa." Ł a d n y  obrazek?

P ytan ie : —  po jak iego  diabła na­
p isa ł to  pan A d am ? P rzec ie ż  to 
b zdura, z każdego punktu w idzen ia. 
N igd z ie  w ięce j M ick iew ic z  kapitana 
R yk o w a  n ie ośm iesza. Za chw ilę  po ­
każe go w  bardzo  e legan ck im  p o je ­
dynku z Hrabią . N a rysow a ł ostrą 
g ran icę  pom iędzy R y ko w em  a P ia ­
tem  (k tó ry  stał się p łu tem  —  ło ­
trem  —  z daw nego P łuto w icza !). R y ­
k ów  to  zacny M oskal, łapów ek  nie 
b ierze , o K ościuszce w yraża  się c ie ­
pło, a sw e  k rzyże  i m eda le  p ozb ie ­
ra ł w  b itw ach , k tó re  należą do P a n ­
teonu chw ały  o ręża  rosy jsk iego . I 
M ick iew ic z  je  skrupu latn ie pam ięta

i w y licza . (K a z im ie rz  W yka napisał 
dw a  tom y o „P an u  Tadeuszu ”  ak ­
cen tu jąc w ie rn y  rea lizm  p oe ty !) 
W ię c  pow ta rzam  pytan ie : po co mu 
to  było?

A  w łaśn ie. Rewanż'. Z a tę c zy te l­
n iczki. k tóre  m oże g ry z ły  ba tystow e  
chusteczki, za tych, k tó rzy  g ry ź li 
palce —  niech raz porządn y w łaś ­
nie M oskal, k tó ry  chc ia łby  dobrze, 
„a le  cóż? car nie p ozw a la !", n iech­
że on tu. za spraw ą p ro tegow an ego  
Tadeuszka —  p og ryz ie  ręko jeść  
sw e i szpady. Choć na ch w ilę  na 
p o łów ce  trzyn astozg łoskow ca . choć­
b y  kosztem  gro teskow ego  kiksu p i­
sarskiego, a le  n iech  się stan ie ten 
dziec in n y  rewanż!...

Jak w  w estern ie . Jak w  ba jce  
( „ i  ja  tam  byłem , m iód  i w in o  p i­
łem ” ), gd zie  bohater zaw sze na koń ­
cu odn a jdu je  ukochaną, gdzie  p o ­
rządn i ludzie  (jak  R y k ó w ) po ch w i­
lo w ych  k łopotach  p o ja w ia ją  się 
znów  w  ca łe j k rasie, a dran ie  i re ­
negacie zn ika ją  bez k w estii, pro pu­
b lico  bono. A  tru py? P rze c ie ż  są k o ­
nieczne. Ilu  ry c e rzy  m usi zginąć, za ­
n im  Jasio pokona sm oka i w eźm ie  
k ró lew n ę?  T a c y  ju ż  jesteśm y. R e ­
alne w esela  też u rządzam y z udzia ­
łem  kare tk i pogotow ia .

I jest tu jeszcze  św iadom a s tra ­
teg ia  p isarska, k tórą  n ie pam iętam , 
czy zau w aży ł W yka. O to  inna scen­
ka z k w ia tk iem : trzech  je g ró w  ra ­
m ię  w  ram ię  w su w a się p rzez d rzw i 
z bagnetam i na g iw erach , a zacza­
jo n y  M ac iek  R ózerzk a  „c ią ł ok rop ­
nie: m oże g łow y  b\- tr zy  zwalił,/ 
L e cz  stary, c zy  nie d o jrza ł, czy  zbyt 
się zan a liły  Bo nim  s zy je  w y tk n ę li, 
rąbnął po kaszkietach,/ Z d arł je ; 
R ózga  spada jąc b rząk ła  po bagne­

tach —/ M oskale  co fa ją  sie. M aciek  
ich  wygan ia/ N a d zied z in iec ."

O tóż pytam  się, ile  to je s f-  trzech  
sze rm ie rzy  w  rz ęd z ie ’  M in im um  
p ó łto ra  m etra  (n aw et je ś li p i ja n i .
A  d ługość b rzeszczo tu  tak ie j szla - 
check ie j R ózeczk i?  M :r e j  w ięce j po­
łow a tego... W ię c  jak  i czym  dosię­
g nął n ajdalszego  od s ieb ie  jegra  
M ac iek  nad M aćkam i?  A n o  potęgą 
toposu rycersk iego . B onapart czaro­
wał. S u w orow  cza row a ł i M ick ie ­
w ic z  czaru je:  legen darn e  m iecze 
m a łoż to ra zy  tr zy  g ło w y  ścinały? 
Od czasów  R olanda po Longinusa 
Podb ip ię tę .

I  te go jes t grubo w ię c e j,  w  te j 
ca łe j B itw ie . A le  czy  w a rto  p ien ia- 
czyć  się o C udow ną Sern icę  (k tóra 
rea ln ie  dw óch , trzech  b y  s k rzyw ­
d ziła ) i o częstotliw ość  obrotów ' 
S tra sz liw ego  K ro p id ła ?  W  w es te r­
nach też k ażdy cios p ięści jes t he- 
ro izow an y , s trzela  jak  but w  p iłk ę , 
i-co? I  nic. Jeśliś bohater, w y jd z ie s z  
na sw o je  choćbyś dosta ł nie w iem  
ile. Chodzi o  ry tm  serca i w y ob ra ź­
ni —  przynoszący  w  końcu u k o je - 
nie. T u  —  u k o jen ie  na parysk im  
bruku...

U k o jen iu  służy i to. że je g ró w  po­
b ito  p ijan ych , i że R y k ó w  jest ze 
s zk o ły  S u w orow a (co  w raca  p aro ­
k ro tn ie  i fe ldm arsza łka  od K ośc iu ­
szki d zie li ty lk o  k i lk anaście w e rsó w  
m o w y  kap itan a ). „G n iew a ć  się o 
p rzegran ę?”  —  m ów i R yk ó w , a c zy ­
tać p ierw s i m ie li to w e te ra n i em i­
granci, słusznie p rzec ie ż  ocen ian i ja ­
ko znakom ici żo łn ierze. D la żo łn ie ­
rza  jednak  to nic b łahostka, z k im  
się p rzeg ryw a . C zy ta jc ie  u w a żn ie ,: 
to są m is trzow sk ie  s tron ice

M . A . S T Y K S

S zerokim, echem to masowych prze­
kazach. światowych o d b i ł  s i ę  w y - 
w iad Leonida Breżniew a dla m o­

skiewskiej. P R A W D Y . Jak wiadomo  
Leonid Breżniew ocenił sytuację m ię ­
dzynarodową na tle sankcji U S A  w 
związku z wydarzeniami afganistań-  
skimi. P ra sa meksykańska' —  pisze 
A P  —  w większości starająca się p i­
sać neutraln ie o tym  kon flikcie  uw y­
pukla ten fra gm ent wywiadu, w k tó ­
rym  przywódca radziecki powątpiewa 
w  zasadność um ów  międzypaństwowych 
w dziedzinie handlu, kooperacji, kul­
tu ry , ' byle chimera
frz e ? : . . r
przećr. f t i l ;
k re ila  fragm ent przem ów ienia na te­
mat niezależności ZS R R  w dziedzinie 
gospodarki od am erykańskiego w idzi-

misię. 0  Handel światowy — komen­
tuje D P A  — dozna dużo szkód icsku- 
tek amerykańskich  nacisków  na soju -  
szn ik ów  w sprawie wywozu do ZS R R  
pewnych towarów tzw. strategicznych. 
Indira  Gandhi — pisze A F P  — w swym  
oświadczeniu już w charakterze pre­
miera nowego rządu indyjskiego 
oświadczyła* że dozbrajanie Pakista­
nu przez USA  i umizgi min. w ojny 
Browna do Chin  niepokoją Indie i że 
je j  k ra j będzie kontynuow ał politykę  
współpracy z ZSRR.  W U S A  w
przemówieniach przedwyborczych .1. 
K ennedyego coraz częściej pojawia  
tię  zarzut wobec J . Cartera , że ogra­
niczając eksport zboża do ZS R R  na­
raził podatników  amerykańskich na 
ck. 2 m'.d dolarów, k tóre trzeba w y-

: nu:fir.n pszenicę. Zachodnioniemiecka  
D F A  wątpi w zapewnienia Kanady 
i Australii, których rządy zapewniły 
prez. J. Cartera, że nie podwyższa

eksportu zboża do ZS R R . XV 197S 
św iatowi eksporterzy wyeksportowali  
73 min f pszenicy ic tym  USA 34 m ’n 
f. Poza tym  U S A  dostarczyły na rynek 
światowy m ln t  kukurydzy. 
A F P  donosi, że rząd Argentyny ty lk o  
wtedy nie będzie eksportow ał zboża i 
kukurydzy dokądkolwiek, '  gdy rynek  
wewnętrzny zgłosi większe . potrzeby.
0  W związku z chorobą i operacją 
nogi prez. T i to T IM E S  pisze, że 87- 
letni przywódca Jugosławii jest naj-  
wartościowszą spójnią wielonarodowe­
go państwa. Utrata  te j w artośc i może 
dużo kosztować federacje ju g o s ło w ia ń- 
ską.  Am erykański t ygodnik T I M E  
pisze o rządach kom unistycznych m e­
rów  tre Włoszech, m. m. w Rzym ie, 
Neapolu i Tu ryn ie, dnii-a^u n a  t e -  
mat ich n ieum ie ję tności w rządzeniu 
w ynikającej z idealizmu. Natom iast 
chrzęścij ańscy  d e m o k r a c i  tito*’ ’' >-• •
skorumpow ani, jednak ie mają oni 
doświadczenie w rządzeniu, ^lle „ko-

munistyczny m er Turynu , 48-le tn  i
D iego N ove lli ro związał przy -a  m . i 
katastrofalny brak klas szkolnych. 
W Turyn ie , pełnym  masy robot ni 
im igrantów z południa Włoch, klos 
lekcyjnych 4.5 roku temu było tak 
mało, i i  uczniow ie musieli chodzić do 
nich. na dwie, a czasami nawet na trzy 
zmiany. Teraz wszyscy chodzą nor­
malnie. Od 1975 (kiedy to został wy­
brany N o ve lli) miasto zbudowało 1159 
nowych sal lekcy jnych  oraz otw orzyło 
267 przedszkoli i 34 m iejskie żłobki", f )  
Prezydium  K C  K PCz  przedyskutowało i 
uchwaliło program  racjonalizacji, osz- 
czędności i zużycia, wszystkich źródeł 
paliw  i energii, zwracając się to spe­
cjalnym  liście do wszystkich organizacji 
party jnych  z zaleceniem pełnej realiza­
c j i  tych zamierzeń. Pisząc na ten temat 
R U D E  P R A V O  stw ierdza, że powo­
dzenie te j ogólnonarodow ej akcji ma 
kolosalne znaczenie dla sprawnego

funkcjonow ania  i dalszego rozw oju  
gospodarki narodowej. Dla pełnego 
zabezpieczenia wzrastających stale po­
trzeb paliw ow o-enerqetycznych decy­
dujące znaczenie mają trzy  głó wne 
kierunki działania. Są to: większe w y ­
korzystanie własnych żródeł surow c o -  
w o-paliwow ych. głów nie węgła 
brunatnego, szeroki i szybki rozw ó j  
energetyki jądrow ej oraz lepsza g o- 
spodarka i oszczędzanie wszystkich 
rodzajów paliw  i ene rg i i  Zw iększenie 
wydobycia pa liw i r o zw ó j energetyki 
jądrow ej dadzą pożądane e fe k t y  wte­
dy. gdy u legnie radykalnej poprawie 
gospodarka tym i surowcam i. Jeśli więc 
U’ te j pięciolatce przew iduje się tą 
drogą osiągnięcie o:zcz~dnoSci T z ~ i-  C 
min ton umownego  pa liwa, to w na- 
stępnej ma już być 11 m l n ton, zaś w  
1990 ponad 25 mln ton um ow nego p a - . 
l iw a (P A P )



W  H erac ie  byłem  dw a ra zу,
 na początku  listopada 1979
 trzeci  гаz . P ierw szy  гаz
 dw anaście  lat temu gości­

łem  p ó lo fic ja ln ie  i zostałem  
p rzy ję ty  p rzez k ró lew sk iego  guber­
natora H am idu llaha  Enayata, o że ­
n ionego z córką  sław nego A m an u l- 
laha, w ych ow aną w e  W łoszech  

H erat. d ru g ie  lub trzec ie  co  do 
w ie lk ośc i m iasto a fgańsk ie.  zaw sze 
był na przeciągu  h istorii; w  w iek u  
X V I I I  i X IX  w  heracki re jon  w d z ie ­
ra ły  *ię  w a tahy Persów'. S p rzy ja ły  
temu za rów n o  m ocarstw ow e c iągo­
ty Teheranu  i Mes^edu, boczen ie  się 
herackich  em iró w  w obec K abu lu  i 
K andaharu, jako  też pok rew ień stw o  
Języka. Ta część „k ra ju  H induku­
szu”  posługu je się ję zyk iem  dari, 
c zy li q uasi-persk im  (Pusz tin o w ie  
m ieszka jący  w  cen tra ln ych  i wscho­
dnich rejonach  A fgan is tan u  i rep re­
zen tu jący  m n ie j w ię c e j p ołow ę lud­
ności, ro zm aw ia ją  w  języku  pusztu. 
Na wschód od m iasta D żelababad i 
p rze łęczy  C h yb er w  Pusztunistanie,

WŁADYSŁAW MACHEJEK

w a li orkę —  p łu żkam i a naw et so­
cham i, n ie  bardzo podatnym i na ka­
m ien ie. Podskak iw a ły , w ysk ak iw a ły  
za za d k a m i' m u łów  lub m ysiatych  
kon ików . O b rzędow a li oracze  w  luź­
nych płow'ych koszulach do p o łow y 
uda, przepasanych. A le im  b liże j 
Heratu, tym  ziem ia staw ała  s ię  — 
ocen ia jąc na oko — pulchniejsza.. 
a m oże ty lko  w ilg o tn ie js za , przeto 
na pew no u rodza jn ie jsza . Pokazały 
się c iągn ik i zaprzężone do w ie lo sk i-  
bow ych  p łu gów . O p tym istyczne  w i­
doki? Na pewno... a le  i pozorn ie 
D laczego pozorn ie? Za n iedługi czas 
d ow ied zia łem  się, że jedną z p ier­
w szych  czynności rebelianck ich  
p rzyw ódców  i o fic e ró w  po opano­
w an iu  H eratu  i oko licy  było zm u­
szan ie nadzie lonych  b iednych ch ło­
p ów  i bezro lnych  do darc ia  ak tów  
nadania; jeś li parcelan t n ie w ykon a ł 
rozkazu, padał trupem  od m iecza lub 
kuli. z tego  pow odu m ia ło  zg inąć 
oko ło  p ięciuset b iedaków , w ie lu  ro l­
n ików  obaw ia ło  się w róc ić  na nada­
ne pola, p rzeto  żeby n ie leża ło  odło-

syn T im u ra  K u la w eg o , sułtan Szah- 
ru ch przeniósł tu z Sam arkandy 
sto licę im perium  —  to w iek  X V , a 
jeszcze  w y że j w y w in d o w a ł m iasto 
sułtan H usa in -B a iq ar (p rze łom  X V  
i X V I  w .). Z  tych  la t za ch ow a ły  się 
d ziesią tk i w a rtośc iow ych  pam iątek. 
O w ych  czasów  także s ięga ją  ogrod y  
(część z nich za g lin ian ym i m ura­
m i), is tn ie jące  w  sw e j okazałości 
d zięk i ow ym  dżu jom  —  kanalikom  
D zia ła ł m istrz m a lars tw a Behzad i 
poeta Abdu l R ahm an D żam i. W  tym  
centrum  ku ltu ry k a ta log  napisanych 
i p rzetłum aczonych  w  H erac ie  w o ­
lum inów  (od in w a z ji A ra b ów ) l ic z y  
aż 700 stron. Ludziom  sztuki po ­
m agała przede w szystk im  G ohar 
Szad — żona sułtana Szahrucha, 
h istorycy porów n u ją  je j  za p o b ieg li­
wość do dzia ła lności M edyceuszów  
w e F lo ren c ji. Z  budow li za in sp iro ­
w anych  przez n ią n a jp ięk n ie jszą  
by ła  m edresa —  w»vższa uczeln ia 
muzułm ańska. budow ą k ierow a ł 

s łyn n y  arch itek t Im ad-u d-D in . N ic  
d z iw n ego , że pam ięć sułtana uczczo-
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przyd zie lon ym  przez w ie lk o b ry ty j-  
skie dyktan do  P ak istan ow i, m ieszka 
ok. 8 m ilion ów  Pusztunów ). P ie rw sze  
n o tk i o H e ra c ie -H a iraw ie  zn a jdu je ­
m y w  starożytnych  persk ich  tek­
stach re lig ijn ych ; greck i geogra f 
P tol em eusz ozn aczy ł m iasto nazwą 
A rian a  —  cen trów  A r iów , k tórzv  
„p o p łyn ę li”  późn ie j do I ndii i Iranu. 
W  w ir ze  don iesień  o w a lkach  w e ­
w n ę trzn ych  w  A fgan is tan ie  parę 
m iesięcy po rew o lu c ji lu dow o-dem o­
kra tyczn ej w  kw ietn iu  1978 n a jg roź­
n iej brzm iał, re la c je  o k rw a w ym  
reakcy jnym  te rro rze  w łaśn ie  w  H e ­
racie, p rzez c z te ry  dni m iasto  zn a j-

c iem  —  w jech a ły  m aszyn y państw o­
we. To  z kolei p ozw o liło  n iep rzy ja ­
c iołom  rew o lu cy jn ego  A fgan istanu  
na now e szka low an ia  lu dow ej w ła ­
dzy, k tóra jak oby  przystąp iła  do 
k o le k tyw iza c ji ro ln ictw a . T a k — siak, 
obszarn icy sadow ili się na ziem iach 
n a jżyźn ie jszych , i w  zasadzi1? na­
w odn ionych . Z iem ia  rodzi dw a ra zy  
w  roku. Tu  rodzą sio n a jlepsze  b iałe 
w inogrona. O bszarn ików  b y ło  około 
50 tys ięcy  ustaw a o re fo rm ie  r o ln e j 
d a je  im  możność pozostania na fi ha. 
i p rzy  duże j ilości zw ierzyn y , która 
nie u legła p arce lac ji. A le  nie do 
końca pom yślano, jak  ją  w yżyw ić .

W ie lk i M ecze t w  H era c ie

dow ało  się w  rękach  rebe lian tów . 
Po obu stronach pad ło  w ie le  ty s ię cy 
ludzi. L u d o w y  rew o lu cy jn y  rząd A f ­
ganistanu oskarżał Iran  o  u zb ro je ­
nie rebe lian tów . Od g ran icy  m ie li 
ledw ie  k ilkadz ies ią t k ilom etrów ; 
praw da m ogła  być- taka : A fg a n o w ie  
p rzeb y w a ją cy  na robotach  w  Ira n ie  
w  lic zb ie  ok. 400 tys. w  p ew n e j czę­
ści u zbro ili się w  okres ie  dem ontażu 
a rm ii irań sk ie j po upadku szacha. 1 
p ozbaw ien i p ra cy  wskutek  gw a łto ­
w n ego  bezrobocia  —  w raca li do o j­
c zyzn y ; po d rodze n a tra fili na obÓ7 
rebe lian tów  w  M eszedzie  ćw ic zo ­
nych  przez, k on trrew o lu cy jn ych  o f i ­
c e ró w  do in te rw en c ji p rzec iw  ludo­
w em u rządow i w  K abu lu , itd. P o ­
dobne obozy is tn ia ły  i is tn ie ją  w  
p rzygran iczn ych  re jonach  Pakistanu-

N ie  pam iętam , ile  tygodn i u p łyn ę­
ło po k rw a w e j b ra tob ó jcze j łaźn i w  
H erac ie . gd zie  w a lczon o  na m iecze, 
k indżały. p isto le ty  m aszyn ow e i na­
w e t czo łg i, w  każdym  razie  g łębo­
k ie  rany  n ie zosta ły  jeszcze  za leczo­
ne.

T y le  w  charak terze  wstępu, z ko ­
le i n aw ią żę  do pod róży  z M aza r-i-  
S ze r if  op isyw an e j w  poprzedn im  
odcinku . Ch łop i jeszcze  kon tynuo-

N a now oczesną skalę p row ad zi się 
tu upraw ę pszen icy i buraka cukro­
w ego . W ilgo ć  i u rodza jność c ze rw o ­
n aw ej ziem i d a je  w oda z rzek i H a r i-  
rud, jech a liśm y je j  doliną, zb liża jąc  
się do H eratu  po jon ego  w łaśn ie  z 
ow 'ej H ar iru d : tys iąc  lat tem u tu te j­
sze ro ln ic tw o  znało kanały ir y g a c y j­
ne, w  X I I I  w ieku  zn iszczone p rzez 
M ongołów . Ze  w szystk ich  stron do 
m iasta p row adzą  sosnowe aleje... i 
s tarożytne w ia trak i. Im  b liże j, tym  
w ię c e j w ąsk ich  kan ałów  k ieru jących  
się do gu bern ia ln e j, s ta roży tn e j m e­
tropo lii, za A leksandra  W ie lk iego , 
zw an e j A lek san d ria  A r ia n a . Nad 
m iastem  panu je w span ia ła  cytadela, 
k tóra oparła się w ie lu  najazdom , nie 
oszczędziły  je j  gran aty  i ku le  w  cza­
sie ostatn ie j zaw ie ru ch y  rebe lian - 
ck ie j. N iestety , n ieosta tn ie j; w szak 
w  p ierw szych , dniach  styczn ia, a 
w iec  w  dw a m iesiące po m oim  tu 
pobycie, w o jska  B abraka K arm a la  
m usia ły k rw a w o  w y d z ie ra ć c ia s to  z 
rąk  zw o len n ik ó w  upadłego gen. H a- 
fizu llah a  Am ina i fan a tyków  m uzuł- 
m ańskich oraz zn ów  o ży ły ch  obszar­
n ików .

H erat p rzeży ł okres  św ietności 
ku ltu ra ln e j i ekonom icznej, k iedy

no w  m auzoleum  i grobow cem . 
W span ia łe  d ek orac je  wnętrza.

O dszukałem  Fah idę, tę z op o ­
w iadan ia  „ T y  psie n iew ie rn y ” . 
P rze z  k ilkanaście  la t n iew idzen ia  
zm izern ia ła . a le  zachow ała  daw n ą 
zapa lczyw ość. O dnalazłem  ją  z pew­
nym  trudem , a lbow iem  u k ryw a ła  
się n ie  ty lko  przed  k on trrew o lu c jo ­
nistam i, a le  i przed „w ła sn ym i”  z 
gru py gen. H a fizu llah a  A m ina , k tó ­
ry  w y k iw a ł M. T a ra k iego  i Ba - 
braka K arm a la , aż w yk oń czy ł T a ­
rakiego... jak o  rzekom ego zd ra jcę  
i oportunistę. Fahida by ła  znana 
ja k o  „ta rak ów k a ". Ona. d z ie ln ie  
walcząca z zaszyw an iem  k ob ie ty  w  
cza d ry  i parandże. p rzyw ó d c zyn i 
herackich „ l ig ó w e k ” , d ob row o ln ie  
w la zła  w  te brunatne u b io ry  celem  
zakonsp irow an ia  się. 

Nadchodziła  p rzedw ieczerz . T rzeba  
b y ło  się spieszyć, bo od dw u dzies te j 
obow iązyw a ła  godzin a  p o licy jn a . 
Zagaiłem  n iezby t zręczn ie.

—  Zgodn ie  z przyrzeczeniem  zg ła - 
s z  s i ę  " pies n iew iern y ".

Uśm iechnęła się sm ętn ie . i za g ry ­
zła w a rg i, zda się upokorzona, jak b y  
to ona b y ła  w in n a  w za jem n em u  
trzeb ien iu  się lew icy . Po  ch w ileczce  
w yzn a ła ;

—  B yłam  pew na zm ian  w  naszym  
k ra ju ... a le  n ie  o ta k ie j sytu ac ji m a­
rzy łam . Zaczęło  się n ap raw dę w zn io - 
śle: zrów nano p rzyd z ia ły  m ąki po 
niskich cenach d la rob otn ików  i 
u rzędn ików , w  arm ii zrów nano 
ra c je  żyw n ośc iow e od sierżan ta do 
genera ła . Tarak i w b iia ł w  o fice rsk ie  
g łow y , ż p  rew o lu c ji dokonała Ludo­
w a  P a rt ia  D em okra tyczn a  na czele 
mas, zaś zakon sp irow an i o fic e row ie  
b y li p rzede w szystk im  członkam i 
p artii, d latego ma im  p rzew o d z ić 
sztab p a rty jn y  a n ie w o jsk o w y . P ra ­
w ico w i rebelianci n a tra fili na dobrą 
dla s ieb ie  sytuację, podbech ta li nie 
ty lko  fa n a tyk ó w  re lig ijn y c h , a le  
n aw et b rygadę  c zo łgów . Chodź, po­
każę ci gd zie  s ię  zaczęło...

Spod hotelu D żam iego  uda liśm y 
się do W ie lk ie go  M eczetu  w cen trum  
m iasta, by łem  tam  ju ż  d w a  razy , 
jego  fragm en ty  p am ię ta ją  X  w iek , 
był w ie le  razy restau row an y , lecz 
w ew n ę trzn y  dziedz in iec  w y ło żo n y  
p ły tam i z jasnego kam ien ia  pozostał 
ra cze j n iezm ien ion y, g rom adząc  w  
dni m od łów  n aw et 15 tys. w y z n a w ­
ców  A l la c ha. W  odróżn ien iu  od r e ­
lig ii chrześcijańskich , is lam  za leca 
m od ły pod gołym  n iebem ; sk lep ie ­
nie, m ury. dachy p rzeszkadza ją  w  
łączności ze S tw órcą . D z ied z in iec  
to im itac ja  pustyni, na k tó re j m u­
zu łm anie modlą się zw ró cen i 
tw arzam i w  stronę M ekk i. R zuca się 
w  oczy o lb rzym i koc io ł z  brązu na 
środku dziedzińca z 1375 r. p ięk n ie  
rzeźb ion y  i opatrzony w erse tam i z 
K oran u  i w ierszem  p ersk iego  p oe ty  
Saadiego z X I I  w . M inarety , f i la ry ,  
sk lep ien ia , b ram y p ok ry te  ró żn ok o ­
lo row ym i k a fe lk am i i m arm uram i, 
m istern ym i arabeskam i i k w ia tam i.

—  W  ty m  rzec* —  re la c jo n o w a ła 
Fah ida —  że k o le jn y  rem on t tego  
m eczetu n ie  został dokoń czon y za 
panowania -lego K ró le w s k ie j M oś<i. 
ani za Dauda i —  w łaśn ie  T a ra k i 
kazał w yasygn ow ać  .w ie le  m ilionów ' 
a fgan ów  na ra tow an ie  is lam sk ie j 
sztuki. Z lę k li się podżegacze, że ich 
propaganda pom aw ia jąca  re w o lu ­
c ję  o bezbożność srom otn ie  sczeż- 
n ie. d la tego  pew nego  dnia , w  ś w ią ­
teczny p ią tek  wśród m od lących  po­
ja w ili  się p row oka to rzy , ro zm ieśc i­
li się po grupach, jeden  z n ich 
w sp ią ł się na m in b ar-k aza ln icę  i 
obw ieśc ił, że on i jego  k o led zy  są

CARMEN CASTELLOTE (Meksyk)

JESTEM TYM, 
CZEGO NIE MA

D l i  D i lń

Jestem tym oknem, 
które, choć uśpione, lekko drga, 
umarłym, który powraca na świat 
mówiąc, że go tu nigdy nie było.

U  pasa noszę fale mórz, 
ptaki i oliwne gałęzie w  dłoni; 
w  oczach mych —  odruch dystansu, 
a lustro-źrenica —  z drugiej strony.

Jestem ogniem zrodzonym z aplauzu kamieni, 
ogniem jestem i jestem kamieniem, 
bólem, który boli w  każdym ciele 
i odrobiną samej siebie.
Lecz jaka jestem,
jeśli to, co mówię, jest echem beze mnie, 
co nie odpowiada?

MĄDRA MIŁOŚĆ
Serce mam pełne świątyń, księżyców i róż,
miłość jest na sukience i na ciele,
na ulicy, w  którą moja postać się wtapia,
w  kwiaciarni, gdzie noc drży wśród świec,
i w  powietrzu i w  rękach —  gołębiach co u latu ją  i są

obecne.
Idę przez świat, a prześladują mnie objęcia jego ramion,
przedłużają godziny miłości mojej,
trwalszej niż ogień, który przyszedł z daleka,
niż książka, która na mnie w ytrw ale  czeka
i światło co mówi i jest samą ciszą,
podatną igraszką mych rąk.
A  ja, co tak niewiele wiem o wszystkim, 
twarze z autobusu mylę 
i spó źniona przychodzę na randkę z bogami, 
w miłości jestem prawie mędrcem.

NIE SZKODZI
Nie szkodzi, że twe dłonie zbudzą się w  innych dłoniach, 
że serce imion pełne 
nigdy więcej samo nie będzie, 
że parki i słońce 
zdepczesz u boku nieznanych 
i że zmarłe już glosy twój słuch ożywią, 
bo wszystko to, co odchodzi, ma blask powrotu.

Choć tyle znaczy, nie szkodzi, 
bo teraz mam cię w  mej dłoni; 
słońce, co się zapomina i wskrzesza samo siebie 
swą upartą pamięcią.

NOC + ŚWIATŁO
Dla O cta v io  N ova ro  

Kiedy noc przychodzi, by  żyć nieobecnością, 
kiedy świat jest próbą śmierci, 
a mój strach okrągłym księżycem śniegu, 
przynoszę oblicza, znajome mej dłoni, 
liczne oblicza i milczące oczy; 
to tak jakbym  znowu stała się dziewczynką, 
zeszła do ciemnej piwnicy, 
która jest chórem i światła cudem.

P rze łoży ła  M A R IA  D E M B O W S K A
Z e  zb ioru  „V u e lo  de n ieve a so l”  (L o t  śniegu w słońcu ), w ydanego 

w  M eksyku w e w rześniu  1979.

a k tyw is tam i L u d ow o -D em ok ra ty - 
c zn e j P a r t i i  A fgan is tan u  i że nie 
m a A lla ch a , ni żadnego Boga. a m u ł- 
ło w ie  to  o b rzyd liw e  robactw o ze ru ­
ją c e  w- gnoju . K om u n iśc i n ie będą 
d łu że j to le row a ć  dzie len ia  się w ła ­
dzą z m u łłam i i d la tego  kaza li a re ­
sztow ać  hazarata  —  w ie lk ieg o  ka­
p łana W ie lk ie g o  M eczetu , k tóry  zo ­
stan ie zam ien ion y na muzeum... 
B a rd z ie j p e r fid n e j p row ok a c ji nie 
trzeba ; od g ran icy  irań sk ie j zb liża ­
ły  sie odd zia ły  po zęby u zbrojonych  
reb a lia n tó w  w  m undurach. P ro w o ­
k a to rzy  na dziedzińcu M asdżid - 
i-D żam i zosta li p rzyk ryc i noża­
m i... lecz d z iw n ym  tra fem  nie z g i­
nęli. N a tom iast została ogłoszona 
„ś w ię ta  w 'c jna”  z n iew iern ym i, 
tłum  w y rw a ł się z d ziedzińca na 
m iasto  i ro zb ija ł loka le  party jn e , 
zw ią zku  k ob ie t i zw iązku  m łodz ie ­

ży. T en  kościół-czasza napełn ił się 
k rw ią  ak tyw istów ’ p rzyw leczon ych  
tu i zam ordow an ych :—kiedyś b y ł
napełn iony szarbatem  —  syropem , 
k tó rym , ra czy li się bracia... P oh u la- 
li... W  tym  sam ym  czasie k on trre ­
w o lu cjon iśc i u d erzy li na rew o lu ­
c ję  w  K andaharze, O zurganie, P a r-  
w an ie, Badarszanie. K ied y  to się 
skończy? P raw ie  każdy A fga n  ma 
broń palną. kon trrew o lu c jon iśc i 
pom iesza li się na gran icach  z no- 
madam i i p rzem ytn ikam i, k tórzy  
też w a lczą  o swobodę d la  sw ego  
rzem iosła .

W  Ł  A  D Y  S Ł  A  W  M A C H E J E K
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W dyskusji przed  VIII Zjazdem

i

C echą progra m ów  gospodar- 
czych  w  u s tr o ju  soc ja l is ty - 
cznym  jest ich podporząd ­
k ow an ie  potrzebom  społe­
czeństw a. N adrzędn a ro la  

c e ló w  spo łecznych  m oże być jedn ak  
rea lizow an a  w y łą czn ie  w  oparciu
o  silną bazę ekonom iczną. któ re j 
podstaw ę s tan ow ią  n ow oczesn y 
przem ysł oraz ro ln ic tw o . D latego  
też w  spo łeczn o-gospodarczym  ro z­
w o ju  k ra ju  z asadn icze zna czenie 
posiada dynam ika  pom nażania
i unow ocześn ian ia  n arodow ego  m ą -  
ją tku  trw a łe go ; od n iej za le ży  ska­
la za trudn ien ia , w ie lk ość  w y tw a rza ­
nego produktu  społecznego, a tak ­
że dochodu narodow ego.

Z  punktu w id zen ia  potrzeb  kon­
sum pcy jnych  spo łeczeństw a, bardzo 
ro zb ud ow an ych  "s tru k tu ra  n ak ła­
dów  inw es ty cy jn y ch  w y w o łu je  w ie ­
le  r e f lęk sji. W yn ik a  to stąd. że du ­
ży p rzyrost p rodu kc ji g lob a ln e j 
w  ca łej gospodarce n a rod ow e j nie

FRANCISZEK KO LBUSZ

k tó re  nie m ogą być  w ykorzystan e  
an i w  .gospodarce n arodow ej Jcraju , 

' ani n ie m ogą być w yw ie z io n e  na 
ryn k i zagraniczne. W  1978 ok. je d ­
nej trzec ie j k ra jo w e j p rodu kc ji 
dóbr in w estycy jn ych  odłożono na 
s^lad. Z u żyto  w ię c  sur o w ie c, en er­
gię, ludzką pracę, w yp łacono  w yn a ­
grod zen ie  a nie od tw orzon o  tych  
w a rto śc i w  postaci p rodu kcji. D la­
tego też  p rogram  in w es tycy jn y  nie 
m oże być  p rogram em  żyw io ło w ym . 
P on iew a ż jedn ak  J es t to p rob lem  
n iezm iern ie  złożony, ogran iczę  sw o ­
j e  u w ag i do ro ln ictw a , b ow iem  m o- 
ją  spec ja liza c ją  zaw od ow ą  jest 
w łaśn ie  ekonom ika ro ln ic tw a  i po­
lity k a  rolną.

N a  teren ie  ro ln ictw a , a m oże na­
w e t w  ca łym  kom pleksie  gospodar­
k i żyw n o śc io w e j spo tykam y się 
z p ew nym  paradoksem . Od k ilku  
ju ż  b ow iem  la*, s łyszym y, że dla 
gospodark i ro ln e j w  p rogram ie  in ­
w es tycy jn ym  m am y z ie lone św ia t-

Dylematy rozwoju
posiada pełnego od zw ie rc ied len ia  
na rynku w ew n ę trzn ym . W iem y 
p rzec ież, że p o lityk a  społeczna po 
V I  Z je źd z ie P Z P R  postaw iła  so­
b ie  ja k a  jeden  z c e ló w  podn iesien ia 
poziom u ży c iow ego  ludności, k tóry  
je s t  m ięd zy  in n ym i rea lizow an y  
w  fo rm ie  w yda tn ego  w zrostu  fu n ­
duszu płac. W  zw iązku  z ty m  p rze ­
p ły w   ś rod k ów  p ła tn iczych  do rąk 
ludności w  latach 1971— 1979 za ­
c z ą ł . w yp rzed zać  strum ień  to w a ró w  
k ierow an ych  na ryn ek  w e w n ę trz ­
ny, k tóry  zna lazł się pod- dużym  
wypływem popytu . Jednocześn ie sze­
reg  zam ierzeń  in w es tycy jn ych , 
w  tym  także w y tw a rza ją cych  d la  
potrzeb  w ew n ętrzn ych , jak  np. fa ­
b r y k i  dom ów , lic en c je , w  p rzem yś­
le  m o to ry zacy jn ym  itp. re a lizow a ­
no w  oparciu  o k red y tow y  im port. 
O znacza to , żę spora część środków  
służących ro zw o jo w i nie b y ła  w y ­
p racow an a  w  kraju . R o zw ija liśm y  
się częśc iow o , częśc iow o  ży liśm y  
na k red yt, a w ięc  m oże i ponad 
stan. D la tego  też uw ażam , że g łó w ­
na uw aga w  p rogram ow an iu  P0 2- . 
w o ju  . g ospod arczego  w - n a jb liższe j 
p rzyszłośc i -w in n a  b y ć  pośw ięcona 
w  p ie rw sze j k o le jn ośc i zw ięk ­
szaniu p rodu kc ji ryn k o w e j, g łó w ­
n ie d z iedz in ie  to w a ró w  "szczególn ie 
d e fic y to w ych , jak  _»p . żyw ność, .me­
b le . sprzęt gospodarstw a' d om ow e­
go o raz bu dow n ictw u  m ieszkan io­
wem u. Z w ięk sza ją c  p rodu kc ję  to­
w a ró w  ..  ną rynek  w ew n ę trzn y  
w  oparciu  o w ew n ętrzn e , k ra jo w e  
m ożliw ośc i; (a tak ie  p rzec ie ż  istn ie­
ją ) m ożem y zn akom ic ie  bez u­
szczerbku. d la poziom u konsum pcji 
ogran iczać h an d low y  im p ort to w a ­
ró w  i ryn k ow ych . P rzy  p ew nym , ko­
n iecznym  ogran iczen iu  fron tu  in­
w es tycy jn ego , . k on cen trow ać  u w a­
gę na te rm in o w ym  oddaw an iu  in ­
w es tyc ji do p rodu kc ji, ab y  uzyskać 
p lan ow y , p ro d u k t- w  te rm in ie . .

N ie  u lega w ię c  w ą tp liw o śc i, iż  
p ro g r a m o w a n ie  ro zw o ju na n a j­
b liższą  p rzyszłość  w in n o  b yć  b a r­
d z ie j k om p leksow e . T a k  np. je ś li 
p rzy spiesza s ię  b u d ow n ic tw o  m iesz - 
k an iow e, to  ad ekw atn ie  do p rzy ros ­
tu ilo śc i m ieszkań  ro zw ija ć  trzeba  
p rodu kc ję  m eb li, sprzętu  gospodar­
stw  i d om ow ego  itp. Jeśli się tego 
n ie p iln u je , to p ow sta ją  nap ięcia 
na rynku , k tó rych  ro zw ią zan ie  
zmusza do kosztow n ego  i m p o r tu
zw i ?kszajac z ko le i nac ięc ia  w  b i- ' 
lan sie p ła tn iczym . W  zw iązku
z  tym  —  n ie ty lk o  w  obecnym  p la ­
n ie spo łeczn o-gospodarczym , ale 
ta k ie  w  p rogram ow an iu  na nad­
chodzące • d z ie s ię c io le c ie  —  ścisła 
ana liza  ce low ośc i in w estow an ia
z punktu w id zen ia  ogó lnego  r o z w o ­
ju  k ra ju , w in n a iść w  parze z oce­
ną w p ływ u  na rea liza c ję  podstaw o­
w ego  celu , to  jes t zaspoko jen ia  po­
trzeb  k on su m pcyjn ych  o raz zw ięk ­
szania n ieza leżnośc i tego  ro zw o ju  
od ł zakupu d ób r in w estycy jn ych  
o ra z su row ców  i narzę d z i .  O becna 
sy t a c j a  w skazuje, że n ie  w s zyst- 
k ie j  cen tra ln e  in sty tu c je  posiadają 
pe łn e  rozeznan ie  m ożliw oś c i w e ­
w n ętrzn ych  gospodark i n arod ow ej
i s tąd kon ieczność kosztow nych , 
często  b ieżących  korekt- w  p lanach. 
Jeśli tak ie  k o rek t y  w y m u s za n e  są 
p rzez b ieg  w y d a rz e ń ' to nie ty lko  
św iad czy  to źle o naszej u m ie ję tn o ­
ści { p lanow an ia  i p rzew id yw an ia , 
a l°  i także  p ro w a d z i  n a  n iek tó ry c h  
odcinkach  do zam rożen ia  środków  
i m oż liw ośc i. T a k ie  te n d e n c je ' ju z  
się iza ryso w a łv  w  postaci w y p ro d u ­
k ow an ych  d ób r in w estycy jn ych ,
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ło, a z d ru g ie j s tron y  obserw u jem y 
ogran iczan ie  nakładowe, g łów n ie  
w  sek torze  ro ln ic tw a  uspołeczn io­
nego. W  1930 w yd a tk i na środk i słu­
żące ro ln ic tw u  i p rzem ys łow i ro ln o- 
spożyw czem u  będą n iższe w  stosun­
ku do w sk aźn ik ów  planu 5 -letn ie- 
go. A  p rzec ie ż  w  ro ln ic tw ie , jak  
w  żadn ej inne j ga łęzi gospodark i 
n arod ow e j, cele i zadan ia b ieżące 
p o k ryw a ją  s ię  z celam i i zadan iam i
o ch rak terze  d łu go fa low ym , s tra te ­
g icznym . R o ln ic tw o  w y w ie ra  is to t­
ny w p ły w  na rów n ow a gę  ryn kow ą, 
a także  na b ilans w  handlu zagra­
n icznym .  P roste  r e z e rw y  w zrostu  
p rodu kcji ro ln icze j w yczerp u ją  się. 
D a lszy  ro zw ó j w  w ie lu  ga łęziach  
jes t i b ęd zie  coraz bard zie j kap i­
ta łoch łonny. G ospodarka in d yw id u ­
alna, m im o korzystn ych  w a ru n k ów  
ekonom icznych . będzie  częśc iow o 
oddaw ać ziem ię, a gospodarstw a 
n ie ro zw o jo w e  ogran icza ć  będą ta k ­
że  p rodu kc ję  zw ierzęcą . D la tego  
też  m usim y ją  ro zw ija ć  w  spec ja li-  
s tyc zn ych  gosp o d arstw ach  Chłop­
skich, zespołach ro ln ików , w  P G R  
w  spółdzieln iach  p rodu kcy jn ych , 
a także  —  w  za leżności od lo k a l­
nych w a ru n k ów  —  w  gospodar­
stw ach  kółek  ro ln iczych . W e  w szys ­
tk ich  n iem al tych  p rzypadkach , roz- 
w ó j p rodu kc ji zw ie r z ę c e j m usi byc 
p op rzed zon y nak ładam i in w e s ty c y j­
n ym i, g łó w n ie na bu d ow n ictw o  
in w en ta rsk ie  oraz m echan izację. 
D la tego  też ogran iczen ie  n ak ładów  
na ro ln ic tw o  ju z  obecn ie  k o lid u je  
z  b ieżącym i potrzebam i, a za p ew ­
ne je szczę b a rd z ie j k o lid ow ać  b ę ­
d z ie  w  n a jb liższe j p espek tyw ie .

Jednocześn ie s tra teg iczn ym  celem  
w  ro ln ic tw ie  — obok  w zrostu  p ro ­
du kcji —  je s t u zyskan ie znacznego 
postępu w  p rzeobrażen iach  stru k ­
tu ra ln ych  i techn icznych  gospodar­
k i ro ln e j, o raz podn ies ien ie  poziom u 
życia  ludności ro ln ic ze j. O s iągn ię ­
c ie  tego  celu  w ym aga  okreś lonych  
n ak ładów  w  s fe r ze m a teria ln o -tech ­
n icznej ro ln ic tw a . O gran iczen ie  ich 
obecnie, to  jednocześn ie  zm n ie jszen ie  
stab iln ości w zrostu  p rodu kcji z w ie ­
rzęce j. to  w y w o ły w a n ie  przesłanek  
d la s ilnych  okresow ych  w ahań w  w y ­
nikach p rodu kcy jn ych  ro ln ictw a . Ja­
k ie są tego. sku tk i, w ie m y  z d o ­
św iadczeń  la t 1975— 1978. Je śli cho- 
d z i o tzw . ..panowanie nad żyw io łem  
i n w esty c j i ”  to p od s taw ow ym  e le ­
m entem  w in ien  b yć  kon kretn y, do­
g łębn ie  p rzean a lizow an y  plan spo­
łeczno-gospodarczy . u w zg lęd n ia ją cy  
n ie ty lk o  potrzeby, a le  także  i m oż­
liw ośc i, liczące  s ię  z w p łvw em  na 
gospodarkę n arodow ą  k ra ju  z ja w isk  
ekon om iczn ych  w ystęp u ją cych  w  
gospodarce  św ia tow e j. T a k  zw an y  
„o tw a r ty  p lan”  m oże w  p rak tyce  
oznaczać b rak  planu, m oże u m ożli-

  w ia ć  p od e jm ow an ie  bard zo  sub iek - 
 tyw n ych  d ecy z ji in w estycy jn ych ,
cz ęsto d robnych , ro zs trze lon ych  
w  teren ie, nie gw aran tu ją cych  ani 
w y so k ie j jakości* w y ro b ó w , ani od­
p ow ied n ie j. e f e k t y w n ie !  ekonom i­
cznej i społecznej. C zęsto  te  roz­
m ia ry  i  a sortym en ty  p rodu kcji m o­

żna uzy skać ze  znaczn ie  lepszvm i
• e fek tam i p rzez p odn ies ien ie  w y d a j­

ności is tn ie ją cych  ju ż  zak ładów  w y ­
tw órczych . A le  je ś li w ie le  d ecy z ji 
in w estycy jn ych  upada z tego w zg lę ­
du.'.. że trzeba  pójść  na rękę 
k ierow n ic tw u  tak iego  czy  innego 
w o jew ó d ztw a , to  fak tyczn ie  „ ż y w io ­
łu ”  in w es tycy jn ego  n igdy 'n ie  opa­
n u jem y. C en tra lna gestia  —  cza­
sami czyn i podarunki poza planem . 
A  tym czasem  w  p o lityce  in w esty ­
c y jn e j potrzebne ie?t pełne p rze­
s trz e la n ie  zasadności ekonom icznej 
i .społecznej w  m om encie pod e jm o­
w an ia  d ecyz ji. Jeśli zaś trzeba  za­
trzym ać rea liza c ję  ro zp oczętych  ju ż

ob iek tów , to w  p ierw szej k o le jn oś­
ci in w es tyc ji drobnych, n iep roduk­
cy jn ych , zagrożonych b ra k iem  peł­
nego w yposażen ia  lub  n iedostat­
k iem  su row ców . Można także  p rze­
m yśleć zm iany p ro filu  p rodu kc ji - 
w  k ierunku realizacji n a jis to tn ie j­
szych  zadań, w yn ik a ją cych  za rów ­
no z ob iek tyw n ych , jak i p erspek ty ­
w icznych  potrzeb . L ic zy ć  się je d ­
nak trzeba z   faktem , że każde za­
trzym an ie  in w estyc ji je s t zam roże­
n iem  zaangażowanych  ju ż  środków ,

' w  zw iązku  z czym  decyzje  tak ie  na­
le ża łob y  m in im alizow ać.

W in no  się pamiętać, że  tak ie  na­
pięcia w  gospodarce n arodow ej, 
zw łaszcza w  dłuższym  p rze k ro ju  cza­
sow ym , m ogą nastąpić w  w arun ­
kach o tw a rte j polityk i gospodar­
czej w ob ec  zagranicy. Jeśli np. 
ro zw ija  się współpracę z k rajam i 
kap ita lis tycznym i, to w sp ó łp racy  le j 
tow arzyszą  z ja w isk a - ch a rak te ry ­
styczne d la te j gospodarki, tak ie  jak  
reces ja  gospodarcza, k ryzy sy , jeś li 
n aw et n ie  ogólnoekonom iczn e , to 
ga łę z iow e ; w ah an ia  cen. p ro c e s y  d e­
w a lu acji itp. R ów n ież i w  obręb ie  
k ra ju  m ogą b yć  pewne n iep ow o­
dzen ia spow od ow an e ob iek tyw n ym i 
przesłankam i, np. w  rolnic tw ie  la ­
ta n ieu rodza ju  spow odow ane w a ­
runkam i k lim atyczn ym i. D latego 
też  za rów n o  te  p ierwsze ła d n ie ­
nia, jak  też i d ru g ie  w y w o łu ją  ko- . 
n ieczność posiadania okreś lonych  
re ze rw  gospodarczych  —  ja k  środki 
p ła tn icze, re ze rw y  su row cow e, to­
w a ry  ryn k ow e, jak  też rezerw y* na 
odcinku ś rodk ów  produkcji —  po­
zw a la jące . p rzec iw dz ia łać  p o ja w ia ją ­
cym  się nap ięciom . W iem . że z ja ­
w isk  ekonom icznych  i społecznych  
n ie  m ożna na dłuższą metę regu lo ­
w ać  za rzadzen iam i typu adm in is tra ­
cy jn ego . a w ięc  zakazam i, nakazam i, 
i ogran iczen iam i. T e  ostatnie mogą 
posiadać ty lk o  doraźne zn aczenie 
porządku jące. Jednocześnie w  zło­
żonej sy tu ac ji gospodarczej p o d e j­
m ow an ie  d ecy z ji w in n o  być g łęb o- 
ko przem yślane od strony ich sku­
tecznośc i' w  osiągan iu  zam ierzonego 
c e lu. N a  p ew n o  w ie le  spraw w y m a­
ga w zm ocn ion ego  działania i nad­
zoru adm in is tracy jn ego . ']

P r z y ję c ie  ,po 1970 zasady "n a krę­
ca n ia " lu d zk ie j ak tyw n ośc i za w o d o -  
w e j czyn n ikam i ekonom icznymi 
w inno' być  • ko n ty n u o w a n e  i  odp o -”  
w ie d n im i zresz t ą  m ody fik a c ja m i
w  za leżności od u zysk iw an e j 'e fek ­
tyw n ość ; w  p racy i sytu ac ji g o s

ta - 
w ę  rep rezen tu ją  u ch w a ły  V I V I I  
Z jazdu  P Z P R  o raz d ecy z je  w ie lu  
p len arnych  posiedzeń  Kom itetu  
C en tra lnego  P Z P R  Jak w ię c  owoc­
nie, w  końcow ej fa z ie  b ieżą ce j p ię­
c io la tk i i u progu ' kszta łtow an ia  
program u społeczno-gospodarczego 
ro zw o ju  k ra ju  na lata 1981— 1985 
m ożna ocenić rea liza c ję  zam ierzeń 
k orek cy jn ych  w  s tru k tu rze  i dyna­
m ice  ro zw o ju  gospodark i narodo­
w e j?

W  odczuciu w ie lu  środow isk , 
w  tym  także ekon om istów  rolnych, 
zapow ied ziany  m an ew r n ie  w szed ł 
jeszcze  w  podstaw ow ą fa zę re a liz a ­
c ji. Poza  b u d ow n ictw em  m ieszka­
n iow ym , na razie  społeczeństw o n ie 
zosta ło  po in fo rm ow an e  w ?  jak ich  
dzia łach  gospodark i narodow ej, na 
jak ich  odcinkach fron tu  in w es ty ­
cy jn ego , należy oczek iw ać  zm ian  
i w  ja k ie j -g loba ln e j s k a li  S ze reg  
zadań gospodarczych  istotnych d la  
osiągn ięcia  c e ló w  . w yznaczonych  
p rzez  V I I  Z jazd  rea lizow an ych  j est 
z opóźnien iem , chociaż przy d u żym  
zaangażowaniu  ś rodk ów  oraz w y ­
siłku k ierow n ic tw a  politycznego  
i pań stw ow ego  naszego kraju. W ró -  
cę tu ta j znowu do ta k ich . za gad ­
nień jak  program  budow n ictw a 
m ieszkan iow ego, rozbudową p rze ­
m ysłu trak torow ego . spożyw czego 
itp. O znacza ta, że  ca ła  gospodarka 
narodow a napotyka na trudności 
w  p rzezw yciężan iu  słabych o gn iw  
sw ego  rozw oju , a jednocześn ie p ra ­
cu je  in ten syw n ie  d la  potrzeb eks­
portu. Oznacza to, że  nie była  ona 
i n ie jest jeszcze w  tej  chw ili p r z y ­
go tow an a do p od jęc ia  m anew ru  
na skalę odczu w a lna przez spo łe ­
czeństw o. Jest to zresztą spraw a 
naturalna, o k tó re j należało p ow ie ­
d zieć  w  dyskusji nad m anew rem  
i je go  skalą. Do manewru* gospo­
darka narodow a m usi się p rzygo to ­
w ać  i w łaśn ie  p oczą tek  rea lizac ji m a­
new ru  uw ażam  jak o  p rzygotow an ie  
,się do je g o  rea liz a c ji w  latach 1981—  
1985 i następnych. Szi zególnie n a le ży  
uw zg lędn ić  ro ln ic tw o  . i  całą gos­
podarkę- w y ży w ien io w ą , naw iązu jąc  
do uchwał X V  P le num K C  P Z P R  
w  1974 roku. O późn iliśm y się p r z y ­
n a jm n ie j 3 lata, np. wskaźnik w y ­
s iew u  nawozów ' sztucznych 250 kg 
na 1 ha os ią gn iem y dopiero w  1985 
r. P rze z  p ryzm at tego p rog ramu 
społeczeństw o b ęd z ie  w  dalszym  
ciągu ocen iać o g ó ln y  dorobek  gos­
podarczy P o lsk i L u d ow e j. T o  s tw ie r­
dzenie n ie  o zn acza  w ca le , że

ro zw ó j gospodarczy należy, za w ęz ić  
ty lko  do zagadn ień  gospodark i ż y w -  
nościow ej. I tu ta j zn ó w  doch odzi- 
m y do b a rd z ie j ogó ln ych  . p rob le ­
m ów , ja k im i  są zagadn ienia w  'k o m ­
pleksow ego ro zw o ju  ca łe j gospo­
dark i narodow ej, k tóre  n a jk róce j 
m ów iąc w ym aga ją  p rzestaw ien ia  
się ' — choćby częściow ego  —  z m y ­
ślenia reso rtow ego  n a  m yślen ie  
m iędzyga łęz iow e  W skali ca łe j gos­
podarki o ra z  z m y ś le n ia  reg ion a l­
nego na m yś len ie  k a tego riam i k ra ­
ju., T rudności p o lega ją  także na 
n ie jedno litym  podejśc iu  do. rachun­
ku. ekonom icznego,, b o w iem często 
taki' rachunek.' trak to w a n y  je s t ty lk o  
jako  jedna z p rzesłanek  i n ie  posiada 
charakteru  ob lig a to ry jn ego . B rak 
bow iem  o b iek tyw n ych  podstaw  d e ­
cyz ji często san kc jon u je  i u k ry w a  
b łędy w  procesie  in w e s ty c y jn y m  
Jeśli w ięc  n ie p rzy jm iem y  zasady, 
że w szystk ie  s zczeb le  na k tórych  
zapadają d ecyz je  k ieru ją  się tym i 
sam ym i k ry te riam i,  n ie pokonam y 
trudności typu  o rgan izacy jn ego
i n ie p rzekszta łc im y w  pożądanym  
k ie runku postaw  ludzk ich.

A b y  taką sy tu ację  w y tw o rzy ć , 
społeczeństw o w in n o  być  in fo rm o ­
wane o  w ie lkośc i i s tru ktu rze  na­
k ładów  za rów n o  w  skali ca łe j gos­
podark i n arodow ej, jak  też  w  uk ła­
dzie  ga łęziow ym . Chodzi p rzec ież
0 to, że w  w arunkach  spo łeczeń ­
stw a budu jącego so c ja lizm o ro z­
w o ju  gospodarczym  decydu ją  n ie 
ty lko  środk i m ateria ln e, a le  także  
sze ro ka dzia ła lność zm ierza ją ca  do

zw ięk s zen ia  ak tyw n ośc i społeczno- 
za w od ow ej za łóg p racow n iczych , 
ro ln ików , w sze lk ich  ogn iw  za rzą ­
dzania. Już obecn ie  zm iany w  s tru ­
k turze  n ak ładów  o raz ak tyw n ość  
społeczna w p łyn ę ły  bard zo  is to tn ie  
na bu dow n ictw o  m ieszkan iow e, b o - 
w ie m dyskusja  nad tym i p rob lem a­
mi po I X  P len u m K C  P Z P R  u ja - 
w n iła w ie le  re ze rw . B u dow n ic tw o  
w o gó le  posiada duże ilośc i środków  
potrzebnych  do re a liz a c ji in w estyc ji 
m ieszkan iow ych , stąd też e fek ty  są 
już obecn ie  w idoczne, chociaż p otrze ­
by d a lek ie  jeszcze  od zaspokojen ia. 
A le  p rzec ie ż  -  co  n ie m n iej w ażn e  
—  k ażd y  m ieszkan iec naszego kraju  
s taw ia  sob ie rów n ie ż  pytan ie- k iedy
i jak  jest m oż liw e  ro zw iązan ie  k ło ­
p o t liw y c h  problemów^ rynku  żyw n o ­
śc iow ego?  

W  moim p rzekonan iu  w  tej d zie -
dzin ie. k tó ra  o d g ryw a  dużą r o lę -w

rów n ow adze  ry n k o w e j, w yraźn ie js ze  
e fe k ty  w y w o ła n e  zm ianam i w  p o li­
tyce  cen ow ej, szczegó ln ie  w  grupie 
a r tyk u łó w  zw ierzęcych  ( zaczyn a ją  
być  w idoczne, choc iaż w y ra źn e j po-’  
p ra w y  n a le ż y  się spodziew ać dop ie­
ro w  latach  1981 —  1985. P rzysp iesze ­
n ie jedn ak  te j p op raw y  —  a d rogą 
do n ie j w ied z ie  p rzez zw ięk szen ie , 
p rodu kcji ro ln icze j —  w ym aga  d a l-  
szego doskona len ia  system u cen .  W   
ca łe j g ru p ie  to w a ró w  ry n k o w y c h  po- 
p raw a w in n a  następow ać system aty- 
c znie. n ie  skokow o. G enera lna  zaś. 
lik w id a c ja  w spółczesnych  nap ięć go ­
spodarczych  na w szy stk ich  ich od - 
c inkach , a w ięc  n ie ty lk o  żyw n o śc i 
łączn ie  ze znaczną p op raw ą bilansu 
w  handlu  zagran iczn ym , to zapewne, 
okres  k ilku letn i, k tóry  ja  osobiście-, 
ocen iam  na czas 6— 8 lat i to  pod 
w aru n k iem  bardzo p rzem yś lan ego  — ; 
popartego  g łęboką  an a lizą  ekon om i­
czną. społeczną konsu ltacją - p rz y  
w spółu dzia le  nauki —  p odejm ow an ia  
w sze lk ich  d ecy z ji gospodarczych . 
A b y  jedn ak  spo łeczeństw o tftuło st$ 
w ' p e łn i o d p o w ied z ia ln e  za spo łecz- 
no -gospod arczy ro zw ó j k ra ju  nale -  
ża łob y  u lepszyć d otych czasow y sy­
stem  in fo rm ow an ia  op in ii śpołecz-  
ne j o  s tan ie  spo łeczn o -gosp oda rczym  
k ra ju , p ode jm ow an ych  decyzjach  i  
o czek iw a n ych  skutkach. 'W yd a ję  m i 
s i ę  że na tym  odcinku  w ys tęp u ją  
j e szcze n iedoc iągn ięc ia  o n iek o rzy ­
stnych  skutkach spo łecznych .  N ik t w  
P o ls ce  n ie  n egu je  ogrom n ych  e fe k ­
tó w  ro zw o jo w y c h  osiągn iętych  przez' 
P o la k ó w  w  latach  1971- l979 :, b y ł a 
to  p rzec ież d ruga n ie jako  faza  uprze-, 
m ys łow ien ia  kra ju . A le  każdem u ro z­
w o jo w i tow a rzyszą  określone, tru ­
dności,. a n aw et b łędy. S po łeczeń ­
stw o w in n o  być o tym  rzete ln ie , in ­
fo rm ow an e .

W ie lk ie  p rogram y  spo łeczno-go -  
spodarcze w ym aga ją   ok reś lonego  
czasu d la  w id o czn e j w  skutkach ich: 
rea liza c ji. D e cy z ję  o p rzysp ieszen iu  
r o zbu dow y p rzem ysłu  m o to ry za cy j­
nego  p od ję to  w  1971; a le  skutki w  
postaci coraz w ięk sze j ilo śc i sam o­
chodów  zaczę ły  być w id oczn e  d op ie -  
ob w  la ta c h 5 1975— 1976" Do każdej  
ta k ie j d ecy z ji w  sensie je j r e a liz a c ji 
musi się p rzygo tow ać  gospodarka 
narodow a, m usi p rzygo tow ać  s ie  k la- 
sa robotn icza  i kadra inżyn ie ry jn o -

t e c h n ic z n a , 

F R A N C I S Z E K  K O L B U S Z

CZESŁAW  BYWALEC 

Dynamicznie 
czy harmonijnie?

W zrost gospodarczv  w yraża  
 się — n a jogó ln ie j form u łu - 

j ą c  —  poprzez dynam ikę
p odstaw ow ych  w sk aźn ik ów
ekonom icznych , jak  np. p ro ­

dukt g loba ln y , dochód narodow y,
produkcja- p rzem ys łow a , in w es ty c je  
itp . K a tego r ią  szerszą od w zrostu
jest tzw . ro zw ó j gospodarczy. W  
tym  przypadku in te resu ją  nas nie 
ty lko w sk aźn ik i ilośc io w e  w zrostu , 
a le  rów n ież zm iany struktura lne, 
jakośc iow e, dokonu jące, się w  ca­
łym  o rgan izm ie  gospodarczym .

W zrost, -jak rów n ie ż  ro zw ó j go­
spodarczy. nie m o gą b vć  celem  sa­
m ym  w  sob ie; są one d op iero  środ­
kiem  do ro zw o ju spo łecznego, tj. 
p op raw y  m ateria ln ych  w a ru n k ów
bytu  ludności, podn iesien ia stanu 
zd row otności, ośw ia ty , ku ltu ry  itp. 
T e  w łaśn ie  ka tego rie  w in n y  b y ć  ce - 
lem  i rów nocześn ie k ry te r ia m i w a r ­
tościow an ia  oraz ocen y za rów n o  
w zrostu  jak  ro zw o ju  gospodarczego , 
a lbo  lep ie j —  ro zw o ju  gospodarczo - 
społecznego.

U w aża  się na ogól za z ja w isk o  po­
zy ty w n e  osiągan ie w ysok iego  tem ­
pa ro zw o ju  gospodarczego  w y ra ż a ­
nego np. w ie lkośc ią  produktu  g lo ­
ba ln ego  c zy  czystego . .Im  w yższa  
s‘ opa w zrostu , tym  —  rzekom o —  
je.-* le p ie j .  O tóż nie zaw sze tak m u­
si być. M oże  w ystąp ić  sytu acja  od ­
w ro tn a , że w ysoka  dyn am ika  ro z- 
w o ju  przynosić będzie  spo łeczeń ­
stw u  w ię c ej szkód niż korzyści. N a ­
stąp i to  w ted y , gd y  ro zw ó j będzie  
n ierów n om iern y , gdy bardzo  szybko 
b ęd ą  się ro zw ija ć  jedne d z ia ły  a w  
ty le  pozostaną inne. P o ja w ią  się 
w te d y  w  gospodarce znaczne d ys ­
p rop o rc je , różnego rod za ju  luki, 
„w ą sk ie  ga rd ła ” , k tóre  p rzyh am u ją  
fu n kc jon ow an ie  ca łego  organ izm u 
gospodarczo-spo łeczn ego  państwa. 
T a k i w łaśn ie, s e lek tyw n y  ro zw ó j b ę­
dzie  z regu ły  ro zw o jem  pozornym . 
Jego  koszty  społeczne m ogą okazać 
się b ow iem  w yższe  n iż p ro fity . R o z­
w ó j gospodarczo -spo łeczn y m usi być 
w e w n ę trzn ie  zharm on izow any , s w o i­
ście ' zb ilan sow an y, z in tegrow an y .

N ie rzad k o  k orzys tn ie jsze  s p o łe c zn ie   
będ zie  obn iżen ie  .tempa w zrostu  i

 skoord yn ow an ie  d yn am ik i p o szcze- 
gó ln ych  'e lem en tów  gospodarstw a 
narodow ego.

Jedną z cech r o z w o ju  g ospoda r- 
czego Po lsk i w  ca łym  p rawi e okre- 
sie p ow o jen n ym  była . p r z e ja w ia ją -  
ca się z ró żn ym  nasilen iem , dy spro- 
p o rc ja  pom iędzy w ysok im  tem pem  
wzrostu  gospodarczego  m ie rzon ego  
dochodem  n arod ow ym  albo produ k -  
c ją  p rzem ys łow ą  a ro zw o jem  in fra - 
s tru k tu ry  s p o ł e c z n o - t e c h n i c z nej,
c zy li, inaczej, m ięd zy  ro zw o jem ; 
stric te  ekon om iczn ym  a s p o łe c z n y m  
Z a glą d a jąc d o k tó regok o lw iek  ..Ro- 

czn ika  S ta tys tyczn ego ”  z  o s t a t n i c h  
lat, a są one,  wbrew- p ozorom . le k ­
turą pasjonu jącą, ła tw o  zauw ażyć, 
że pod w zg lędem  glo b a ln e j pro du k-  
c ji p rzem ys łow e j .m ieśc im y się bez, 
trudu w  p ierw sze j p ięt n a s tc e  państw  
św iata. G d y  p orów n am y n a t o m ia s t  
w a żn ie js ze w skaźn ik i in fras tru k tu ry   
sp o łec zn o -techn iczne j, to  zn a jd z ie -  
m y .się w  tablicach  statystyczn y ch  
d ość da leko  ..za czo łów k ą  a . w ś r ó d  
państw  eu ropejsk ich  z  regu ły  na 
je d nym  z końcowych  m ie js c .  Do ty - 
c zy to g łów n ie  takich  dziedzin  j a k  
te lekom u n ikac ja , g o sp od ark a  m i e s z -  
kan iow a, handel, baza leczn iczą , u- 
sł ugi, p o lig ra fia  -itp. 

N ie  jest słuszny pogląd , ż e  ja k iś  
kr a j j e s t  ro zw in ię ty , d z ięk i w ysok ie - 
m u u p rzem ysłow ien iu , gd y  rów n o-’ 
cześnie  w  k ra ju  tym  na p o łą c ze n ie   
te le fon iczn e  z inną  m ie jscow ością .

 c z e k a  się k ilka  godzin  a rozk ład  ja -  
zd y  p oc iągów  i au tobusów  je s t fik- 
c ją .

Jeże li d ysp rop orc je  pom iędzy  tem -  
pem  in du stria lizac ji a ro zw o je m in - 
fras tru k tu ry  b y ł y  uzasadnione, w  
p ew n y m  sensie, po w y zw o len iu , w  
latach startu ' a lbo tzw . w i e l k i e j  
pchn ięcia, to w  m ia rę  up ływ u  cza- 
su w in n y  one m aleć. N ie  p ozbaw ia - 
na racji je s t naw et p rzec iw staw n a  
te za, że d yn am ik a  . in fra s tru k tu ry  
w inna p rzew yższać  tem po ro zw o ju , 
przem ysłu .



(D a lszy  c iąg ze  s t r. 1 )
i  naukow ego  ośw iecęn ia” . W  sw oim  
n a jg łębszym ’ p rzekonan iu  M a c h  za ­
rów no p o b łą d z i ł  w s wych  in te n -*  
cjach j a k o m y lił śię w  ocenie. '

F izyka  A rysto te lesa  w yd a je  się 
nam  dziś naiw na, tak zresztą jak  i 
w ie le  znaczn ie późn iejszych  je j  teorii. 
Nauka n ie m ogłaby się jedn ak  za­
pew ne w  ogó le rozw in ąć  gdyb yśm y 
n ie p rzy ję li odw ażnego  założen ia, że 
świat., jest p o z n a w a l n y .  P o zy ­
tyw n e  p rzekon an ie  na ten  tem at 
odz ied ziczy liśm y po G rekach  —  po­
chodzi ono od filo zo fa  joń sk iego  T a ­
les a z  M iletu .

Z ostaw m y jednak  na potem  d a l­
szy po lem ikę z M achem  i p rze jd źm y 
do sedną spraw y. A  tk w i ono w  tym , 
że fizyka  s ta roży tn e j G rec ji n ie  b y ­
ła tak ja k. dziś autonom iczną d yscy ­
p liną  w ied zy  lecz stanow iła  część 
i n t e g r a l n e g o  obrazu św iata. 
T a  'w łaśn ie  p ierw otna  jedność an ty ­
cznej re fle k s ji na tem at św ia ta  fa ­
scynow ała n iezw yk le  E rw ina Schrö - 
d in g e rą , k tóry  k ilka  la t przed pa­
m ię tn ym , w yk ład em  C. P . Snow a p i­
s a ł:  '

„ Istn ieje jednak m ur, k tóry oddzie­
la d w ie  drogi», drogę sercą i drogę 
czystego  rozumu. Spoglądamy wstecz 
wzdłuż, tego m uru: czy nie m oglibyśm y 
go obalić, -czyż był tu zawsze? Śle- 
dząc. j ak w ije  się wśród wzgórz i do­
lin historii dostrzegamy w  odległej da­
li. u d zie lon ą  od nas dwoma tysiąca­
mi la t krainę, gdzie mur ów  obniża się 
i znika, gdzie drogi Jeszcze nie były  
rozdzielone, lecz stanow iły j e d n ą " .

S ław a  te w ię c e j zapew n e m ów ią
o  duchow ych  tęsknotach ; w ie lk iego  
uczonego, k tórego  los obdarzył trud ­
nym  p r z y w i le je m  w spółtw orzen ia  
p o d s ta w : n ow ej f iz yk i, n iż o staro­
ży tn e j  G rec ji. T e n m eta fo ryczn y  
obraz rmuru d zie lącego  d w ie  d rog i 
(d w i e  k u ltu ry? ) za w ie ra  jakąś p ra­
w d ę  i o  d zie jach   ludzk ie j m yśli. U  
swych  źródeł f i l o z e fa  p rzyrod y  nie 
była oddzie lona od f i lo z o fii c z ło w ie ­
ka. s fera  in te lek tu  złączoną by ła  ze 
s ferą  w ą rt ości. D la idea listy  P la tona  
nie poznan ie P raw d y  lecz poznan ie 
D obra, b y ło  n a jszczytn ie jszym  celem  
R ozu m u  i nauka; by ła  ty le  w a rta  o  
i le  do tego  Dobra nas zb liżała. 
„C h oćbym  m ów ił' ję zyk am i lu d z k i-  
m i i an ie lsk im i, a miłości, b y m  nie 
m ia ł, b y łb ym  m iedzią  d źw ięczącą  łub 
cym b a łem  b rzm iącym " —  ja k  rze ­
cze św ię ty  P a w e ł w  liśc ie  do K o ­
ryntian 11 K or. 13.1). - .

T ak iego  stopnia ..hum anizacji” , 
n au k « n i g d y  p o tem  n ie  osiągnęła i 
zapew n e  n ie  osiągn ie.
J e d n o ś ć  an tycznej re flek s ji nad
ś w i a t e m  : C z łow iek iem  n ie  t r w a -  

ła  w ie c z n ie . N o w o ż y t n a  
która p oczą tk ow o  ż y w i ł a  się  m yślą 
grecka. przed  p ięciuset m n ie j w ię ­
cej la ty  od rzu c iła  A rysto te lesow sk i 
ob raz św ia ta  n iczym  zbyt c iasny pnn - 
cerz . N auka rozpadła się n a d yscy­
p liny : u p raw ia jące  s w e  o d r ę b ne 
d z ia łk i rzeczyw istośc i, każdą w ed l e 
sw e j  w łasnej m eto dy. Zab ieg ten so­
w ic ie  s i ę  op łacił —  u czen i patrząc 
w ę z ie j s ięga li g łęb ie j. R ozpoczą ł s ię  
trw a ją cy   do dziś, okres szybk iego  
ro zw o ju  nauki.

G dybyśm y jednak  sądzili, że  z 
końcem  średn iow iecza  nastąpiła d ez­
in tegra c ja  nauki dająca początek  
sep arac ji „d w ó ch  k u ltu r”  S n o w a ,. 
b y łb y  to sąd zbyt uproszczony. P rze ­
słank i te j separacji n aw ars tw ia ły  się 
w  c iągu  stuleci. T ak że  S ch röd inge- 
row sk i m ur odd z ie la ją cy  św iat w a r ­
tości? i em oc ji od św iata  ch łodnego, 
in te lek tu  n ie  został w zn ies iony  nagle. 
R e lig ia , k tóra p rze ję ła  m onopol na 
rozróżn ien ie  Dobra i Z ła d ługo 
spraw ow ała  nad nauką swą kon tro lę  
w y s ta w ia ją c«  je j św iad ectw o  m ora ln o ­
ści. W łaśc iw ie , tak na dobre, uczen i 
p rzes ta li p ertrak tow ać  z B ogiem  do­
p iero  gd zieś  w początkach X IX  w ie ­
ku. T o N apo leon ow i P ie r r e  S im on  de 
L a p lace na p ytan ie  o m ie jsce  Boga 
w  op isyw an ym  p rzez f iz y k ę  św iec ie  
m iał od rze c : „N ie  S ire, ta h ipoteza 
n ie  była  m i potrzebna” .

S p ec ja liza c ja  nauki n ie  oznaczała 
także re zygn a c ji jedn ośc i nauko­
w ego  obrazu  św iata. Tu  w łaśn ie 
szczególna ro la  przypad ła  fizyce. 
P rzygod a  lu d zk iego  in te lek tu  jaką 
b y ły  d z ie je  panow an ia  i d e tron i­
za c ji f izyk i k lasycznej była  p rzy ­
godą pod  p ew nym  w zg lędem  para ­
doksalną. T eo r ia , k tóra m ia ła  w y ­
jaśn ić - św ia t i C złow ieka  s tanow ia - 
ceg o  c ząstkę tego  św iata, tak jak  
w y ja śn ia  się funkc jon ow an ie  m aszy­
ny złożon ej, a le  d z ia ła jące j w  m yśl 
prostyc h, m echanicznych  regu ł —  sa­
ma okazała się pon iekąd su b iek tyw ­
n y m  w y tw o rem  lu d zk iego  um ysłu. 
S u b iek tyw n e  i n ieuzasadnione oka­
zało się p rzyn a jm n ie j p rzyp isyw an ie  
je j  n ieogran iczonego  zakresu stoso­
walności.

O d  czasu gd y  N ew ton  ogłosił, pod 
kon iec X V II w iek u  sw ą teo rię  p o ­
w szechnego ciążen ia i zasady d yn am i­
ki, okaza ły s ię  o n e  tak skuteczny-m
i p recy zy jn ym  narzędziem  po zw a la ­
ją cym  op isyw ać  i p rzew id yw a ć  liczn e  
z jaw iska  fizyc zn e  że z b ieg iem cza­
su u znano p raw a te  za absolu tn ie i 
ogó ln ie  słuszne, P o n ie w a ż  w  św iec ie  
N ew to n a znana p rzyczyna w y w o ły ­
w ała  zaw sze z nany  d a jący  s ię p rze- 
w id z ie ć  skutek, zatem  —  g łosił L a ­
p lace - hipotetyczny Superin telek t. 
k tó rv  znałby szybkości i k ierunki

ruchu w szystk ich  atom ów  w szech ­
św iata w  dow o lne j okreś lone j ch w ili 
znałby, tym  sam ym , całą przyszłą  
h istorię  ludzkości.

N ie  była  to hum anistyczna w iz ja  
św iata, bo ludzka natura n ie  godzi 
się z determ in izm em . Była  to jednak, 
paradoksalnie, w iz ja  na m ia rę  czło­
w iek a . N ie  ty lk o  d latego, że  była 
je g o  w łasnym  tw o rem, le cz  także 
d latego, że był to  św ia t prosty, k tó ­
ry  ludzka in tu ic ja  zdolna była  o ga r­
nąć.

Sądzę, że  m echan istyczny obraz 
św iata, odrzucony ostateczn ie na 
początku  naszego stulecia, ponosi 
część odpow iedzia lnośc i za w spół­
czesny an tagon izm  „d w óch  ku ltu r” , 
nad k tórym  b o le je  Snow . Jednak 
ty lko  część, bo p rzecież jednak  w  
okresie  szczytow ego  rozkw itu  m echa- 
n icyzm u  separacja  ich by ła  da leko  
m n ie j zaaw ansow ana. Lu d zie  z „ to ­
w a rzy s tw a  spotyka jąc  się w  osiem ­
nastow iecznych  salonach n ierzadko 
dysku tow ali o fizyce , zaś tak n ie ­
w ą tp liw y  hum anista jak  W o lte r, b y ł 
człow iek iem , k tóry  teo rii N ew ton a  
io ro w a ł d rogę, do F ran cji. G rzech  
m echanicyzm u nie był w ię c  fizyk i 
grzech em  śm ierte lnym .

N ow a, dw udziestow ieczna fizyk a  
przeszła p ew ne zab ieg i uczło­
w ie c z e n ia .  Tej roszczenia po­

znaw cze sta ły  się skrom niejsze. M e- 
chan icyzm , k tó ry  p reten dow ał w  
sw ym  skra jn ym  w cie len iu  do w y ­
jaśn ien ia  w sze lk ich  z ja w isk  —  ró w ­
n ież b io log icznych  i społecznych  —

letn iego, bardzo In ten syw n ego  tre ­
ningu. 

O w a In tu icy jna „n iew yo b ra ża l -
ność”  teo rii współczesnej f iz y k i zn ie ­
chęca la ik ó w  do prób ich poznania. 
T ym  bardzie j, że n ie zna jdu ją  już 
oni w  te j nauce teorii tak  k la row n e j 
i  u n iw ersa lne j jak  N ew ton ow ska m e­
chanika, na której zbudow any był 
osiem nasto- i d z iew ię tn as tow ieczn y  
naukow y obraz św iata. F izyka  u tra­
ciła swą k lasyczną jedność i p ro ­
stotę. L ecz  przecież dokonała kroku 
zb liża jącego  ją  ku P raw dzie , bow iem  
taka jedność i prostota n ie są rze ­
czyw is tym i cecham i realnego św iata.

N ie  is tn ie je  dziś jedn o lita  teoria 
z jaw isk  fizykalnych , za jaką prze» 
p ew ien  czas uchodziła k lasyczna m e- 
chanika, le cz  ów  rea ln y  św iat w o ­
kół nas i w  nas jest przecież nada' 
jeden . M oże  daw n ie j, w  okresie  m e- 
chan istycznej u zurpacji f izyk a  k u s i­
ła p ro fan ów  obietn icą zrozum ienia 
istoty w szechrzeczy; m oże dziś s ą ­
dzą, że  m ogą ją zrozum ieć o b y w a ­
jąc się bez niej. D zis ie jszego  św iata 
n ie  m ożna jednak zrozum ieć bez d z i­
s ie js ze j fizyk i. N ie  w yjaśn ia  go  ona 
całego . a ie  opisu je pew ien  aspekt 
rzeczyw istośc i i b ez  n iej całościow a 
w iz ja  św iata  nie jest m ożliw a.

S tw ierdzen ie , że p rzedstaw ic ie le  
ku ltu ry  hum anistycznej w  sw e j 
znacznej w iększości n ie rozu m ie­

ją  współczesnej f iz y k i nie jest za 
p ew ne odkryw cze. C zego  jednak zda- 
ją się n ie  rozum ieć f izycy?  Tu spra­
w a  jest nieco m n ie j oczywista...

z a w ió d ł  przecież n ie gd z ie  indzie j 
jak  w  sam ej fizyce. O kaza ł się n ie ­
zdo ln y  do  opisu zarów no procesów  
zachodzących  w  w ie lk ie j skali m a- 
krokosm osu jak  i w  m ikroko^m óSie 
św ia ta  a tom ow ego , i subatom ow ego.  
S zczegó lna i ogó lna teoria  w zg lędn o ­

ś c i  a także  m echanika kw an tow a, 
k tó re  narodziły  się w  p ierw szym  

ć w ie rć w ie c zu  naszego stu lecia, b y ły  
n ie  t y lk o  n ow a to rsk ie  pod w zg lędem  
fo rm a ln ym  le cz  s tan ow iły  także  pro­
p o z y c ję n ow e j p erspek tyw y w  spo j- 

. r zeniu cz łow iek a  na ś w ia t  z jaw isk  
fizyczn ych . Jest to p erspek tyw a —

 w  stosunku do k lasycznej f iz y k i —  
bardzie j, że tak pow iem , „an tropo - 
centryczna" .

W spółczesny f iz y k  jest jakby m n iej 
oddzie lony od przedm iotu  sw ych  ba­
dań. Zasada w zględnośc i odrzuciła  
w y ró żn ion y  ab so lu tn y  układ odn ie­
sienia. odrzuciła  absolu tny czas i ab ­
solutną, nieruchoma, p rzestrzeń  N e w ­
tona. L ecz  czas loka ln y szczegó lne j 
teo rii' w zg lędn ośc i je s t  „w ła sn ym ”

. czasem  obserw atora , k tóry  w id zi 
św ia t w  sw ym  w łasnym  uk ładzie  
odniesien ia, w yróżn ion ym  —  bo 
w zg lęd em  n iego  nieruchom ym . W  
św iec ie  z ja w isk  k w an tow ym  ro la ob ­
serw a tora  jest jeszcze bardzie j a k ty ­
wna. N ie  jest on  b iern ym  odbiorcą 
in fo rm a c ji —  on ją  t w o r z y .  P o- 
przez ak t pom iaru  badany układ 
d ozn a je  z m i a n y, zaś sposób po­
staw ien ia  pytan ia  w  pew n ym  sto­
pniu  okreś la  rod za j odpow iedz i jaką 
m ożem y  uzyskać.

N o w a  fizyk a  jest. b a rd z ie j ludzka 
także  d latego , że dopuszcza ind eter- 
m in izm  z jaw isk  i n ie  tw ierd z i, że 
zdolna jest ca łkow ic ie  zerw ać zasło­
nę ta jem n icy  ok ryw a ją c e j przyszłość. 
N aukow a, fizyk a ln a  kon cepcja C z ło ­
w iek a  przesta ła  w ięc  być w iz ją  zde­
term in ow an ej m aszyny o zachow a­
niu trudnym  do p rzew id zen ia  ty lko  
d latego, że  jes t ono w ypadk ow ą  dzia ­
łan ia zbyt w ie lu  bodźców.

S kóro  jest tak dobrze to  d laczego  
jes t tak  źle? —  chciałoby się zapy­
tać. D laczego  d rogi „d w óch  k u ltu r”  
s ię  rozeszły?  Sądzę, że współczesny 
k on flik t ku ltu ry  hum anistyczne j  i 
„s c jen ty s ty c zn e j”  jest w  m n ie jszym  
stopniu k on flik tem  zasad n iż sym ­
p tom em  braku zrozum ien ia.

Ś w ia t w spółczesnej fizyk i.- choć 
bard zie j ..ludzki”  od zm ech an izow a­
nego św iata  L ap lace 'a  u trac ił p ew ne 
a trybu ty , k tóre  w  przeszłości stano­
w iły  o a trakcy jn ośc i f iz y k i jak«- 
kon s ty tu tyw n ego  składn ika św ia to ­
poglądu. N o w a  fizyk a  p róbu je  nam 
w ła śc iw ie  ukazać now e św ia ty  —
—  św ia t m akro - i m ikrokosm osu — 
które  są obce nasz ej in tu icji, podczas 
gdy m y, ną co dzień  ży jem y  jeszcze

. w  daw nym  św iecie  f iz y k i k lasycznej. 
N iew ie lu  z nas udaje  się w ia ć  na 
czym  polega zak rzyw ien ie  c z te ro w v -  
m ia ro w e j czasoprzestrzen i bądź też, 
jak  m oż liw e  jest. że ten sam obiekt 
kw an tow y  —  na p rzyk ład , e lek tron
—  obdarzon y jest sp rzeczn ym i w ła ­
snościam i będąc zarazem  cząstką ma 
torii i  fa lą . P rzekroczen ie  p ew n ych 
barie r p o je c io w ych w ym ag a w ie lo -

A lb e r t  E inste in  pow iedzia ł k ie ­
dyś. że ..na jbardziej n iezrozu ­
m ia łym  fa k tem dotyczącym  N a ­
tu ry  Jest fak t, że Natura jest 
zrozum iała” . T a  uwaga, b rzm ią ­
ca jak  kalam bur, ma dość g łęb ok ie  
im p likacje . D otyczą one istoty i celu  
f iz y k i,  a ta k że  nauki w- ogóle. Z d a ­
n iem   cy tow an ego  ju ż '  w cześn ie j 
przede mnie Ernsta M acha zadan iem  
f iz y ki jest opis przy czym możli-
w ie  e k o n o m ic z n y "  a zatem lapi- 
darny. opis p raw id łow ośc i w  następ­
stw ie  obserw ow an ych  zjaw isk . E in­
stein uważał. że św ia t m ożna n ie 
ty lko opisać, lecz z r o z u m i e ć  i 
w y j a ś n i ć  obserw ow an e w  nim 
zjaw iska. Dla n iego ce lem  fizyka  
było zaspokojen ie c i e k a w o ś c i  
dotyczącej świata pop rzez je go  z ro- 
zum ienie.

O czyw iśc ie , m ożna być zn akom i­
tym fizyk iem  jed yn ie  op isu jąc św iat, 
lecz ana liza  d zie jów  tej nauki sk ła­
nia racze.j do wniosku, że dom inu ją­
cym bodźcem  je j rozw o ju  by ła  n ie­
zw yk le  s ilna  (in stynktow na?! dążność 
człow ieka do zrozum ien ia  św iata. 
Była to  dążność rodząca fascynację
i angażu jąca  em ocję. N ie  m ożna, 
rzecz jasna, lekcew ażyć znaczenia 
jak ie  m iał w  procesie poznania su­
m ienny opis zjaw isk. Jednak spory 
E insteina z Bohrem na tem at fizyk i 
kw an tow ej dotyczyły  n ie  togo czv 
opisu je o na rzeczyw istość w  sposób 
zgodny z dośw iadczen iem , lecz sa­
m ej istoty  te j rzeczyw istości.

O  czvm  jednak  w  cy tow an ym  zda- 
niu E instein nie pow iedzia ł (i z  cze­
go chyba n ie zdawał sobie w  pełni 
spraw y) to o tym, że spostrzeżen ie to 
w ięce j m ów i o człow ieku n iż o N a ­
turze. N a tu ra  sama przez się n ie  jest 
zrozum iała (an i n iezrozum iała ) — 
zrozum iałą czyn i ją człow iek .

Spogląda jąc  w  n ieh istoryczny spo­
sób na d z ie je  fizyki pow ied zieć  m o­
żna. że są to  d zie je  ludzk iego  b łedu. 
M y lił  się Arystote les, k tó ry  tw ierd z ił, 
że w sze lk i ruch ustaje z chw ilą  
ustania je go  przyczyny, m y lił się 
N ew ton  p rzy jm u jąc  is tn ien ie  absolu ­
tnego czasu i absolutnej przestrzen i, 
przyszłość pokaże  zapewne, że  i p o ­
g lądy  dzis ie jszych  fizyków  są b led li". 
C zy  w ięc, W  rzeczyw istości, n ikt n i­
gd y  nie rozum iał i n ie rozum ie 
natury św iata  fizy c zneg0 ?! Jest to 
pytan ie  dość f ilo zo fic zn e  i k łopotliw e , 
lecz spróbuję na nie odpow iedz ieć  
w  ten oto sposób: fizyka od początku 
sw ego  istnienia czyniła św iat zrozu ­
m ia łym  —  to znaczy, zaspokajała 
ludzką potrzebę rozumienia. P o  pro­
stu. człow iek  rozum ie coś w ów czas, 
k iedy  ma g łęb o k ie  prześw iadczen ie, 
że ow e coś p o ją ł i jedynym  au tory­
tetem . który m oże  orzec, że się in v li  
jest H istoria.

O czyw iście, nauka polega n ie tv lko  
na dążeniu do zaspokojenia w  ja k i­
k o lw iek  sposób te j ludzkiej potrzeby 
rozum ienia —  m ogłaby to z p ow o ­
dzeniem  uczynić, na przykł ad  re li­
gia. Obok w ym ogu  wyjaśnian ia speł­
niać ona także musiała, w  taki c zy- 

‘ inny spo sób sform ułow any, w ym óg  
„zgodności z rz ec zyw istością” . A by

teoria m ogła p rzetrw ać, je j p rzew i­
dyw an ia  m usiały się sprawdzać.' N ie  
chodzi zresztą o to by skodyfikow ać 
tu zasady „nau kow ości” . Istotne jest 
to, że fizyk a  nie m ogłaby w y jaśn iać  
św iata  w  jak ik o lw iek  bardzie j cało­
ściow y sposób gdyby od w o ływ a ła  się 
jed yn ie  do „czystego dośw iadczen ia" 
rezygn u jąc  z pom ocy m eta fizyk i. T e j 
m eta fizyk i, k tórej w o jn ę  w y p o w ie ­
dzia ł Ernst M ach. I w o jnę tę p rze­
grał.

W ie lk ie  „system y św ia ta”  fizyk i 
m og ły  pow stać dzięk i temu, że ucze­
ni p rzy jm ow a li pew ne założenia, 
k tórych  zasadność nie pod legała em ­
p iry c zn e j w e ry fik a c ji.  S tosunkow o 
ła tw o  jest nam w skazać jak ie  to 
„n ien a u k ow e" pog lądy le g ły  u p od- 
staw . A rysto te lesow sk iego  c zy ' N e w ­
ton ow sk iego  obrazu  św iata, trudniej 
natom iast w y tro p ić  m eta fizykę  w  f i ­
zyce  dnia dzis iejszego. Jednakże, 
choć M ach tw ierd z ił, że  stopniowo 
je j  się pozbędziem y; ona jest tam 
obecna. M oże  s iedzi w  pojęciach, k tó­
re  p rze ję liśm y  od naszych p rzo d k ów, 
a k tórych  tra fność uzasadnia je d y ­
n ie p rzyzw ycza jen ie . W ątp liw ość  ta 
d o tyczyć  m oże p o jęć  zupełnie pod- 
s taw ow ych  bow iem , jak  twi e rdzi 
w y b itn y  am erykański f iz yk  Th o mas 
G o ld : „ p r z e p ł y w  czasu jest
w  o czyw is ty  sposób pojęc iem  niesto­
sow n ym  d la opisu fizyczn ego  św iata, 
k tó ry  n ie ma przeszłości, te ra źn ie j­
szości i przyszłości. On po prostu 
jest. M oże  i p rzestrzeń  jest pojęciem  
n iew łaśc iw ym ...". U żyw a m y ich je d ­
nak i zapew n e będziem y używać. 
C zy  potrzeba na to uzasadnienia? 
W ysta rczy , że  „c ieszą  one nasz 
um ysł'’ .

D ość pow szechne jest m niem anie, 
że  fizyk a  jest nauką ścisłą, zaś 
ustalen ia je j  m ają w a lo r  ob ie­

k tyw n ośc i, b ow iem  posługu je się ona 
„m etod ą  nau kow ą". Istotnie, na te­
m at m etodo log ii f iz y k i. indukcji, de­
du kcji, m etody h ipotetyczno-dedu - 
k cy jn e j i ca łego  arsenału jedyn ie  
słusznych p rocedur poznaw czych  na­
pisano n iez liczoną  ilość rozp raw . N ie 
przeczę, są one bardzo ' pożyteczne
i n iek iedy skuteczne. N ie  m ogę s!ę 
jedn ak  o przeć  w rażen iu , żer n a jw ię ­
kszych odk ryć  w  fizyce  dokonano 
d zięk i in tu ic ji, zgadyw aniu , b łędom  
bądź dążeniu  do zaspokojen ia po-  
trzeb  estetycznych . B yw a  bow iem
i tak. że —  jak  zau w aży ł odkryw ca 
an tym ater ii, b ry ty jsk i f iz yk  P .A .M ; 
D irac —  „e legan c ja  rów nań jest w a ­
żn ie jsza  od ich zw iązku  z d ośw iad ­
czen iem ".

F ilo zo fo w ie  trudniący się re fleks ją  
nad nauką, a także sami naukowcy 
dość d ługo i uparcie, starali się  nie

procesu nauk ow ego p o zn a n ia . K ied y
w  1962 h istoryk  i f i lo zo f nauki T h o -  
mas Kuhn ogłosił swą „S trukturę 
rew o lu c ji n au kow ych ", gd zie  d o g o ­
dził. że  o zm ian ie  pog lądów  środo­
w isk  uczonych n ie decydu ją  ża dne 
racjon a ln e przesłanki, w ie lu  m yś li­
c ie li p rzy ję ło  to jak o  kam ień obrazy. 
Do podobnego jednak, w  gruncie 
rzeczy, wniosku doszedł n ieza leżn ie  
od n iego, na p rzyk ład , znany f iz yk  
teoretyk  John Z im an, zdan iem  k tóre­
go „nauka jest w ied zą  o charakterze 
spo łecznym " zaś do „p ra w d y  nauko- 
w e j”  dochodzi się d rogą uzgodn ien ia 
stanow isk  w  łon ie  środow iska nau­
kowego.

F izyka  nie posiada żadnych ta je­
m nych m etod n iezaw odnego  odk ry­
w an ia  p raw dy. Jest nauką o ludzk ie j 
tw a rzy . I dobrze, że tak w łaśn ie  jest. 
bo w  p rzec iw n ym  razie  f izyk ó w  m o­
g łyb y  w k ró tce  zastąp ić m aszyny zdo­
lne do indu kcyjnego  w nioskowania.

M oże w ięc  an tagon izm  „dw óch  
ku ltu r" n ie jest ^nieuchronny? 
M oże fizyk a  jest dość „ lu d zk a ” 

b y  zaapelow ać  do duchowych po­
trzeb  hum anistów  i m oże fizycy , bar­
d z ie j zhum an izow an i (choćby przez 
zna jom ość h istorii rozw o ju  sw e j d y ­
scyp lin y ) s ta lib y  się lepszym i f i zy ­
kam i?  N ie  są to życzen ia  całk iem  
utopijne. M a ją  one ponadto tę n ie­
w ą tp liw ą  za letę, że są to  życzen ia 
zbożn e  i szlachetne, naw iązu jące  do 
renesansow ego ideału  w szechstron ­
n ie ośw iecon ego  człow ieka . D roga do 
rea lizac ji tego  id ea łu  n ie jest n iestety 
łatw a. Jeśli ś ledzen ie. Choćby w  n a j­
ogó ln ie jszych  rysach, ro zw o ju  cało­
ści lu d zk ie j w ied zy  jest dziś w  ogóle 
m ożliw e , to w ym aga  w ie lk iego  odda­
nia. Z a ję c ie  m yślic ie la , czy  erudyty 
jest za jęc iem  n ieproduktyw nym , 
a w  naszym  europejsk im  system ie 
w artości szczęście jednostki bardzo 
s iln ie  w ią że  się z je j w ym iern ym  
sukcesem w  życiu  zaw odow ym . Dą­
żen ie  zaś do tego sukcesu narzuca 
nam w y m ó g  specja lizacji) k iedy 
o b ję c ie  m yślą  całości staje się n ie­
m ożliw e.

K R Z Y S Z T O F  S Z Y M B O R S K I

W  cyklu „Panorama nauk i"  druko­
waliśm y dotychczas teksty dnlyca^ce: 
socjologii —  Marka  Arpada  K o w a l ­
skiego (nr 16 <9 i 21,79), Ryszarda U ro ­
ni/taka (nr 21 79), Jerzego Pomorskiego 
(n r  21-79); nauk technicznych —  Tade­
usza Pod Wysockiego (nr 23 7 9): geogra­
fii —  Stanisława Berezowskiego  
(nr 26 79); historii —  Marka  Arpada  
Kowalskiego (29,79); polonistyki litera­
ckiej —  Henryka Markiewicza  
(itr 1(1 79): etnografii —  M atka  A rnada 
Kowalskiego (nr 46 7»'

Piśmiennictwo historii najnowszej

„L E K S Y K O N  W IE D Z Y  W O J S K O -  
W E J” . O pracow an ie : Z esp ó ł W yda-  
w n ic tw  E ncyk lopedyczn ych  pod k ie -  
row n ictw e m p łka M ariana L aprusa. 
W yd . M in is ters tw a O b ron y  N a fo d o -  
w e j, W arszaw a  1979. S. 511. P r z y p o -  
m n ijm y  „M a łą  encyk loped ię  'Woj­
skow ą "  (m ałą  raczej z  w y ra ża ją c e -
go skrom ność 'ty tu łu '.  ,.E ncyc loped ię
I I  w o jn y  ś w ia to w e j” . n ieda w n o w y - 
daną „E n cyk loped ię  techn ik i w oj'-  

s k o w e j": w spom inan y tu „ L e k s y -  
kon...”  stanow i kon tynu acię  te j pod 
każdym  w zg lęd em  udane j serii. W y -  
d aw n ic tw a  M O N , k tó ra staw ia  j e  w  
tym  zakres ie  na jed n ym  z p ie r-  
w szy ch m ie jsc  w  ed y torstw ie  św ta - 
tow ym  tem a tyk i m ilita rn e j. N iew ie- 
le je st  w szakże kraj ó w , k tórych  o f i -
cyny w yd a w n icze  poszczycić  się m o­
gą tak k onsekw entnie prow a d zo ną  
pracą w  teji d z ied z in ie ; a jest to 
przecież praca z w ie lu  n a jis to tn ie j-  
szych povwodów szczegó ln ie  trudna.  
„L ek syk on ..."  zgodn ie z za łożen iem   
w y daw cy  s form u łow an ym  w e  w s tę -  
pie. j est „ . .zb io re m  pojęć  i  term i- 
n ów  ze w szystk ich  d yscyp lin  w ięd zy   
w o jsk ow ej. T reść  a r tyk u łó w  hasło-  
wych  stanow ią tak ie  d ziedziny . jak -< ,4 
stra tegia , sztuka operacy jn a , ta kty-  
ka, teoria  dow odzen ia , in fo rm a tyk a  
i cybern etyka  w o jskow a , m edycyn a 
w o jskow a , ekono m ika w ojenna, so - 
c jo lo g ia  w o jn y  i w o jska , rod za je  sił- 
zb ro jn ych  i rod za je  w o jsk ; m ob iliza - 
cja. uzupełn ianie, zaopatryw an ie , 
szkolen ie, regu lam in y, b roń  kon w en ­
c jona lna i broń m asow ego  raż e n i a  
o raz inne środk i w a lk i, stopnie i  

odznaczen ia  w o jsk o w e .' zagadn ien ia  
p o lityczn o -m ilita rn e ; wojskow o-pra- 
w ne i inne . C iąg łość  procesu sztuki. 
w o jen n e j, zasad i metod  w a lk i, ro­
zw o ju  bron i i je j w ykorzystan ia , na 
polu w a lk i ilustru ją podstaw ow e 
pojęc ie  h istoryczne...” - Jest to ró w -  
nież próba „..u jedn olicen ia i jedn o- 
znacznego rozu m ien ia  bogatego, ni e-  
zw y k le  złożonego i w c ią ż  ro zw ija ją -  
cego  się s łow n ic tw a  w o jsk o w ego ...-!  
W  pew ne j m ierze  „L ek syk on —”  za- 
zębia się sw ym i hasłam i, rzecz t o  

zresztą nie do unikn ięcia, z „M a łą   
en cyk lopedią w o jsk o w ą ". L ecz w y -  

e l iminowano stąd wydarzenia  m i l i -
tarne i  n azw iska ,  łączn ie  naw et z  
nazw iskam i konstru k t o r ó w  b ro n i  
rozbudow u jąc hasła p o jęc iow e  i  
zw ięk sza ją c  ich ilość; w  sumie  do   
oko ło  p ięciu  ty sięcy . N ie  jest w i ę c  
„Leksykon ...” . jak  sądzić by można na  
p ierw szy rzu t oka. jakąś p o m n i e j -  
szona rep lika  „M a łe j encyk lo p ed ii 
w o jsk o w e j " .  lecz d zie łem  c a ł k o w i c i e  
odrębnym ; S łu s zn ie  też w ydaw ca  f z a -  

adresow ał je  rów n ież do dzien n ik a - 
rz v  i redak to r ó w  in teres u j ą c y c h  s i ę  
tem a tyką  w o jsk ow a ; w y da je  się. iż   
b ęd z ie  n iezbędne także p o l o n i s t o m  
tłum aczom . W y k r y ć  tu m ożna : p ew - 
ne m oże up roszczen ia . k łócące się z 
w ie lk a  sum iennością. w ykazana , po -  ■ 

w ied zm y  dla p rzyk ładu  w  o p r a c o -  
w an iu skróconych m e tryk  m e d a l i  i 
odznak polskich. u s t a n a w ia n y c h  
p rzyzn aw an ych  t a k  n a  W s c h o d z ie  
jak  na Zachodzie. L e c z  hasło na 
p rzyk ład  „A w a n g a rd a ”  p o w in n o  
m ieć w szakże  odn iesien ie  do m n ie j 

lite ra ck iego  czy  m a larsk iego  pojęc ia   
..straży p rzed n ie j" . W  sum ie jednak  
..Leksykon.. . "  stanow j o s i ą g n i ę c i e  
edyto rsk ie ; jest to p rzec ież n ie  t y l k o  
tak zw ana pom oc naukow a. l e c z  
także pow ażna próba sk o d y fik o w a - 
n ia  po lsk iego n azew n ic tw a , m il ita r -  
nego. L in gw iśc i za w od ow i bez w ą t -  
pien ia m ie li sw ó j udzia ł w  r edago - : 
w an iu  tego  dzieła. N a tom ias t pury -  
ści ję zyk o w i, je ś li z e c h c ą  zn a jdą  
zapew n e n ieco pola do dzia łan ia . 
(P a trz : „L eksyk on ...” , hasło: „P o le  
w a lk i b i twy.]. obszar, na kt ó rym  
pododdzia ły  oddz ia ły  i zw ią zk i ta - 
k tyczn e  p row adzą ; w a lk ę  lub na 
k tó ry  n iep rzy ja c ie l oddzia łu je  u d e -
r zen iem  ogn iow ym ...” ) W  tym  w y - 
padk u pole w a lk i o tw a rte  jest. r ów -  
n ież d la  sam otnych strzelców . , 

Piśmiennictwo
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T E A T R

Z pewnym opóźnieniem odezwały się 
w  teatrach echa 170. rocznicy uro­
dzin i 180-lecia śm ierci JU L IU SZ A

SŁO W ACKIEG O . Teatr Polski w
Szczecinie w ystaw ił „F a ntazego" w  re­
żyserii Janusza Bukowskiego, ze sce­
nografią Jana Banuchy. W  ro li tytu­
łow ej K aro l Stępkowski, Idalię gra 
Ewa W awrzoń, M ajora Zb ign iew  M a- 
mont. Na zdjęciu scena zbiorowa ze 
szczecińskiego przedstawienia. Nato­
miast T ea tr im. Słowackiego w  Kosza­
lin ie  (pod nową dyrekcją artystyczną 
Andrzeja Rozhina) wybrał na jubileusz 

swego X X V -lec ia  „Kordiana” . Insceni- 
zacja i reżyseria Rozhina, scenografia 
Ryszard Strzembała. muzyka Andrzej 
Zarycki.

-
Krakowski Teatr Bagatela przygoto­

w ał polską praprem ierę komedii w y ­
bitnego współczesnego dramaturga 
w łoskiego Dario Fo ..P R Z Y PA D K O W A  
ŚM IERĆ A N A R C H IS T Y ". .Tak zw yk le  
u tego autora (i reżysera teatralnego) 
jest to komedia polityczna z elemen­
tami farsy i trag igroteski. Przekład 
Halszki W iśniowskiej, inscenizacja i re­
żyseria Jerzy Sopoćko, scenografia An­
drzej Czeczot.

#
Z prapremiera polską ..P RZYRO STU  

N A T U R A L N E G O ”  Tadeusza Różewicza 
wystąpił Teatr Współczesny we W ro­
cławiu. Tekst scenariusza ułożył K a ­

zim ierz Braun, w zbogacając go o małe 
sztuki z „Teatru niekonsekwencji”  i 
rozbudowane działania plastyczne. Re­
żyseria Brauna, scenografia K rzyszto­
fa Zarębskiego.

■ #

Anna K ina low ie (Ż ona), Adam For­
nal (Mąż) i Irena Chudzikówna (Wdowa)

g ra ją w  „ I CH CZW O RO "  Zapolskiej 
w  Teatrze im. Siem aszkowej w  R ze­
szowie. Spektakl reżyserowała M aty l­
da K ryg ier, scenografia L iliana Jan- 
kowska.

•
Opolski Tea tr Im. Kochanowskiego, 

pod nową dyrekcją Bohdana Cybul­
skiego, wprowadza do sw ej działalnoś­
ci EKSPOZYCJE PLA S TY C ZN E . Osta­
tnio teatr zaprosił nas na w ystaw ę pla­
katów W aldem ara Św ierzego z kolek­
c ji K rzyszto fa Dydo, prezentowanej 
przez W ładysław a Serw atow sk iego.

#
Ministerstwo K u ltu ry  i Sztuki, W y ­

dział K u ltu ry  i Sztuki Urzędu W oje­
wódzkiego w Katow icach, Zw iązek  L i­
teratów Polskich, oddział w K atow i­
cach oraz T ea tr Zagłębia w  Sosnowcu 
ogłaszają konkurs na pełnospektaklo- 
w y  utwór dram atyczny poświęcony 
dziejom PO LSK IE J K L A S Y  RO BO T­
NICZEJ i polskiego ruchu rew o lu cy j­
nego. Konkurs jest zamknięty, term in 
nadsyłania prac upływa 1 X II  1980.

*
„B A L  M A N E K IN Ó W ”  Brunona Ja-  

sieńskiego (w  przekładzie Anatola 
Sterna) w yreżyserow ał w  Teatrze 
Współczesnym we W rocław iu , w e w ła ­

snym opracowaniu dramaturgicznym, 
Jacek W eksler. pod opieką reżyserską 
Kazim ierza Brauna. Scenografia Zof ii 
De Ines-Lewczuk, opracowanie muzy­
czne Jan Walczyński.

Na zdjęciu fragment sceny zbioro­
wej.

Krakowski Teatr Muzyczny wystąpił 
z kolejną prem ierą  — operetką O S K A ­
R A  N E D B ALA  „ PO LS K A  K R E W " do 
tekstu Ziem ow ita Fedeckicgo, Andrzeja  
Jareckiego  i  Józefa Słotwińskiego, wg 
l ibretta Leo  Steina z reżyserią Józefa 
Słotw ińskiego, choreografią  Barbary  
B ittnerów ny, scenografią L iliany  Jan­
kow skiej i pod kierow nictw em  m uzy­
cznym  Mariana Lidy. Operetka Oska­
ra Nedbała, kom pozytora czeskiego (z 
przełamu X IX  i X X  wieku), ucznia 
Antoniego Dworzaka, dyrygenta Pras­
k ie j F ilha rm on ii, później założyciela i 
kierow nika Tonkünstler Orchester w 
W iedniu, zdobyła sobie najw iększą po­
pularność ze wszystkich jego dzieł sce­
nicznych. „Polska k rew " napisana w 
1913 osiągnęła 'wkrótce ogrom ne powo­
dzenie w Europie i w Ame ryce. Tem at 
libretta  zaczerpnął Leo  Stein z opo­
wieści Puszkina „Szlachcianka ch łopką"
i przeniósł akcję z Rosji do Polski u­
mieszcza jąc ją w połowie X IX  w. w 
Warszawie. Bohaterem operetk i był po l­
ski h rabic , u tracjusz i hulaka, k tóry  w 
tą k niechlubny sposób reprezentow ał 
„polską k rew ”  (w  okresie swej p rem ie­
ry, to 1915 operetko była u nas jednak 
przyjmowana  Jak wyzwanie rzucone 
zaborcom ). W  obecnej adaptacji trze j 
polscy pisarze (Fedecki . Jarecki i Słot- 
w iński) bohaterką operetk i uczynili 
polską dziewczynę, dzielną i pracowitą,

która reprezentuje cechy „polskiej 
krw i” .

Spektakl Krakow skiego Teatru  M u ­
zycznego był pod każdym względem u­
dany. M e lodyj ne partie operetkowe 
śpiewały m. in d w ie młcde debiutant- 
ki (studentki V  roku Wydziału W okal­
nego Akademii M uzycznej w K rako­
wie): Grażyna M ytych (w ro li głów ­

nej), o bardzo pięknym, wyrównanym  
głosie i Antoniną. Mala rz (w ro li Fu- 
tzi). P artię hrabiego Bola Wykonał bar­
dzo dobrze Jan W ilga. Za pomysł wpro­
wadzenia na scenę Teatru Muzycznego 
studentów kończących studia na Wy­
dziale W okalnym  Akademii Muzycznej 
należą, się duże brawa i podziękowania 
Krzysztofow i Missonie, poprzedniemu

dyrektorow i K rakow skiego Tea tru  M u ­
zycznego. (Obecnie dyrek torem  K T M  
jest — od 1 grudnia ub. r .  — Jan K rzy ­
żanowski). Na zd j. A nd rze j P ągowski, 
Grażyna M ytych , Jan W ilga i W łodzi­
mierz Kotarba.

*
Krakow ski zespół C A P E L L A  C R A C O - 

V1ENS1S u ra z  z ZE S P O ŁE M  M A D R Y ­
G A L IS T Ó W  odbył niedawno (na prze­
łom ie listopada i grudnia ub. r .) tournée 
po Francji. Zespół pod dyr. Stanisława 
Gałońskiego wystąpił z pięcioma kon­
certam i- w Paryżu dał dwa koncerty  
(w kościele St. G erm ain , gdzie bisował 
oraz w  kościele Prés St. G ervais) oraz 
w Studio Radiow ym , skąd bezpośrednio 
transm itowano koncert przez Radio 
F rancuskie. K oncerty  w Paryżu spot­
kały się z dużym uznaniem publicznoś­
ci (b y ły  to koncerty  w ramach Dni 
K u ltu ry  P o lsk ie j). Ponadto zespół wy­
stąpił w m ie jsco wości Saint i Tu lle . Re­
pertuar zawierał dzieła polskich kom­
pozytorów  renesansowych i  epoki ba­
roku (m. in. G orczyckiego, Gomółki, 
W acława z Szamotuł, M ikołaja z Rado­
m ia) oraz francuskich tw órców  rene­
sansowych, ze współczesnych zaś "3 u­
tw ory  w dawnym sty lu” H. M. Górec­
kiego.

W  lutym zespół Capella Cracoviensis 
uda się na w ielk ie tournée po Włoszech 
(od 21 lutego do 10 marca), gdzie za-

M U Z Y K A»
prezentuje obszerny program  (m . in. 
dzieła Rossiniego, Mozarta, Beethovena , 
Mendelssohna, Kurpińskiego). Zespół 
w powiększonym składzie pod dyr. 
Stanisława Gałońskiego wystąpi m . in. 
w A n konie, Bari, Pesaro (koncerty ar­
tystów polskich będą częścią festiwalu 
Rossiniego, k tóry  odbywa się z okazji 
183 rocznicy urodzin  w ielk iego włoskie­
go kom pozytora urodzonego w tym  
m ieście), Acgu ila , Avezzano, Vicenza, 
M onfalcone. R av ennie. Z  zespołem w y ­
stąpi w łoski pianista M arco Cola (w y­
kona IV  K oncert fortepianow y Beetho- 
vena).

Laureatam i IV  O G Ó L N O P O LS K IE G O  
K O N K U R S U  W Y K O N A W C ZE G O  G I­
T A R Y  K L A S Y C Z N E J , zorganizowanego 
przez Ludow y Insty tu t Muzyczny w Ł o ­
dzi (w  dniach 6—9 grudnia ub. roku) 
zostali: Leszek Potasiński z Warszawy
— I  nagroda, A ndrze j Wendland z Ł o ­
dzi — I I  nagroda i A rtu r  Semczyszyn 
z Łodzi — I I  nagroda. Ponadto przy­
znano w yróżnienia I  i I I  stopnia. Do 
konkursu zgłosiło się 25 osób, zaś do 
trzeciego etapu przeszło 7 osób. Wszys­
cy laureaci są studentami wyższych 
lub średnich szkół muzycznych.

F I L M
Podobno idą ciężkie czasy na św ie - 

cie, a le  ty lko D LA  A R T Y S T Ó W  F IL ­
M O W Y C H ! M iędzynarodowe Biuro P ra­
cy z siedzibą w  G enew ie stwierdza w  
swym  najnowszym  raporcie, że w  
większość: k ra jów  świata obserwuje 
się ostatnio pogorszenie się sytuacji 
artystów  film owych. Z opracowania 
wynika, że w 1976. aż 5 proc. aktorów  
amerykańskich zarobiło mniej niż 3200 
dolarów, przeciętne dochody ich ko­
legów  brytyjsk ich b y ły  niższe o 40 proc. 
od średniej k ra jow ei. a rok wcześniej 
80 proc aktorów  francuskich miało 
trudności  ze znalezieniem pracy. Wśród 
przyczyn eksperci wskazują na coraz 
większą rolę masowego przekazu te­
lew izy jnego  i obserw ow any w  ostat-  
nich czasach za lew  rynku przez w i -  
deokasety.

*

4 sierpnia 1969 w  am erykańskiej 
w il l i  Rom ana Polańskiego, pod nieobec- 
ność gospodarza dokonana została po­
nura zbrodnia: grupa „szatana”  Char-
lesa Mansona dokonała niczym  nie 
um otywowanego morderstwa na k il­

ku znajdujących się tam oso­
bach.  W tedy właśnie zginęła tak­
że  żona Rom ana Polańskiego, zna­
na  amerykańska aktorka SHA-

tw órcy film u ze znalezieniem  odpo­
w iedniej odtwórczyni głównej roli. 
G dy wreszcie ją znaleziono, w śród dru­
gorzędnych amerykańskich aktorek.

R ON TA T E  (na zdi.). I  oto w  10 prze­
szło lat od tamtych fak tów  te lew izja  
amerykańska realizu je dwuczęściowy 
film  poświęcony życiu i śmierci ak tor­
ki. Podobno najw ięcej k łopotów m ieli
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nie chciała przyjąć ro li. Bała się , jak 
m ówiła, zm ierzyć z pamięcią o Sharon, 
gdyż w ie le  osób pamięta ją  jeszcze. 
W ątpliw ości młodej aktorki rozw iał 
dopiero je j przyjaciel Jack Nicholson,

k tóry dostrzegł w  propozycji typową 
życiową szansę dla dziewczyny. Nowa 
Sharon Tate nazywa się C A N D Y  
C L A R K  (na zd j).

A LB E R TO  SORDI  znany komedio­
w y aktor w łoskiego film u, k tóry w  cią­
gu 26 lat zagra ł aż 160 ról, zazw yczaj 
sam wym yślał swych bohaterów, sce­
narzyści zaś dop isywali fabułę. N a j­
nowszy film  Sordiego to pierwsza w  
historii k inem atografii ekranizacja 
„ C h o r e g o  z u r o j e n i a "  M oliera, 
w  k tóre j włoski gw iazdor kreu je ty ­
tułową rolę Argana. Dwóch młodych 
twórców scenariusza, Tonino C erv i i 
Cesare Frugoni, przeniosło akcję ko­
medii y X V I I-w iecznego Paryża do 
Rzym u tego samego okresu i wniosło 
zupełnie niekomediowe, wyraziście 
zaznaczone w ątk i społeczno-polityczne, 
nie pozbawione aluzji do współczesności. 
Akcja film u , o którym  Sordi m ówi. 
że powstał jedyn ie na kanw ie dzieła 
Moliera, toczy się w dwóch planach: 
społeczno-dokumentalnym i psycholo­
gicznym. Oto Rzym  1673 roku, 80 ty ­
sięcy m ieszkańców, ludność nękana 
dżumą, m alarią i głodem, chłopskie bun­
ty k rw aw o tłum ione przez papieską

żandarmerię: w id zim y sceny okrut­
nych kaźni... A  na drugim  pianie, czy­
li z dala od centrum miasta, stoi dom 
Argana, zamęczającego rodzinę swym i
urojonym i dolegliwościam i. N ieu fny, 
gderliw y, darzący przyjaźn ią jedynie 
oswojonego, m ówiącego drozda. Za­
sklepiony całkow icie w  sobie i w pa­
trzony w siebie, nie w ie, co dzie je  się 
w  Rzym ie. A le  i dla niego przychodzi 
moment przebudzenia: terroryści rzu­
cają bombę u d rzw i jego domu. Argan  
w yzbyw a się nagle wszystkich swoich 
urojeń i wychodzi do miasta.

A lb erto  Sordi udzielił w yw iadu me­
diolańskiej „Panoram ie” , gdzie pow ie­
dział: ..Sądzę, że idea film u będzie dla 
wszystkich jasna i zrozumiała. Byłem  
zachwycony, gdy zaproponowano mi 
w  nim udział. To zadziw iające, że na­
w et Francuzi nie wpadli na pomysł 
sfilm owania te j sztuki. Moliera. N ie 
boję się przyznać, że ani razu nie w i­
działem na scenie «Chorego z uroje­
nia», ale tym  swobodniej czuję się te­
raz, gdy  gram tę rolę. N ie  mam żad­
nych wątpliwości, że utwór Moliera 
brzm i dziś n iezw yk le aktualnie. Za­
traciliśm y przecież całkow icie umie­
jętność życia w  społeczeństwie, ak ty ­
w nego, współuczestnictwa w  złożonych 
problemach narodu i państwa” .

Doroczną nagrodę im . Tadeusza 
Trepkowskiego, fundowaną przez K ra ­
jow ą Agencję Wydawniczą, przyznano 
A N D R Z E JO W I P Ą G O W S K IE M U  za 
plakat „K a ro l M arks". Laureat ukoń­
czył F W SSP  w  Poznaniu w 1978 i jest 
wychowankiem  doc. Waldemara Św ie- 
rzego. W dorobku tw órczym  m a po­
nad 80 plakatów wydanych drukiem . 

*

W  Katowicach otw arło wystawę m a­
larstwa i gra fik i „ P L A S T Y C Y  O K R Ę ­
GU K A T O W IC K IE G O  —  LU D ZIO M  
P R A C Y ". Zgrom adzono ponad 130 
prac blisko stu autorów , zrzeszonych 
w katow ickim  okręgu  Z  P A P . Prezen ­
towany zestaw obrazów, grafik  i pla­
katów jest darem środowiska plastycz­
nego dla społeczeństwa Śląska i Zagłę­
bia. Kolekcja stała się za lążkiem zbio­
rów  G alerii 35-lecia P R L .

*
75 L A T  T E M U  A U S T R IA C K IE  

W O JSKA ZA C Z Ę ŁY  O PU S ZC ZA Ć  
W A W E L. Zamek w rócił w praw ow ite 
ręce dzięki ofiarności społeczeństwa 
rozdzielonych rozb ioram i ziem po l­
skich, k tóre w ykupiło od Austriaków  
W aw el za sumę 2 min 714 tys. 605 ko- 
ron i  89 halerzy. Była to, jak na owe

czasy, suma ogrom na. Austriacy zajęli 
W awel w końcu X V I I I  w ieku, zakła­
dając w nim koszary wojskowe i a- 
daptując pomieszczenia dla potrzeb 
wojskowych. Zburzono m. in. dwa 
kościoły, zakładając na ich m iejscu  
plac musztry, zamurowano renesan­
sowe krużganki na w ew nętrznym  dzie­
dzińcu, w salach tronow ej i senator­
skiej znalazły pomieszczenie sypialnie 
żołnierskie. W stępnie akceptowany 
przez W iedeń program  zagospodaro­
wania Wawelu przewidywał również 
przeniesienie grobów królew skich do 
jednego z krakowskich kościołów i u­
czynienie z w aw elsk ie j katedry  koś­
cioła garnizonowego. Do rea lizacji 
tych projek tów , na szczęście, nie do­
szło. Głótunie na skutek rosnącego obu­
rzenia społeczeństwa, dla którego W a­
wel był zawsze symbolem polskości. 
Praw ie natychmiast po wykupieniu  
wzgórza powołano komitet, a potem  
kierow nictw o odbudowy zamku k ró ­
lewskiego. Zamek znajdował się w sta­
nie zniszczenia tak ogrom nego, iż na­
rodził się nawet pomysł pozostawieniu 
go jako „m alow nicze j ru in y ". S tan i­
sław Wyspiański widział Wawel jako 
„ polskie Akropolis” , dostosowując p ro ­

jek t adaptacji do przyszłej fu n k c ji 
Krakow a jako stolicy kraj u. W  rozpo­
czętych w 1905 pracach rew aloryza­
cyjnych  wzięto pod uwagę wcześniej­
sze p ro jek ty  odnowy wzgórza, opraco­
wane przez słynnego z renow acji Su­
kiennic Tomasza Brylińskiego. Odbu- 
dow a Wawelu trwa — z przerwą spo­
wodowaną przez I I  wojnę św ia tow ą — 
do dnia dzisiejszego. W arto przypo­
m nieć, że władze austriackie, opusz­
czając go, zatrzymały w swoich rękach 
baszty Sandomierską i Złodziejską, a 
także budynki kuchni i stajni k ró lew- 
skich, co 'miało zasadniczy wpływ na 
zakres i tempo proc. W przebiegu pra- 
restauracyjnych w latach 1905— 1939 
w yróżnić można trzy  okresy. Pierw szy  
to lata do w ybuchu I wo;ny św iato­
wej, k iedy wykonano niemal w  cało­
ści prace zasadnicze w stosunku do h i- 
storycznej części pałacu. Zabezpieczo­
no i odnow iono m. in arkady dzie­
dzińca zam kowego, wykonano nowy 
dach w konstrukcji żelaznej nad całym  
zam kiem ; nowy hełm otrzymała w ie ­
ża Sobieskiego. Okres drugi, do 1920, 
to la ta ograniczenia działań r ew alory - 
zacyjnych, przy  równoczesnym rozsze­
rzeniu  prac badawczych i poszuki­

w awczych nad historią zamku. P ie rw ­
sze w ielk ie odkrycia: rotunda św. F e ­
liksa i Adaukta oraz wielka obronna 
wieża romańska obok K urze j Stopki, 
Okres trzeci, do najazdu hitlerowskie­
go, to ♦ kom pleksowy remont wszyst­
kich budynków, dalsza praca artystów  
malarzy i rzeźbiarzy  oraz zabezpiecza­
nie m urów  obronnych. Od 35 lat obo­
wiązuje zasada, ze wszystkie pozosta­
łości historycznych budow li należy 
zabezpieczać i odpowiednio ekspono­
wać, stąd też powstał i nadal powsta­
ję na W awelu zespół skansenów arche­
ologicznych. Cały wysiłek  f inansowy i 
organizacyjny przejęło na siebie od 
1945 państwo. Z  okazji jubileuszu po- 
w rotu zamku królew skiego w ręce 
polskie kierownictwo odbudowy zam ­
ku królewskiego na W aw elu, ze sto ją ­
cym  od ćw ierć wieku na jego  czele 
prof . Alfredem  Majew skim , planuje  
zorganizowanie sesji naukowej, w yda­
nie specja lnej „Tek i konserw atorskiej"  
oraz wybicie pamiątkowego medalu. 
Na ścianach zamku zawisną rów nież  
portre ty  łudzi, którzy w przyw róceniu  
dawnej świetności W awelu wnieśli 
szczególnie istotny wkład

PLASTYKA
R eprodukujem y  linoryt barwny Z Y ­

G M U N TA  C Z Y Ż A  „Deszczowa chmu­
ra” , 1979, z jego wystawy w rzeszow­
skim  BW A. .
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© Z O B R A D  SE JM O W E J K O M IS J I K U L T U R Y  I S Z T l K I  W  S P R A ­
W IE  O C H R O N Y  I Z A G O S P O D A R O W A N IA  Z A B Y T K Ó W : na tym  polu 
g łó w n ym  osiągn ięciem  ostatnich  lat je s t rozpoczęc ie  kon serw ac ji zaby t­
kow ych  d zie ln ic  s tarom iejsk ich  w  17 m iastach, a zw łaszcza k om plekso­
w e j rew a lo ry za c ji K ra k o w a  i Zam otcia . G o rze j z zabytkam i rozproszo­
n ym i: b rak  m ocy  p rzerobow ych , środków , często także n a leży te j op iek i 
loka ln ych  w ładz. N a  w yraźna pop raw ę trudno tu liczyć: i tak W ostatnich 
5 latach przeznaczono na ochronę i ra n o n t za b y tk ów  w ięce j p ien iędzy  
n iz w  poprzedn ich  30 latach. S tw ierd zon o , że w c iąż zbyt szczupła w  sto­
sunku do potrzeb  jest kadra konserw atorska  i że n a leży  zw ięk szyć  je j 
szkolen ie. P o zy ty w n ie  ocen iono ce low ość p rzekazyw an ia  m n ie jszych  za­
b y tk ów  (d w ork i itp .) w  u ży tk ow an ie  osobom  p ryw a tn ym , lecz a k r ja  ta 
napotyka jeszcze na opnry w  teren ie, co ogran icza  jp j skuteczność. 9  
R O C Z N IC E : IS BM . M IJ A  40 I \ T  OD Ś M IE R C I K A Z IM IE R Z A  F R Z L -  

Y -T E T M A J E R A  (ur. 1865), c zo łow ego  i bardzo popu larnego  liryk a  
okresu M łod ej Pol.-ki, a także  p roza ika  znanego  szczególn ie z u tw orów  
insp irow anych  fo lk lo rem  góra lsk im  i p rzyrodą  tatrzańską. Tw órczość  
T e tm a je ra  p rzyczyn iła  sie w  dużym  stooniu  do pow stan ia le gen d v  gó­
ra lszczyzny. 21 BM. P R Z Y P A D A  7 5 -LE C IE  I R O D Z IN  W A N D Y  W A S I-  
L IW S K IE J  (zm . 196;). p isarki, pub licystk i, d zia łaczk i p o lityczn e j, w sp ó ł­
organ izatork i Z w ią zk u  P a tr io tó w  Polsk ich  w  ZSR R  i w ic ep rzew o d n i­
czące j PKV . N'. W  okresie  m ięd zyw o jen n ym  redagow a ła  p ism a dziec ięce  
„P ło m y k "  i „P ło m yczek ", w sp ó ło rgan izow a ła  lw o w sk i K on gres  P ra c o w ­
n ik ów  K u ltu ry  w  1936. C zo łow a  reprezen tan tka  nurtu rew o lu cy jn ego  w  
lite ra tu rze  po lsk ie j, w  swych  pow ieśc iach  p rzedstaw ia ła  nędzę p ro le ta ­
riatu  i b ied o ty  w ie js k ie j,  k on flik ty  k lasow e i narodow ośc iow e, a w  póź­
n ie jszych  u tw orach  w o jen n e  Ic.sy Pn iaków . Rosjan  i U k ra ińców . •  J A ­
R O S Ł A W  IW  A S Z K IE W IC Z  Z O S T A Ł  L A U R E A T E M  Z Ł O T E G O  K Ł O S A , 
dorocznego  p leb iscytu  czyte lń iczego^organ izow an ego  p rzez ..D zienn ik  Lu - 
dfjWy oraz in stytu c ie  kułtirrp liio-nć w ia to  w e  na wsi, a będącego  form ą 
p op u la ryzac ji \v środow isku  w ie jsk im  p o lsk ie j lite ra tu ry  w spółczesn e j, 
Spośród  książek  uczestn iczących  w  konkursie n a jw ięc e j c ło sow  o trzy ­
m ały  „P od ró ż?  do P o lsk i". •  U R O C Z Y S T O S C  O D N O W IE N IA  D Y P L O ­
M U D O K T O R S K IE G O  M IE C Z Y S Ł A W A  J A S T R U N A  odbv la  się w  U n i­
w ersy tec ie  Jag ie lloń sk im  13 bm.. w  30 lat po u zyskan iu  dok tora tu  tej 
nc7»b-i przez zn ako-n itego .po ,'tę . m N A J C IE K A W S Z E  K R A J O W E  OD- 
K i t \ C IA  A R C H E O L O G IC Z N E  I B IE G Ł E G O  R O K I ” podsum ował „K u ­
r ie r  P o ls k i"  9 bm . W  K ra k o w ie  odk ry to  skarb  4212 żelaznych  p łąc id e l- 
siekir-rck z  ̂ IX  w . V. w o j. w roc ław sk im  odkopano w czcsnobrazow c 
cm en tarzysko  w  £\viafn ikach koło S lęry  i o>adę n eo lityczn ą  w  Z^ rzy- 
cach koło  S trzelina . W  Poznan iu  p row ad zon o  badan ia resztek  średn io­
w iecznych  ob w arow ań : odkopano m  in. fu n dam en ty  barbakanu z X V I  w „  
bardzo  podobnego do w arszaw sk iego . P rzebadan o  tak -e  system  d re w ­
nianych  w odociągów ’ z X tV  w. P ra co w n icy  M uzeum  S?arożvtnego H ut- 
nictw-a M azow ieck iego  w  P ru szk ow ie  odkopa li koło  wsi B iskupiec ponad 
” ° °  o b iek tó w  osror/inej osr'riv h u tn icze j z czasów  rzvm sk ich : d vm arck  
p ieców  w ap ien n iczych , chałup, ziem ianek  i*.p. W o j. p rzem ysk ie  —  w e w s i 
S u i.e  w rozkopanym  k u rh a r ie  z X — X I w. odn a lez ion o  szczątki i  .kobiet 
w ra z  z rtalcżacym i do n ich b oga tym i ozdobam i ze z>Qta i srebra, w is io ­
ram i z k ryszta łem  aór*Vł»n. ko lczykam i, o ierśc ionkam i. k o ła c z k a m i 
b ransoletam i. A  R \ D Z IE < ~ K IE  D Y P L O M Y  H O N O R O W E  W R Ę C Z O N O  
10  BM . T W O R C O M  Z P O L S K I P O Ł U D N IO W E J : K rvs tv n ie  Skurza .lce i 
.lerzem u K rasow sk iem u  k ieru ją cym  T ea trem  im. Ju liusza S łow ack iego  
w K rak ow ie . F red zio  L en iew ic z , d y rek to rce  teatru  ..G ro teska " w  K ra - 
r^ w ię , M a rian ow i Kon ieczn  f?'r. u, rzeźb ia rzow i, rek to ro w i A S P  w  K ra ­
kow ie, W ła d ys ław ow i M a ch c jK °w i. p isa rzow i, red ak to row i naczelnem u 
naszego pisma. M iec zys ław o w i D aszew sk iem u , d y rek to row i T ea tru  N o ­
w ego  w  Zabrzu. K a z im ie rzo w i K u tzo w i, r e z y ^ r o w i  T ea tru  im . W vsn im i- 
s^ iego  w  K a tow ica ch . N ap o leon ow i S iessow i. d y rek to row i O pary S ’.a- 
sfcie; ; Z b ign iew o w i D om ino. p isa rzow i. red a k to row i .naczelnem u v - ' -

® E K .V Z A L  S i ę  I  T O M  E .N C Y K Ł O rE D II-  
' . * J  <wvd. P W M ). Całość, zaw ie ra ją ca  '10 tys. haseł, b ęd zie  sic
s .vad a i z 9 w o lu m in ów : 6 tom ów  części b ioęr.a ficznp j i 3 tom ów  części 

w -vc|anv tom  je r t  p ierw szym  z  s e r i f  b iog ra ficzn e j. K o ’ egium  
# m n r n n n ? l U n- zev  ori.ii. zy  r ro f .  Z o iia  I  i sa. *  T R W A  

, K O Ś C IO Ł A  SW . E L Ż B IE T Y  W E  W R O C Ł A W IU . Ta m ónu-
rn tn .alna św ią tyn ia  go tycka , jeden  z n a jcen n ie jszych  za b y tk ów  W ro -

zn,^ H zoJ P  ' v c za ,lc  " P in y .  u legła  dw u k ro tn ie  p ożarow i w  
«ta c fi 19u  i j9,6. D rugi z łych  p oża rów  spow odow a ł ogrom ne zn isreze-

dachov"  * w ie2 .v  < n a jw yżs ze j na D o ln ym  Sląskm , 
Ktora straciła  b. c e a m  h eim ren es in so w v . M a on zostać w  p rzrszłośc i

r ? w a r y - Z M A R T  J U L IA N  R O G O Z IŃ S K I dat 63), -.vybitnv 
• ^ c z  lite ra tu ry  _ fran cu sk ie j (m . in. A p o llin a ire  a. B a lzaka, Prous-a, 
btendhala*. w y ró ż n im y  w  19̂ 50 na-.rr^a ńols'<iego PE N -C lu b u  za tw ó r- 
czo?c p rzek iadow ą. 7 a jm o w a ł się także k ry tyką  lite racką , b y ł au torem  
esejów , o p racow yw a ł an to log ię  o raz w y b o ry  lite rack ie .

*

r  F R A N C U S K A  W IE L K A  N A G R O D A  P A Ń S T W O W A  W  D Z IE D Z I­
N IE  L IT E R A T U R Y  za rok  1979 została p rzyznana M a rce lo w i B rion. 8 '-  
letn i laureat, członek  A k ad em ii F ran cu sk ie j, je s t pow irśc iop isa rzem  
i ese-stą: in teresu je  się szczegó ln ie  h istoria , zw łaszcza h istorią ku ltu ry
i sztuki.' •  DO M  II lżM O R U  i S A T Y R Y  w  b u łga rsk ie j m ie jscow ości G a- 
b rów ó  d zis ła  na m ocy  s eec ja ln ego  zarzadzen ia  R ady M in is trów  Lu d ow e j 
R ep u b lik i B u łgarsk ie i. Dom ten  u trzym u je  kon tak ty  z ok. 3300 au tora­
m i i in sty tu c jam i z 70 krajów-, g rom adzi a rch iw a  i zb io ry  m a teria łów  
satyryczn ych , p las tyczn ych  .i lite rack ich , organ izu je  m iędzyn arodow e
i k ra jo w e  w ys taw y , konkursy itp. P rzy g o to w u je  się tu w yd a n ie  w  6 ję ­
zykach  alm anachu „Ś w ia t się śm ie je ", o rgan izu je  p ie rw szy  w  Bu łgarii 
te a t-  sa ty ryc zn y  oraz bnnk in fo rm a c ji o hum orze i sa tyrze  w  św ięcie. 
• _  W R A Ż E N IA  Z  P A Ł A C U  B. S Z A C H A  IR A N U  op isa ł korespondeiv. 
„T irn esa " w  zw iązku  z o rgan izow an ym i p rzez o b e .n e  w ładze  irańskie 
au kcjam i m ebli, d yw a n ó w  i innych  p rzed m io tów  z re zyd en c ji cesarsk iej. 
U m eb low an ie  pałacu n ie za im pon ow a ło  d z ien n ik a rzow i, p isze naw et, że 
szach m ia ł fa ta ln y  gust: z ło te  te le fo n v  i p op ie ln ic zk i, rok ok ow e  sprzęty  
fran cu sk ie  w ym ieszan e  z m odern is tyczn ym i, śc ian k i d z ia łow e  z rżn ię tego  
srkła N atom iast zach w yt w zbu dza ją  n iez liczon e  d yw a n y  (ich  aukcyjna 
sprzedaż p rzyn ios ła  w ładzom  do początku grudn ia  ub. r. 12 m in do la rów ), 
c ie k ą «  a je s t także  b ibliotek*» r>"drec/.na =zarłn . za w ie ra ją ca  m. in. dzieła 
k lasyków  lite ra tu ry  fran cu sk ie j. S zeksp ira, P lu ta rcha , ..Sindbadn Ż e g la ­
rza . pam iętn ik i de G ?u lle 'a . C h urch illa , G oebbelsa , b io g ra fię  G andh ie­
go. Z d a je  się, sc obecny w ładze Iran u  m n ie j in teresu ją  s ię  lite ra tu rą  eu­
ropejską . ‘  - -  .

KOM UNIKATY
•  D O R O C Z N A  N A G R O D A  IM . A N D R Z E J A  B U R S Y  za twV.re’ f s, poe­

tycką przyzn an a została za r. 1979 Jerzem u G izc lli i Ju lian ow i K orn - 
hauserow i.

*  E K S P R E S S O W Y  T l  R N IE J  R E P O R T Ł R O W  1930 —  pod tak im  ha­
słem  r fd a k c ia  m iesięczn ika  „K o n tra s ty "  osłasza ko .kurs na lep o rta z  na 
temat, jak osc f p racy  i życia  oraz przem ian  spo łecznych , gospodrczych  i 
ku ltu row ych  w  Polsce. Pożedan e  p ra c  d o tyczące  m akroreg ion u  półn oc­
no-w schodn iego. Sum a nagród  w ynos i 50 tys. zł. N ie  p u b lik ow a n e  repor­
taże w  3 egzem p larzach  oDatrz.o.nych god łem  m ożna nadsyłać  do 13 I I I  br. 
pod adresem : „K o n tra s ty ” , ul. W eso łow sk iego  1, 13-950 B ia łys tok . Tam że 
b liższe  in fo rm ac je . -

RYSZARD KOSIŃSKI

STUDIO
W

 ..L itera tu rze" J e rzy  P u ­
tram ent ^pon iew iera ł te ­
lew izy jn e  S tu d ip  Garna, 
ty tu łu jąc sw ó j fe lie ton  
„S tu dio  G.", a po dro­

dze, w  tekście, n i e l  om in ą ł nawet 
m a iego  ,.g". N ie  mam n ic p rzeciw ko  
temu w ystąp ien iu , m yślę  jednak, iż  
au tor p rzesadził sytuując ten roz­
ry w k o w y  program  w  d z ia le  ku ltury
i w  sw oich  obawach o p rzeka zyw a­
nie n iedobrych  w zorów  „sp racow a­
nym  ziom kom ". Nie k ażd e  śp iew a­
nie. n ie  k ażdy cyrk trzeb a  tak w y ­
soko w in d ow ać, choć, oczyw iśc ie , nic 
b yśm y n ie m ie li p rzec iw  w ysok ie j 
m arce także pioseukarc-k i p restid i­
g ita to rów . T o  po p ierw sze. Po  dru­
gie. smuci m nie trochę abom inacja 
P u tram en ta  do ładnych i zgrabnych 
tancerek  baletu  te lew izy jn ego . Daj 
Boże w szystk im  rew iom  takie bale- 
c ik i, a —  iak  w iadom o —  bez w sta­
w ek  tanecznych  rew ii b yć  nie może. 
Do B roadw ayu  nam daleko, a tru ­
dno ty m  tancereczkom  pow dziew ać 
zapasiaste spódnice i b a jow e  m ajtk i 
z b a le tó w  „M azow sza ”  czy  „Ś ląska” . 
P an ie  J erzy , po kf p ie  po chłopie?

Z aczą łem  od fe lie to n u  Pu tram en­
ta, coraz częściej b ow iem  dzienn i­
Karze p isu jący  o te le w iz j i  za jm ują 
się ca łym i b lo ta tr i p rogram ow ym i. 
W id zę , że i ja  będę m usiał to c zy ­
nić. .P r z e d  kilku la ty ,  gdy f.sa łem  
spraw ozdan ia  dla „T ry b u n y  Ludu", 
a jeszcze  wcześni, j na tych tu ła­
mach. robota  m oja polegała przede 
w szystk im  na recen zow a n iu  p o je ­
dynczych  pozycji. Zapragnąłem  i te ­

- raz to  kon tyauow ae. a le  gdy oto 
ro zg ląd am  się po ekran ie, r.iczcgo 
n ie m ogę wyłuskać do spełnienia 
sw ego  zamiaru. S ieczka . K ied yś  b y ły  
m agazyn y  polityki* m iędzynarodo­
w e j,  . program -- popu larnoośw ia to-

we, b y  p rzypom n ieć  Solińską i S ro­
kę, reportaże  społeczne, św ie tn e  
p rogram y h istoryczne, tu rn ie je  
m iast i tak  d a le j, i tak d a le j. W ła ­
ściw ie  do k ry ty czn e j ob róbk i zosta­
ły  ty lk o  kino i teatr. C zy żb y  tak pod ­
upadł program ? Jeszcze n ie m am  
jednoznacznych  wniosków-, jeszcze 
trzeba się temu dok ładn ie j p r z y j­
rzeć, k iedy  jedna"* ostatn io za b ra ­
łem  się zaw od ow o  do oceny T V , 
tak ie  w łaśn ie p od p ływ a ją  supozy­
cje. W o la łbym  się sk łon ir ku in n ej 
op in ii i p rze lać  trochę pob łażliw ośc i 
na te lew iz ję , tego  uczucia, k tóre  
najch ętn ie j za trzym u ję  d la  siebie.

No w ięc  „S tu d io  2". N a jb a rd z ie j 
f irm o w y  program  T V  i chyba fa w o ­
ryzow an y  p rzez publiczność. T a je m ­
nica pow odzen ia  jest dość ła tw a  do 
w yjaśn ien ia . B ierze  się ono, po 
p ierw sze, z w y m y ś lo n e j ' form u ły  
stałych  k on feran s je rów -d zien n ika - 
rzy; po drugie, z obecności in te re ­
su jących lub  p rzyn a jm n ie j o sob li­
w ych  gości w  studio lub za re jes tro ­
w anych  na obrazie , a w reszc ie  z 
p rzy w ile ju  doboru n a ja tra k cy jn ie j­
szych film ów ' fabu larnych , jak im i 
dysponu je  te lew iz ja .

T ak  było. C zy  jeąt? P od e jrzew a m , 
że i to studio trochę się nam  g ibn ę- 
ło. Pub liczność czeka na n ie d a le j, 
lecz coraz częśc ie j późnym  w iec zo ­
rem  zam yka aparat z uczuciem  lek ­
k iego  zawodu. P rze z  k ilka  la t p racy  
te j redakc ji je j p rog ram y  zd oby ły  
spore zau fan ie, a w  dużej m ierze  
zbudow ał je  red. M ik o ła jc zyk  i jego  
parnetrzy , k tórych  p olu b iło  się i za­
akcep tow a ło  n ie d latego , że są nad­
zw yc za jn ie  te le g e n ic zn r ie c z  po pro­
stu in te ligen tn i i kom peten tn i w  
sw o je j robocie. K on fe ran s je rzy  zo­
stali. są nadal in te ligen tn i, łubiani,

Zofia .I.E. ftn-826 W arszaw a. Z cala 
p r w t i o - ł i i  :!6rc przynaim nićj mo­
je  rady ^«rs. 'UaXhe,‘ może i niezby. 
ta k to a ’f.t. : itzrifia ' 1 — nieWrzeM?''. - 
Byw am y v.xzysry niecierpliw i, zbyt 
pośpieszni'- idttmitujemy. opinie. Pro-'

o wyrozum iałość, w  paru zdaniach 
'rudno r; aset»v ująć- „twórczość na tle 
życia”. N o w e  leks-y  czytałem  lekko  
s.rrm owany, a!e • bez .uprzedzeń. I 
zdaje, roi >ię. że posługuje >:ę Pani 
wzorami ze starego album u, ^ak choc- 
by:

a s o r r r  rrahfj m eiae i ;«pam ię'n?e
—  jeno l : p i v f  pt-iem oinej a

. ; posmiechti zozna... 
'. ie  ehorizi m i wszakże o .am  dobor 
s’ówl. Chodzi o traktowanie poezji ta­
ko narzędzia ,za:opienia się w  byrie", 
narzędzia — iak sądzę — m ało sku­
tecznego w o bec1]  niepokojów dzisiej- 
szyc‘r. To m niej więcej m iałem na 
myśli p i-zar o „inaez-j prowadzonej 
rozpraw ie ze światem". Wdzięczny b ę ­
dę za słówko.

A’ eksandra S .j. Busko-Zdrój. K ilka

w ierszy mi się podobało: „Supernow a"  
fbez zakończenia), „Serce” , „M iłość cię 
nauczy", „Która mam stanąć". A le  „si­
ły  przebiria” im brak —  w ie Pani 
d'aczego? Bo się nie wiążi) w  całość, 
nie zarysow ują osobowości autorskiej. 
Sympatyczne liryk i —  i jak by  niczyje.

Ew a B. Gdańsk. Zaskoczyła mnie 
Tani 1ą zbieżnością opimi m ojej i k ra - 
kow sk ic jo  w ydaw cy , proszę mi jednak  
wierzyć: nie opiniuję w ierszy w  w y -  
f*awnieiivarh. W^ra^iire*’z ro b ił 'na mnie 
liryk  „K w a” , św ietny pomysł liryczny
i p raw ie  rów nie  dobre wykonanie. 
Ten m otyw powtarza się zresztą w  in­
nych- tekstach (przesunięcie wartości
—  od „wiecznych” ku dotykalnym  i 
konkretnym ) i kto wie? —  może być, 
w lelo jironnie  potraktowany, wcale  
wyrazistym  lejtm otywem  ewentualne­
go tomiku. Byle wyobrażn.a dopisała. 
Najlepsze życzenia dolaezam.

Grzegorz W . 11-700 M rągown. D la ­
czego fa n  pisze lak  drobnu? Odczytać 
praw ie  nie można. Jakby  się Tan nie 
liczył ani z moimi oczami, ani c ierp li- 
woŃcią. Pom ysł takiego biiansu na ło­
za śmierci nieraz już by ł literacko  
w>-.;r>r‘-ystanv i odświeżyć go można 
tylko jakim ś zupełnie nowym  i d ra -  
m ałycznym  ujęciem. Może jakaś pró­
bą nawrotu czasowego? Jakimś po-

ale  jak b y  trac ili grunt pod noęam*- 
C oraz rzad zie j b ow iem  p rzy jm u ją  
ow ych  in teresu jących  c zy  osob li­
w ych  gości. M am  tu na m yś li n ie 
ty ik o  bezpośredn ie  ro zm ow y  lecz 
w szystk ie  p ozyc je  dotyczące  spraw  
kra jow ych . R eporta że , fe lie to n y , do ­
kument. Z  różnorodności tem a tycz­
nej, z m igo tliw ośc i rep ertu arow e j, 
za często  te ra z się schoszi w  m ti.o -  
tem aty . odbębn iane n iem a l przez 
enły d łu gi dzień. S tud io  2 dokonało 
w  sw oim  czasie dość w y ją tk o w e g o  
w yczyn u , iż  bez p rzyk rośc i og lada io  
się w szystko , co  podaw ano. T era z  
ju ż  tak n ic  jest. N a w e t zdarza jące  
się ostatn io  w p ad k i techn iczne, ow e  
żle  n ak recon e na bęben  taśm y f i l - '  
m ow ę sygn a lizu ją , że coś tam  się 
ch w ie je . W a rto  pom óc te ) firm ie . 
L e p ie j s ię b ow iem  zestarzeć niż. 
um rzeć.

Jak w iadom o, T V  p row ad zi j e ­
szcze dw a inne zb lokow an e  progrn-. 
m ow o  studia: 8 i T y lk o  w  n ied zie le . 
N ie  w d a ję  się tym  razem  w  ocenę 
obu redakc ji, p ow iem  ty lko , f.e nie- 
u ła tw ia ją  one życ ia  S tudiu  2. R o z -  
m yw a ja  bow iem  p rzez  sw o ją  po­
w tarza ln ość  pom ysł, ja k i le ża ł u na­
rodzin  om aw ian e j tu ed yc ji. K a lk o ­
m ania szkodzi w szystk im . Jeszcze 
trochę i n ie  b ęd ziem y rozróżn iać  j e ­
dnej f irm y  od d ru g ie j, W szystko ro z- 
m aże się w  podobności, w  k lepan iu  
pow tórek , w  s za rzy in ie  jedn osta j- 
ności.

Czas w ięc  p rzyw ró c ić  p rio ry te t 
Studiu 2. pók i jeszcze  dycha. F ra n ­
cuzi p ow iad a ją , że  spodnie dop iero  
w ted y  m ożna p od arow ać , ja k  .n ie  
ma ty łka. Jest w ię c  o co się za tro ­
szczyć.

R Y S Z A R D  K O S I Ń S K I

wtórzeniem  przeżytych już spraw  w  
wyobraźni? Bo w; obecnej w ersji b raku ­
je  dram atycznego spięcia, tym bardziei, 
że to tekst d ia logowany. I sam dialog  
w cale sprawnie poprowadzony. A le  —  
niestety —  bez jakiegoś wyrazistego  
rozwiązania.

M ałgorzata S. 80-317 Gdańsk -O łiw a. 
To '.rudna, skom plikowana sprawa: 
Pani potrzeba w yrazu . Pani poezja, z 
konieczności muszę wszystko upfoścl?.'
Porfti^a vC i 'r f  ;'e ̂  a " d z o s*ę
daje, rodzi się w tedy iakby kwietyzm , 
zapątrzenie w  siebie, jak by  „babranie  
się" wr drobiazgach, czasem zgoła V  
banałach. O  w ie le  ciekawsze próby  
ujęć „z zew nątrz", widzenie "jest ' d -  
strzejsze, czasem ironiczne, bogatsza  
p a lc a  liryczna. Podobały  mi się „ U ­
m ow a". „Już teraz chcę cię...". ^Roz­
m arzyć na łące...” Przeprasza nr za ‘ 
zw łokę w  odpowiedzi, list Pan i odło­
żyłem  nieopatrznie na spód. teraz do­
piero widzę, że jest aż z. czerwca.

Edw arda  O. 22-200 W łodaw a , K ata ­
rzyna Ż. 53-652 W roc ław , W ito ld  Ż. 
Częstochowa, Bogusław- D. Czechowi - 
ce-Dziedzice, M agda B. 22-400 Zamość. 
M arek  P. 39-400 Tarnobrzeg,- Andrze j
D. 47-400 Racibórz, Jolan a S. C8-200 
Żary , „M atem atyk " M .K . —  na druk  
jeszcze za wcześnie.

..C Z T T E I.N IK "
Jerzy W . Borejsza: „Mussolini by ł 

plę.-wszy..."; Koman Bratny: ^.,I^>,y” 
\v-yd. I II ; M aria  U łbrnuska: „Z  dicgi 
do W arszaw y " yd, I w  tym wybo­
rze; Andrzej G arlick i:. „Przew rót m a­
jowy"-, wyri. I I '  .1 aeek Joachim: „K rót­
ka podróż” ; Tadcusi K ijonka: „Pod
Akropo lem "; Ju lian  Kornhauser: „Z a ­
sadnicze trudno1- Maria Kuncewiczo­
wa: „Cudzoziem -.ia". wyd. V I I :  Stani­
sław  ł.ukasiefc icz: „Okuparja", wyd  
IV ; Krystyna Maryańska-ZKr/.ebnicka: 
„Ja. Kostek i w-o -ia": Julian S try j­
kowski: „A u ste ria” iryd. IV - Jan Jó­
zef Szczepański: Autograf": Jacek
Trznadel: „W iece niż można m ieć"; 
„W ojsko i spo l‘ < "efetwo w  trzecim  
świeci«-", w y b ra ł i wstepem opatrzvl 
Ryszard Stepowski. przekład zb :o -o - 
w y: Stanisław S lrum ph -W ojtk iew ie i: 
„Rozpoznanie czyli oficerski p itaval” ;

Wojciech W itkow ski: „B u rz liw e  dzieje 
pirata R abarba  a ” ; Lucjan W olanow ski:
„Lądy  i ludy” . B iblioteka L iteratury  
Faktu: Zbign iew  Żakiew icz: „Ród A b a -  
czów ", wyd. I I I ;  Stefan Żerom ski: 
„W iatr od norza", wyd. V I. Bibliote­
ka Lektur Szkolnych; K iry l Bu łyczow : 
„Rycerze na rozdrożach” , powieść fan- 
tastycznonaukowa. przeł. Tadeusz 
Gosk; Antoni Czechow: „M oje  życie i 
inne opow iadania", U l— II, w ybór Je­
rzego Pańskiego, przekład * b  O row y . 
wyd. I w  tej edycji; Fritz Iludolf 
Fries: ..Statek powietrzny. B iogra ­
ficzne przyczynki do fantazji m ojego  
dziadka” , przeł. Teresa Jętkiewicz; 
Frederick Forsyth: „Dzień szokala"
przeł. St<-fan W ilkosz; F rnn i Fuh- 
mann: „K ról Edyp i inne opow iada­
nia” , przeł. Edwin Herbert i Anna N . 
Linke Kolekcja L iteratury N R D : A r -  
kadij i Borys Strugaccy: „Przy jac ie l z 
piekła", powieść fantastycznonaukowa, 
przeł. Irena Lew andow sk -

„ IS K IiY "
Olgierd Budrew icz: „K ierunek: wszc- 

dzie". Biblioteka L iteratury  Faktu; 
Andrzej G erlow sk i: „K iedy kończy się 
n ienaw iść"; Tadeusz G icgier: „O czło­

w ieku , którem u w -ystanzał ogarek ":  
Eu-rn iusz G ałębiow sk i: „IV zygcda  dra  

H ia c y n a " :  Jan B o les ław  Jaw orsk i: 
„K olor urodzen ia": M aria  K rilrp rr
„Goflzina pąsow ej róży", -wyd. IX ; T o ­
masz Tura: „O na": Norbert Michta:
„Julian M arch lew sk i". Współczesne  
Życiorysy Po lak ó w ; Anna S iym *nov:- 
'k a : „Rozm yślania o piątej nad r a ­
nem ": Borys Pankin: „C -as  i słów ó", 
przeł. E. Br-nasiuk, M. Czerłow lez, V .  
t fo ło iż to . -

M A W
Stanisław  Brodzki: „Am eryka sp-iż- 

nione itnperium?' . M aciej Cisło: „P la ­
stikowe język i", oprać. g raf. B arbara  
M em ezyc; Adam  F lala: „Term iteriuM  
w is ie lców "; „K artk i z m ojego pam ie- - 
nika", w stęp Edmund N iziurski. w y b ó r
i opracowanie B arbara  Tylicka; Bole­
sław  K. K ow alsk i: „ W y p ra n a  • Śm ia­
ły ..  W spom nienia nad dziennikam i ja ­

chtu” : Pi»?!- 'lU Id n e r -N ^ ck o w sk i: . H i­
m a la je” : Tadeusz Nyczek: „ T ra 'r  I’ !eo- 
nazmtis" M onografie  Tca ru f -!w T r lc -  
go; M arek Rom anowski: „ C w :.- 'e n ;n z 
rekw izytem ", iłtisir. F rm ciszek M aślu -  
szczak; Janusz W llk -B ia lo że j: „Cie­
niutka sp raw a” .
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W ŁODZIMIERZ SO KO RSKI

Co słychać w Warszawie?
J arem a M aciszew sk i, h is to ry k  i działacz p o ­

lityczny , w ypow iedział znam ienną m y ś l: „ po­
w inn iśm y zw racać szczególną uw agę v ie  ty l­
no na postępow y ch a rak te r, al<’ i inne w a rto ­
ści tra d y c ji, konsta tu ją c, że pod trzym yw anie  

tra d y c ji jest zawsze w ażnym  czy n n ik iem  spójności da­
nego społeczeństw a” . „N ow e D ro g i”  są p ism em  w a r- 
s ław sk im  d la tego m iu lcm  p raw o  to zdania zacytow ać.

O d b y ło  się n ow oroczne  spotkan ie  środow isk a rtys ty ­
cznych  z m in . Z y g m u n te m  N a jd ow s k im  i k ie ro w n i­
k iem  w ydziału  k u ltu ry  K C  P Z P R  B ogdanem  G aw roń ­
sk im  A n d rze j I am  na tym  tow arzysk im  c i-  
rk lu  z dum ą ch od z ił z „Ż y c ie m  L ite ra c k im ", 
w  k tó ry m , w brew  tezom  S okorsk iego , że n ie ma dys­
k u s ji lite ra ck ich , w yd rukow ano ciekaw ą dyskusję l i te ­
racką . gdzie na „w ie lk im  i m ałym  p la n ie "  s tw ierd zono: 
„w ychodzen ie  pisarzy z anon im ow ości i pod e jm ow a­
n ie  zadań id eow o -a rtystyczn ych  na własny rachunek, 
na własną O dpow iedzia lność" (B ogdan R oga tko). Je ­
dnocześn ie A n d rze j Lam  w yjaśnił, że „był to  czas w y ­
raźnych , naw et je że li n ie  zawsze przedostających się 
na p ow ierzch n ie  życia, k ry s ta liza c ji A  w ięc stan ch a - 
ra k te ry zu ją Ą i się ra cze j w yczek iw an iem  n iż  bogac­
tw em  tw órczych  r e a l i z a c j i N ie  cy tu ję  w szystk ich , od ­
syłam ra cze j do „Życia  L ite ra ck ie g o ", w ychodzącego w 
Ę irakow ie . le cz  w  W arszaw ie na now orocznym  s p o t- 
*nr>i>i ra n n im ła  z teoo pow odu eu foria  zazdrości, n a ­
w et Jerzy  P u tra m en t pocałow ał sie ze m ną. a D o m i­
n ik  U n ro 'h in sk i z „ K u ltu ry "  odm ów ił u jaw n ien ia  ja ­
k ich k o lw ie k  planów  na przyszłość. Pom yśleć , ł e  to  do­
p ie ro  pozzątek now ego roku , a co będzie da le j?

R oczn ica  w yzw oien ia  W arszaw y przesłon iła  -jn m z ie  
w szystk ie inne w ydarzenia. S ek re ta ria t K W  P Z P R  i 
P r -<7 1 ‘^en t m iasta W arszaw y Jerzy  M a jew sk i z o rga n i­
zow ali n oó ln opolsk ie  spotkan ie tw órców  k u ltu ry  z W ło­
cham i m iasta i zabytkam i k u ltu ry . S k om p lik ow a ło  to

w iele spraw , m iędzy  in n y m i m o je  im ie n in y  (W ło d z i­
m ierza ), le cz  ja k  tu n ie ob e jrze ć  apartam entów  Za m k u  
K ró lew sk iego , n ie  zw iedzić now ych  osied li (jedyn a  o ­
ka zja ), zakładów  pracy  t n ie w ziąć vd z ia lu  w k on ce r­
c ie  z o k a z ji 35. roczn icy  w Tea trze  W ie lk im . W łaśc w ie  
im ie n in y  m a m  z głow y, m oże i le p ie j, m n ie j w ydatków  
i p ie ch o tk ą -p ó jd ę  w  A le je  Je rozo lim sk ie , gdzie 19 sty­
cznia, w  dwa dn i po w yzw olen iu , P rezyden t B ieru t 
i M arsza łek  R o la -Ż y m ie rs k i p rzy jm o w a li p ierw szą w  
w y zw o lo n e j W arszaw ie defiladę w o jsk  po lsk ich , m a ­
szeru ją cych  na B erlin . T a k ie  w spom nien ia  zawsze się 
p rzyd a ją , zwłaszcza teraz, gdy p rób u ją  nam  znow u  
g ro z ić  w  sy tu a cji dla sieb ie nie lepsze j. W arszawa od ­
rodz iła  się ja k  Feniks z pop iołów , w a rto  o ty m  jx im ię -  
ta ć  i pokazyw ać to.

I  w reszcie  w iad om ość ty m  razem  ca łkow ic ie  pewna. 
W  obecności I  sekretarza K W  P Z P R  tow . A ’o izeno  
K a rk os zk i został o tw a rty  odrestaurow any Zw iązek  L i­
te ra tów  przy  K ra k ow sk im  Przed m ieśc iu  v is à vis Z i m _ 
ku. w raz z kaw iarn ią  i stołów ka in te rw e n c je  władz 
n ie  poszły na darm o. T e rm in  został d otrzym any. D ru g i 
czy  trzeci, a le to  n ie  jes t ważne. D z iękow a liśm y  w ła­
dzom , załodze i sohie. W szystko n iem a l w dzień S y l­
w estrow y, w każdym  razie  pod Nowy Rok. Janusz K ra ­
sińsk i i A n d rze j W as ilew sk i p e łn ili obow iązk i gospo­
darzy  dom u, potem  rozd a liśm y  nagrody  jub ileuszow e, 
w ie lce  szanow nym  i ood nym  Ju b ila tom , od 9.1-letnieoo  
Tadeusza Jakubow icza , jrro -a ika  i tłum acza , poczyna­
ją c. Jeszcze w  styczniu  I9H9- K iW  wydała je oo  znane 
s -k ic e  „P rze c iw  gran d om  t h id a loo m ". Tak  czy 
inacze j, zapraszam y k o le o ó io  do W arszaw y do naszej 
w łasnej, od n ow ion e j siedziby, w k tó re j n iew ie le  się 
zm ien iło , lecz now e m e b le  b ę Ja.

Z y c ie  tow arzyskie m W arszaw ie? Zgod n ie  z tezą p ro ­
fesora  Lam a, k ry s ta lizu je  się.

W Ł O D Z I M I E R Z  S O K O R S K I
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DZIAŁ OSOBOWY

9  Naczelny redaktor wydawanego 
w  Białymstoku miesięcznika społeczno- 
kulturalnego „Kontrasty”  Dionizy Si- 
dorski poinformował, ie  pismo nadal 
Zachowuje swój dotychczasow*y 
kształt, choć Klemens Krzyżagórski 
przeniósł się z Białegostoku do W ar­
szawy 1 tam namawia W łodzim ierza 
Sokorskiego, by ten zamiast powieści 
zaczął pisać reportaże. Na razie „M ie ­
sięcznik L iterack i" dostępny jest nie 
tylko dla specjalizujących się w lite ­
raturze faktu, ale jak długo nikt nie 
w ir, bo konkurs dla reporterów  już 
rozpisano. e  Barbara Pietkiew icz, 
naczelny redaktor Muzyki Rozryw ko­
w e j i Estrady PR i ” V , oświadczyła 
w  tygodniku „Radio i Te lew iz ja ” : 
„L is tów  z pogróżkami estatnio nie 
otrzym u jem y". To zapewne dzięki te­
mu, że reżyser Janusz Rzeszewski 
częściej niż dawniej ujawnia swój ta- 
le.nt na antenie. O „S łow o Polskie" 
(W rocław ) rekomenduje rozm owy ry ­
mowane Jerzego Lewandowskiego: 
,.D IE TA  CCD. Jeśli zrobisz to, co po­
radzę, w mig stracisz na wadze. Kup 
wagę (może być z przeceny) i sprzedaj 
Ją za pól ceny” . 9  Nowa książka Ze­
nona Kosidowskiego „Opowieści ewan­
gelistów ”  zawiadamia, iż ks. Jakub 
W ujek to „tw órca  pierwsze-;» przekła­
da Biblii na język  polski” . Najstarsi 
pamiętają, że przecież vcześniejsze 
aiż ks. Jakuba W ujka — a znaczące

dla ku ltu ry polskiej —  były  takie 
przekłady jak  „Biblia Leopolity", 
„B iblia  brzeska’’ czy też „B iblia  nie- 
św leska”. Książka — zaznacza Zenon  
Kosidowski —  stawia sobie ambitny  

rei „m ożliw ie pełnego poinform owania  
czytelników, co współczesna nauka  
w  w yniku swych badań ma obecnie 
do powiedzenia na temat pochodze­
nia i rozwoju chrześcijaństwa". •  
N a łamach pisma „Odgłosy” o insce­
nizacji „Daczy” Ireneusza Iredyńskie- 
go w  Teatrze im. Jaracza w  Łodzj pi­
sze George K atbaras, który w  „O dgło­
sach" w ystępu je  też jako Jerzy K ata ­
rasiński: „Tak trudno się w  tym poła­
pać. Jaki jest Stefan. Jest impoten­
tem, czy nie? Może to gra piętrowa?  
M ów i, że jest impotentem, bo jest 
Impotentem, a m ów i po to, byśm y  
myśleli, że jest Casanoyą, bo taki fa ­
cet wprost się do tego przyznaje: sko­
ro tak m ówi, to jest Casanova. A lbo  
m ówi, że jest impotentem, bo jest C a ­
sanoyą, tyle że ma dość L idk i”. Co 
robić w  tej sytuacji? 9  Tygodnik  
„P rzek ró j1-: „Bruce M arshall: M AJ  I 
D Z IE W C Z Y N A . Znana już u nas pi­
sarka angielska opisuje tu perypetie 
dw ojga  młodych ludzi, których łączy 
uczucie” . T A  zdaniem „Przekro ju” 
Bruce M arshall, to jest T E N  Bruce  
M arshall, chyba że autor powieści 
„Cud ojca M alaehiasza", „C hw a ła  eo- 
ry  kró lew sk ie j”  na starość rzeczywi­
ście zmienił płeć.

N A D E S Ł A N E  

DO  „ Ż Y W O C IK A "

K T O  C H O D ZI PO  K R A K O W S K IM
PR ZE D M IE ŚC IU ?  W  „Panoram ie” Do­
rota Borowska zamieściła artykuł „K ra ­
kowskie Przedmieście”. Oto jego fra ­

gment: „W  Zw iązku Literałów  Folskieb

spotykam Tadeusza Fangrata. poetę, 
fraszkopisarza i tlum srza:

— Zamieszkałem pod nr. 59. w  1951 
roku, byłem  tam wtedy pierwszym  lo­
katorem — opowiada. — Pam iętam , że 
najpierw ' były gruzy, a potem przy­
byw ali ludzie. W ówczas w  moim są­
siedztwie mieszkał Sygietyński, twórca  
„M azowsza”, N aw e ry  Dunikowski, 
Nalkow «ka . Dziś spotykam na ulicy  
poetę Flukowskiego, M ariana Piechala, 
pisarkę Hannę Ożogowską". Jedno z 
dw o jga : albo artyku ł by ł napisany 
przed ? maja 1972 (dala śmierci Ste­
fana F lukowskiego ) i od tego czasu nie 
aktMalizowjiny, a lb o .. Tadeusz FaMerat 
posiada rozgałęzione stosunki i  miesz­
kańcami drugiego świata. Tertium  non 
datur.

(Nad. S. P.)

A C R A . Coś się nam A C R A  popsuła! 
W  numerze listopadowym  jest a rty ­
kuł pt. „Pochw ała W is ły ", który nie 
całkiem zasługuje na pochwałę. Czyta­
my tam m.in., że zanim zbudowano  
port gdyński (autor pisze w tym a r ­
tykule: „port w  O k syw iu "!) „siedzibą 
urzędu morskiego był Tczew nad W i­
słą. W  Tczewie też znajdow ała się 
W yższa Szkoła M orska” . W  rzeczyw i­
stości urząd, o który tu chodzi, znaj­
dował się wówczas nie w Tczewie, ale 
na Kaszubach, w  W ejherow ie , a w yż­
sze szkoły morskie powołano w Polsce 
dopiero w  r. 196:), w  Gdyni i Szczeci­
nie; szkoła morska pracująca w  Tcze­
wie nie hyla uczelnią wyższą. W  arty ­
kule tym jest zresztą  w ięcej potknięć, 
np. jest tu Aieortograficzna pisownia 
zwrotu ad calendas Graecas (—  G re- 
cas). Generalne Gubernatorstwo na­
zwane jest tu Generalna Gubernia, nie­
fortunne są inform acje o etymologii 
nazwy W isła  itd. (Nad . Z.B.)

W yb ra ł R A J C A  & Co.

POCISKI Illgat.
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TADEUSZ GICGIER Opowiastki współczesne

KREW M A C Y
m ą ^ ew ien  m łody  proza ik  wydał 

sw oją pierw szą książkę. K s ią - 
^ f ^ z k a  była napisana n orm a ln y m  
■  p o lsk im  ję zy k ie m  i traktow ała  

o ży c iu  m ieszkańców  jed n e j 
kam ien icy .

Ó w  deb iu t książkow y n ie  spotkał 
się z p rzy ch y ln ą  occną recenzen tów , 
co  bardzo  zbulwersowało m łodego  
prozaika. S zczegó ln ie  dotknęła  go  
recenzja  je d n e go  ze sto łecznych  k ry ­
tyków , k tó ry  zarzucił m u  g a d u l­
stw o i m ia łkość in te lek tu a lną .

K ied y  po ja k ’mś czasie  ochłonął i 
u pora ł się z obezw ład n ia ja cym  uczu ­
c iem  p rzygn ęb ien ia , s ięgną f po  ksią­
żk i n ieco starszych, uznanych kole­
gów  i zaczął je  dokładn ie w ertow ać. 
Soostrzeg ł, że treść n ie  była w nich  
rzeczą na jw ażn ie jszą : autorzy  dba’ i 
natom iast bardzo o  styl, to  zraczu  
pisa li w sposób n ie ch lu jn y  i rozw i­
ch rzony , a ponad to szp ikow ali gę ­
sto jęzuk  rozm a itu m i reg io n a lizm a ­
m i.’ gw arą, s7angiem . ru sy cy zm om •, 
germ a n izm a m i itp ., itd.

Postanow ił W }leiaonąć 2 te j le k c ji  
odpow iedn ie  w niosk i. Sam  pocho- 
r z 'ł  z P o lsk i ś rod k ow e j i zdawał fo ­
bie s p r c c e  z tego, że s ilen ie  sie na 
pasanie je ży k iem  innym  n*ż ten , t-fó- 
-■rm riosł'.tg;ii'a ł s i orf dzieciństw o, 
do n -rzeao bu n ie  doprotoadziło . Ma  
•’ d » " p r z e c i e ż  żonę rodem  z W i l ­
no, ba, rra  teściow ą ren a tria n tk e , 
która  m ów i do*cd  język iem  k reso - 
iw m . Zd ec'rdoxrnł. że należy iść ty m  
t-o o e m . Z o i}ro s ;ł te -e ’owa na mn>* 
"r;>/ łrrie , k u r ił  u lu b ion y  przez  ni o 
k ru p n ik  r.a m iod z ie . zaaranżow ał
-ozm ow ę  o dnw nym  ż ’ C ''i w W iln ie
* ’•oprał,. niby  to  d’a ża rtu , m a tk ę  i 
có -l-ę .
• P o te m  przesłuchał nagran ie . 7 a ta *} 
- ęce . F o r te l ndal się  m d podziw : 
\ ia ł  do d v s o o z ',c j i  o b f ity  m a te r ia ' 
c ie p d o w c z n y  i językow y . Usiadł i 
zaczął pisać.

*
, B\ło jeszcze da leko do p ie rw szej 

g i c i a z d k i e d y  Anastazjo  jęła  rtrgv - 
rz rd za ć  ku cję . M iała ju ż  zrob ion e  
uszki i ugo tow a n y  czerw on y  barszcz. 
» T rzeba  teraz  p ie c  ś liży k i i postaw i* 
g o tow a ć kw aszaninę na ś w ę ta * —  
pom yślała .

Na półm isku  leżała ju ż  ugotow ana  
ciem n obrą zow a  szynka, ow in ię ta  m i ­
s te rn ie  pętem  b ia łe j kiełbasy. A n a ­
stazja uśm iechnęła  się do w spo­
m n ień , k tó re  ja  nasz li’. T e ż  m iała  
w tedy la t —  sześć? siedem ? A  zdaie  
s ę, ja k b y  to  by ło  pozaw czora i. W  
w ip ilię  matka w staw iła up ieczone  
m ięsiw a i szynkę do składów ki i "a  
ch w ilę  wyszła. W ted y  ona dopadła  
do pachnącej szynk i i zębam i urw ała  
kaw ałek. P rze ra z 'ła  sie. bo nagle  
p rz 'm om n ia ła  sob ie, co  m ów iła  m a t­
ka. K to  w  poście z je  m ’ eso, będzie  
siedział pod  ba-ią. P r z ” idzie dziad, 
w y w róci ba lie  dn g ó ry  dnem  i wsa­
dź' tam  grzeszn ika . Zaczęła  w y c ie ra *  
pośpiesznie  usta w ie rzch em  dłon i, 
*ebv  n ie  było dechu  A 'e  i tak m ia ło  
duszę na ra m ie n iu : w idziała g ro tn ą  
m inę m a tk i, k tó ra  ugryz ioną  szyn­
kę zncchodzi...

D o drzw i zapukała sosiadka, Ł a -  
bu low e, oba tuchana zim ow o.

—  Al c - na  sieb ie  nacałabuczyła! —• 
zawołała Anastazja .

—  A  co. a Anastazja  jeszcze w 
śm ia tku?  —  od jry z ła  się Łabutowa. 
A  p otem  rzeczow o: —  Przyszła  nożu - 
czyć cedu na b ia ły  k is ie l, bo m ó j ced  
pies je zo re m  w ypiw szy.

—  Siada iM b u lo w o ! —  zachęcała
Anastazja  gościa. —  N -e  ma co  n e r -  
loow ać  się, zdąży m ężu ugo tow ać k i­
sielu . -

—  Boże mo j ,  He u m n ie jeszcze 
rob o ty  do zrob ien ia  —  trestchneła 
(.abu low a  i usiadła. P rzez  o tw arte  
drzw i p o k o ju  w idać by ło  ubraną  
ch o ink ę .

—  U A n astaz ji jo lk a  ju ż  obw ie ­
szona ca cka m i! Buła  u R cszu lów . 
ale ich n ie  ca ck i n ie  ta k ie ! A  w ie  
Anastazja , jed nego  rok u , k iedy  j e ­
szcze b y li d z iec ia czkam i. przyszło

sroga «im a , śniegu naw iało l  jo lek  do 
m iasta  n ie  p rzy w ieź li. W e w o jn ę  to 
było, o jca  zab ra li w soldaty. S iada­
m y do k u c ji, a le m in y  m a rkotn e , 
nosy zw ieszone jak  u sabaki. Z je d li 
ko lac ję , a tu  naw et ko lęd  n ie  chce  
się śpiew ać. T a k  m y  pop ła ka li tro ­
chu , p och lrpa li i posz li pod p ie rzy ­
nę. A  na rano  w sta jem y, zaglądam y  
do ku ch n i, a tam  jo lk a  ścięta stoi. 
A ro m a t taki od n ie j, że aż zatyka. 
M am a rozdziew a się, bo cała od 
śn iegu  m o k ru s feńka. ub iera  suche u ­
branie. D opa d liśm y  do n ie j, ściska­
m y ją , ca łu jem y . »M a m o , skąd w z ię ­
ła jo lk ę ? *  —  p y tam y . » Jak to skąd?
—  m am a na to. —  Poszła  w  nocv  do 
B urb iszek , do lasu, i w y c ię ła «. V b ra ­
l i  m y  jo łk ę  i daw aj k o lęd y  śpiewać. 
Kochana m oja, ja k  te  słow ik i m y  
śp iew ali, aż nas p a rd z io łk i rozb o le li. 
P rzes ta li, a z gó ry  sąsiadka puk. puk, 
puk, puka, żeby jeszcze śpiew ać. A 
na d ru g i rok , po k u c ji, to  sob ie m ę ­
ża w yvxrożyła, A n ton iego .

—  P o  kółkach w  płoc ie?
—  A  jak  by inaczej? P o lec ia ła  do 

pfota,  ob ję ła  sztachety  i rachu je : p a ­
ra czy liszka? W yszła para, znaczy  
s:ę. Tak  ja do p ierw szego chłopa, 
k tó ry  s’ę napatoczył. »P a n ie , pan t®, 
pow iedzteć, ja k  ma na im ię? *  —
> 4  na co et to *?  —  cm na to. —  
»P a r ie ,  n ie pytać, ty lk o  p ow ied z ie ć!*
—  »N o .  jak  tak. ju ż  chcesz w iedzieć  
kon ieczn ie , to A n to n i* . N o  i spraw ­
dziło  m i się za dzies ięć la teks.

Za ok n em  pokazała się postać l i ­
stonosza.

—  Boże m ó j, p o c z ty lio n ! —  zaw o­
łała Labu low a  i w ybiegła  z m esz- 
f-an:a. Anastazja zaczęła k ręc ić  mak
do s liżyków  i śpiew ać:

Gdym przystał nr pccztę,
tom  jeszcze był młody,
a duszo dość mia’ o swej mocy,
nie znało się wtedy
wygody, su-obody,
nie było ni śirięta, ni nocj,'.
Od rnnkn do zmroku, 
od zm roku do ranko, 
woziłem pakiety  i pany, , 
dos‘ oniesz ty rubla, 
o, wtedy hulonka, 
wesoły ty , syt i p ijany” .

*
P o  ty m  rozd z ia le  pow ieści poszły  _ 

ro z d n c ly  następne. W  n ’eca łc t r z y ' 
m ies iące  rzecz  byfa gotow a do d ru ­
ku. K siążka, ch oć  tru d n o  w to u ­
w ierzyć, ukazała się ju ż  po roku-, a 
w jaktś czas p ó ź n ie j p o ja w iły  się 
p erw sze recenz je .

A u to r  n ie  posiadał się z radości. 
K ry ty cy  zgod nym  ch ó re m  p och w a­
l i l i  dzie ło . N a jb a rd z ie j poch lebną  
rece^ z ię  napisał k ry ty k , k tó ry  p o ­
p rzed n io  n ie  zostaiDił na m łod ym  
proza iku  su ch e j n itk i. „ M am y  tu do 
czyn ien ia  — pisał —  z r.ader in te re ­
su ją cym  z ja w is k iem  przem ieszan ia  
się ku/fur i ję zyków , k tó re  stop ’ y 
się to pow ieśc i w  jeden  w spaniały  
a m a 'gam at. Książka jest napisana  
sty lem  ba rw nym  i zw ięzłym . P o ­
dziw  budzą zręczn ie  w prow adzone  
e lem en ty  h u m oru , a także re lik ty  j ę ­
zyka s ta rop o lsk iego  i  p ię jn • !udo- 
w ej, lu d ow e j prz<ipow ieżci. O ca lone  
zos io io  od zapom nien ia  dawne ży ­
c ie  na kresach w schodn ich , w ie rze ­
n ia i zw ycza je, przesądy t zabobo­
ny. Zastanaw ia  przy  ty m  i da je do 
m yślen ia  w spółżycie  lu d z i w  ta m ­
tych  społecznych  układach, serd ecz­
ność i życz liw ość w  cod z ien ny m  by­
tow an iu , p om oc sąsiedzko i sąsiedz­
k ie  b ra terstw o. W szystko to- p rzyda je  
dz '£łu  g łę b o k ie j m ą d ro fc -” .

M łod y  proza ik  urządził tym  ra­
zem  w iększe p rzy ję c ie , m  k tó re  za­
p ros ił teściow ą i w szystkich  je j  k re ­
w n iaków  rep a tria n tów . G dy tow a ­
rzystw o ro z o ch o c iło  się, zaczęło śp ie - 
<oać i w spom inać daw ne czasy, w łą­
czył m a gne to fon , rzek om o  dla ża r­
tu. V ł is tocie  jednak m yślał ju ż  o na­
s tęp ne j pow ieści.

T A D E U S Z  G I C G I E R
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